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PROGRAM WALKI I TWÓRCZOŚCI. 


OWA programowa, wygłoszona 
przez p. Ministra Skarbu Kuchar- 
skiego ma otwarciu Ill Targów 
Wschodnich we Lwowie, stała się 
wypadkiem dnia pierwszorzędnej 
doniosłości. Prawda, słyszeliśmy 
już tyle programowych mów i deklaracji tak 
często się "u nas zmieniających kanclerzy 
skarbu publicznego, że przy pesymistycznem 
usposobieniu możnaby i tę mowę pawitać 
z pewnem niedowierzaniem. A jednak nie 
można, bezwzględnie nie można, chyba że 
sie całkowicie straciło wiarę w możliwość. 
uzdrowienia naszych stosunków finansowych. 
Na szczęscie tak nie jest, gdyż tak być 
nie ntoże. Brak wiary w poprawę i odrodźże= 
nie finansowe — to droga prowadząca da nie- 
chybnej zagłady. A skoro tak nie jest, skoro 
jesteśmy i powinniśmy być mimo dotychcza: 
sowych smutnych doświadczeń pełni wiary 
w żywotność narodu, to niesposób potrakto- 
wać programową mowę obecnego kanclerza 
skarbu z niedowierzaniem i nieufnością, Dla- 
czego? 

Powiedzmy odrazu: była ona zasadniczo 
różną od wygłaszanych dotąd. Bardziej życia” 
wa, pełna była przedewszystkiem tej pewnosci, 
że ma widoki realizacji, tego głębokiego prze- 
konania mówcy, że będzie w stanie wypełnić 
swe zapowiedzi. Ten doniosły objaw jest zro- 
zumiały. 


Zawsze gdy dotychczasowi Ministrowie 
Skarbu zapowiadali coś konkretnego, słowa ich 
nie budziły w społeczeństwie bezwzględnej pew- 
ności, że istotnie bądą przeprowadzone, gdyż 
wszystkie dotychczasowe rządy nie opierały sią 
na mocnym fundamencie większości parlamen- 
tarnej i częstokroć względy uboczne, związane 
ze wskazaniami taktyki politycznej, zmuszały 
je do posunięć, które niejedną konkretną- za- 
powiedź udarernnić, niejedną zapoczątkowaną 
właściwie robotę unicestwić zdołały. Obecnia 
tego niebezpieczeństwa niema. Rząd opiera 
się na trwałej większości pariarnentarnej, którą 
doprowadzono do skutku po kilkumiesięcznych 
pertraktacjach, i niezależnie zupełnie od poli- 
tycznej wartości obecnego układu sił parlamen= 
tarnych w Sejmie, na którą można się oczy- 
wiście tak, czy owak zapatrywać. z punktu wi- 
dzenia formalno'konstytucyjnego stwierdzić wys 
pada, że Rząd obecny posiada siłę i możność 
wykonywania swych planów i zapowiedzi, jak 
żaden dotychczas. l to stanowi wielką róż- 
nicę w porównaniu z dotychczasowemi dekla- 
racjami programowemi naszych Ministróy Skar- 
bu, różnica, która nadaje wywodom p. Ministra 
Kacharskiego realną wartość, 


Zanim przejdziemy do ogólnego omówie- 
nia zasadniczych tez, jakie p. Minister Skarbu 
wysunął w swem programowem przemówieniu 
lwowsklem, pragniemy mocniej jeszcze pod- 
kreślić niezrnierną wagę tego momentu for- 
malno konstytucyjnego, który usiłowaliśmy uwy- 
dataić przed chwilą, gdyż jast to, jak już zá 


znaczyliśmy, moment, dzcydujący o możliwo- 
ści realizowania reformy skarbowej. Cóż bo-' 
wiem za wartość mają najlepiej obmyślane 
programy, z któremi mieliśmy już sposobność 
tak gruntownie się osłuchać, gdy niema pew- 
ności, że nawet przy najlepszych chęciach 
i przy najwięsszych wysiłkach mogą Się ane stać 
cialem? Obecnie ta pewność, pewność możli- 


wości całkowitego realizowania programu skar=- 


bowego istnieja i ta jest właśnie rzecz nia 


zmiarnej wagł tenibardziej, ża Rząd -zdecydo*' 


wany jest zapoczątkowane dzieło uzdrowienia 
skarbu doprowadzić bezwzględnie do końca. 


Powiedział to jasno i wyraźnie p, Ministar Ku- 


charski: s i 
„Giwarantuję w imieniu Rządu, że to ha 
sło, że tea sztandar z wypisanym programem 
uporządkowania problemów gospodarczo"finan* 
sowych wysoko dzierżyć będzie i sztandaru 
tego z ręki nie wypuści, anl wytrącić go scbie 
nie da. Rozwiązanie zagadnienia naprawy Skar- 
bu Rzeczypospolitej było, jest i będzie tym 
cementem, łączącym zespolone stronnictwa”... 


Słowa proste, jasne I wyraźne, słowa, bur. 
daące wiarę, ża tym razem zapoczątkowane 
wiełkia dzieło naprawy Skarbu nie ugrzęźnie 
na manowcach kombinacji taktycznych, nie 
dozna żadnej przerwy, będzie realizowane mia- 
rowo i pianowo, aż do zwycięskiego końca. 
A to poczucie pewności, poczucie bezpieczeń- 
stwa i odpowiednich warunków _ politycznych, 
w jakich praca nad naprawą Skarbu jedynie 
skutecznie odbywać się może, stanowi nie- 
wątpliwie czynnik pierwszorzędnej wagi, w wy- 
sokiin stopniu ułatwiający i uproszczający pra* 
cę realną w zakresie samej tresci omawianegó 
zagadnienia. 


Jakąż jest ta treść, której dał wyraz 


w swem programowem przemówieniu p. Mini-. 


ster Skarbu? Jakiż jest ten program naprawy 
naszych stosunków finansowych, który dopro- 
wadzić nas ma do upragnicnego celu? 

Otóż program ten jest jeden, pówszech- 
nie uznany, w doświadczeniu dziejowem uświe- 
cony, w nauce i praktyce skarbowej bez za- 
strzeżeń stwierdzony. Program ten- w: trzech 
zdaniach tak, jak. go też ujął p. Minister Ku: 
charski, brzmi: stabilizacja kursu marki polskiej, 
zrównoważenie budżetu, reforma waluty. To są 
założenia, to są problematy zasadnicze, to są 
naczelne wskazania programowe. Rdzeń zaga* 
dnienia leży w równowadze budżetowej. Z chwi- 
lą, gdy dojdziemy do tej równowagj, a dojść 
do niej można li tylko jedną pewną i nieza- 
wodną drogą, drogą bezwzględnego zwiększa= 
nia i właściwego ściągania należności państwo" 
wych z jednej, drogą zaś Rajdalej posuniętej 
redukcji wydatków państwowych z drugiej stro” 
ny, z tą chwilą zostanie wstrzymany druk 
banknotów na pokrywanie niedoboru, a wtedy: 
kurs marki polskiej musi dojść do pewnego 
stałego poziomu, co pozwoli przeprowadzić: 
zasadniczą reformę walutową i ostatscznie 
użdrowić nasże stosunki finansowa, 


Oto cały program. Niezmiernie prosty 
i jasny. a jednak jedynie właściwy i słuszny. 
Program ten, który w całej rozciągłości wypie 
sany został na sztandarze obecnego Rządu, nie 
dopuszcza w zasadzie żadnej dyskusji, jest bo- 
wiem tak jasny i pewny, jak dwa razy dwa 
cztery. To też punkt ciężkości zagadnienia nae 
prawy Skarbu przenosi się całkowicie na grunt 
wykonawczy. 

Otóż zarówno w zakresie owej wykonaw: 
czej strony omawianego zagadniania, jako też 
uwyguklenie poszczególnych momentów pro- 
graińa zasadniczego naprawy Skarbu, przemós 
więnie p, Mir itow w słowa 
niezmiernej wagi, siowa o Żywej treści, siłowa, 
zawiarające zupełnie konkretna i istotnie, nie. 
słychanie doniosłe zapowiedzi. 

Posłuchajmy. Czyż może być bardziej 
stanowcze i bardziej wiążące potępienie tego 
wtórnego zła, utrzymującego nasz organizm 
skarbowy w stanie nieprzerwania zwyżkującej 
gorączki, jakim jest infiacja, czyli druk niezabez' 
pieczonego żądneimi walorami pieniądza na po- 
krycie riedaboru budżetowego Państwa: 

„Piskielnym wynalazkiem dla zdrowia na- 
szego pieniądza jes: maszyna drukarska; ona 
pomogła przy słabości decydujących czynników 
do wytwotzenia inflacji, która jest trucizną, gan- 
grenującą nasz pieniądz, a z nim całe życie go* 
spodarcze. Tak, jak zdrowy organizm reaguje 
na truciznę niechęcią i odpornością, tak my, je- 
żeli tylko jesteśmy zdrowym. organizmem poli- 
tycznym, musimy wywołać w całem społeczeń- 
stwie niechęć, bunt i zakąz moralny stosowa- 
nia infiacji pieniądza”. 

Wślad za bezwzględnem potępienism dru- 
ku coraz mniej wartościowego, niepokrytego, 
pieniądza p. Minister Skarbu podniósł z całym 
naciskiem konieczność osiągnięcia za wszelką 
cenę równowagi budżetowej, która stanowi, 
jak zaznaczyliśmy, rdzeń zagadnienia naprawy 
Skarbu: 

„ . „Równowaga budżetowa musi być osiąg- 
nięta bez względu na wielkość ofiar i poświę* 
cenia". 

i Fle to nie wszystko. P. Minister. Skarbu 
zapowiedział w sposób jasny I nie budzący ża” 
dnych wątpliwości, i to jest najważniejsza, 
pierwszorzędnej wagi zapowiedź konkretna, że 
budżet na rok przyszły będzie się już opierał 
na podstawie równowagi. Odnośny ustęp prze- 
mówienia p. Ministra, ustęp o niezmiernej war- 
tości, ustęp, zawierający najbardziej kategorycz- 
ną i najbardziej konkretną zapowiedź, jaką kie» 
dykolwiek słyszeliśmy z ust polskiego Ministra 
Skarbu, brzmi, jak następuje: 

„Wykluczone jest dla nas przedsiawienie 
budżetu niezrównoważonego lub bez podania real- 
nego pokrycia wykazanego deficytu, z. wyklucze- 
niem dotychczasowej praktyki pokrywania niedobo- 
ru zapomocą maszyny drukarskiej banknotów”, 
n>: Na to zdanie przemówienia p. Ministra 
Kucharskiego zwracamy szczególną uwagą i u- 
silnie ʻe podkreślurnv. Nadaje ono całamu pro. 


gramowi skarbowemu obecnego Rządu nie- 
zmiernie ścisłą i daleko posuniętą konkretyza- 
cję, W zdaniu tem mieści się wszystko. Je- 
żeli sobie przypomnimy, że p. Prezes Rady 
Ministrów wspólnie z p. Ministrem Skarbu o- 
świadczyli p. Marszałkowi Sejmu, że Rząd złoży 
budżet na rok następny w terminie, czyniącym 
zadość art. 4 Konstytucji, a mianowicie w paź 
dzierniku bieżącego roku, i zestawimy to o- 
świadczenie z powyższą zapowiedzią p. Mini- 
stra Skarbu, te dojdziemy do wniosku, że jes- 
teśmy na najlepszej drodze i że z wiarą może- 
my patrzeć w najbliższą przyszłość. 

Wręszcie zaznaczyć nałeży z zadowole- 
niem, że p. Minister Skarbu w przemówieniu 
swem podkreślił jaskrawo konieczność bez- 
względnego stosowania redukcji wydatków i 
możliwie daleko posuniętego wykorzystania 
źródeł dochodowych Państwa, jako jedynie wła- 


Prof. Dr. K. WŁ KUMANIECKI, 


watai rad ustrojem adna 


FIŃ zatem widać. z podanego 
przedstawienia, to pierwsza róż- 
nica między ustrojem angielskim 
a węgierskim polega na tęm, że 
Węgrzy dążyli do zapewnienia na- 


dania jednolitości funkcjom admis, 


nistracyjnym, skoncantrowanym w środkowych 
i niższych instancjach w rękach władz samo» 
rządowych, nie tylko drogą pośrednią (jak an- 
gielskie ministerstwo samorządu lokałnego lub 
angielski system subwencyjny), lecz także bez- 
pośrednio przez pewne stałe urzędy, a w wy: 
jatkowych wypadkach nawet przez pewne nad- 
zwyczajne urzędy administracyjne. Zresztą na 
Węgrzech już od r. 1867 objawiał się silny 
prąd w kierunku reformy ustroju administra- 
cji publicznej przez stworzenia państwowych 
władz administracyjnych, a pozostawienie sa- 
morządu głównie przy właściwym mu, . komu- 
nalnym, zakresie działania. . Zwołennikami tego 
prądu byli tak wybitni politycy węgierscy (np. 
Benjamin Kallay, Albert Appònyi, Juljusz An- 
drassy, Koloman i Stefan Tisza) jak i niektóre 
stronnictwa polityczne, mianowicie niegdyś pat- 
tja konserwatywna, stronnictwo narodowe, 
później partja liberalaa. Ten prąd zrodził się 
głównie z dwu powodów: Raż sądzono, że do” 
tychczesowa Szeroka autonoinja organów sa- 
morządowych, pełniących funkcje administracji 
publicznej, nie da stę pogodzić z parlamentar- 
ną adpowiedz!ialnością ministrów, a pówtóre 
dawały się odczuwać niedumagania w funkcjo- 
nowaniu administracji publicznej, gdyż władze 
szmorządowe nie stanowiły jednolicie zgranej 
całości, a nadto często pozostawały pod wpły* 
wem  partji politycznych. Fo też zwolna wpro- 
wadzano szereg zmian i reform; jak stworzenie 
Wydziałów Fdminiśtracyjnych, odebranie są- 
downictwa z rąk wybierenych urzędników ko- 
mitatowych I powierzenie go państwowym są 
dom, ustalenie kwalifikacji, żądanych od urzęd- 
ników i t. p. 

Druga różnica między Punglją a Węgramł 
polega na tem, że na Węgrzech stworzono ar- 
tykułem ustawowym XXVI z 1896 roku Trybu- 
nał Adtninistracyjny. Przyjęto pod tym wzgłę- 
gem o tyle wzór austrjacki, że nie wprowadzo- 
no całkowitej organizacji sądownictwa admini. 
stracyjnego, rozpadającego się na instancje, 
ale pozatam wstąpiono na inną drogę, gdyż 
austrjacki Trybunał Administracyjny jest tylko 
sądem kasacyjnym.  Matomiast węgierski T. A. 
jest także sądem rewizyjnym I in “reformando. 
Odwołać się do niego mają prawo wszystkie 
osoby i władze, które się czują pokrzywdzone 
rozstrzygnięciem władzy administracyjnej, nadto 
oznaczeni w ustawie urzędnicy w obronie kom 
petancji władz administracyjnych 4 wspólnego 
interesu państwowego. Sprawy, należące do 
kampetencji T. A., wyliczono taksatywnie w u- 
stawie, przyjęto więc zasadę emuneracji, znaną 
ustawodawśstwu pruskiemu, a nie zasadę gene- 
ralną, przyjętą np. w Pustrji. Jest to błąd 
w tem urządzeniu, gdyż skutkiem tego może 
być wiele doniostych spraw, wyniesionych do- 
piero przez życie, pozbawionych ochrony ze 
strony sądu administacyjnego.- Wyłom pod 
tym względem zrobiono później w uchwalonej 
ustawie z roku 1907, która poddała kompeten- 
cji T, A. każde rozporządzenie, rozstrzygnięcie 
i zarządzenie ministra lub jego organu, którem 


GRZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ściwej drogi, prowadzącej do osiągnięcia równo- 
wagi budżetowej. Szczególną doriosłość posiada 
w ustach miarodajnego przedstawiciela rządu za- 
powiedź bezwzględnej i nieubłaganej walki z o- 
kradaniem (określenie mocne i dosadne, ale, 
niestety słuszne!) Skarbu Państwa, oraz z upad= 
kiem morałności podatkowej w szerokich ko- 
łach społeczeństwa. l 

A więc istotnie program walki, bezwzględ- 
nej walki ze złem, które toczy nasz organizm 
gospodarczo-skarbowy, równocześnie zaś pro- 
gram pozytywnej twórczości, zmierzającej do 
osiągnięcia równowagi budżetowej ! wprowa 
dzenia nowej, zdrowej waluty, opartej o wła- 
ściwy podkład, a emitowanej przez Połski Bank 
Emisyjny. Program wałki i twórczościł 

| może to naprawdę dobry omen, że pio- 
gram ten został wygłoszony w warunkach od- 
miennych, niż to dotychczas miało miejsce, 


naruszono ustawowy zakres działania municip- 
jum, albo. zrobiono z władzy, przysługującej 
wobec municipjum, użytek w sposób, przeciw- 
ny ustawie, alba naruszono ustawę. 

Wreszcie trzecią różnica między Fnglją a 
Węgrami zachodzi ta, że na Węgrzech wytwo- 
rżono o tyle odrębny stan urzędniczy, że tak- 
że dla urzędników organów samorządowych, 
choćby oni: wychodzili z wyboru, przepisano 
pewne kwalifikacje i unormowano ich odpo 
wiedzialność dyscyplinarną: Nazwą urzędników 


publicznych są na Węgrzech objęci przede” . 


wszystkiem urzędnicy państwowi, których mia- 
nuje sią zazwyczaj na podstawie konkursu 
(prócz urzędników ministerjalnych, urzędu star- 
szego Żupana, tudzież urzędów. sędziowskich 
i-prokuratorskich), daiej należą tutaj także u- 
rzędnicy miunicypalni, miejscy, w gminach wiej- 
skich, wreszcie urzednicy publicznych zakładów, 
zarządzanych przez państwo, municypjum lub 
gminę. Qrzędnicy muricypalni i gminni są wy* 
bierani, niektórzy dożywotnio. Natomiast w Ao- 
glji — jak wiadomo — z braku takich jedno- 
litych podstaw ustawowych, trudno mówić po- 
za władzami centralnemi o odrębnym stanie 
urzędniczym. 

Jednakowoż w ministerstwach angielskich 
zawodowy urzędnik ma ważne i nieraz wpły- 
wowe stanowisko, ale tylko tutaj, w rządzie 
centralnym. Wynika to stąd, że ministrem jest 
polityk z doświadczeniem. administracyjnem, 
zaś rozporządza stały podsekretarz stanu, wspo- 
magany przez podsekretarzy pomocniczych, 
a stojący ma czele wszystkich zawodowych 
urzędników ministerstwa. © ie więc chodzi 
e sprawy administracyjne, to w Anglji napraw- 
dę decydują ministrowie na pódstawie mà- 
terjałów faktycznych i wniosków, przedłożonych 
Im przez zawodowych urzędników. Jeżeli ten 
wpływ nie wzrósł dotąd nadmiernie. to tylko 
dlatego, że gabinety w Anglji trwają stosun- 
kowo długo, skutkiem czego ministrowie na- 
bierają z czasem także pewnego doświadczenia 
administracyjnego. Jak jednak z tego widać, 
to dobry stan zawodowych urzędników jest 
jednym z podstawowych warunków funkcjono- 
wania maszyny państwowej. Beż takich urzęd- 
ników w centralnych władzach Fnglja byłaby 
już dawno stanęła wobec poważnego przesile= 
nia, gdy slę uwzględni jej niejednolity ustrój 
w średnich 1 niższych władzach, sprawujących 
administrację publiczną. 

W Pinglji dzieki doskonałemu stanowi fae 
chowych urzędników administracyjnych w cent- 
rałnych władzach możemy obserwować  fak- 
tycznie silne rządy gabinetu, mimo potęźriego 
stanowiska parlamentu. Na Węgrzech jest coś 
podobnego: choć średnie i niższe władze admi» 
niśtracyjne są, podobnie jak w Anglji, samo- 
rządowe, a stąd brak w administracji zasady 
jednolitości co do wytycznych w jej sprawo» 
waniu, to jednak również doborowy stan facho- 
wych urzędników adrninistracyjnych w minie 
sterstwach przy pomocy pewnych stałych urzę: 
dów w średnich instytucjach, gdzie Zawodowi 
urzędnicy inają decydujący wpływ, sprawia, że 
na Węgrzech rząd kieruje również silnle admi- 
nistracją publiczną w państwie mimo starych 
tradycji parlamentarnych i mimo wpływowego 
stanowiska parlamentu. FA Ponad tym stanem 
rzeczy unoszą się w obu tych państwach pewne 
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Dobrze się stało, że zapowiedź naprawy 
Skarbu padła we Lwowie, tem mieście boha- 
terskiej walki, tem mieście pozytywnej pracy, 
na otwarciu Targów Wschodnich, w obliczu 
wytworów prący polskiej, wobec żywego obra- 
zu naszego życia gospodarczego, rozwijającego 
się tak bujnie, mimo niezmiernie trudnych wa- 
runków finansowych. We Lwowie zazwyczaj 
słowa na wiatr nie padają.. 

Wkraczamy w decydującą fazę naprawy 
Skarbu, która wymaga współdziałania całego 
społeczeństwa, wymaga zjednoczonego wysiłku 
wszystkich żywych sił Narodu. Niech nas tyłko 
ogarnie hart ducha. niech w nas powstanie 
rnocńe postanowienie przetrwania na obraiej 
drodze, jek nawoływał w swem przemówieniu 
p. Minister Kucharski, a Skarb Rzęczypospoli- 
tej uzdrowimy ` utoruiernvy Jei droae ku lepe 


paisti ACAD 


teorje czy fikcje, będące owocem, kilkuwisko= 
wego rozwoju i stąd otoczone nimbem stara] 
tradycji. W Anglji jest nią pojęcie „Króla 
w Radzie", na Węgrzech zaś pojęcie „Świętej 
Korony". Tak to dwa ta narody Starają się 
strzeżone przaż siebie z całą konsekwencją 
swobody obywatelskie i zasady rządów parla- 
mentarnych pogodzić z koniecznościami, płyną: 
cemi z idei utrzymania i rozwoju państwa 
w myśl zasady: Salus civitatis suprema lex estol 


E) Francja, Prusy £ dawna Fustcja. 


Z innych państw europejskich—e ile chos 
dzi o ustrój administracyjny—wybijają się prze- 
dewszystkiem Francja i Prusy. 


“aj Francja, 


Z Francji wyszły dwukrotnie wzory na 
europejski kontynent: Raz odbyło się ta u zbie” 
gu XV i XVI wieku, drugi raz za konsulatu 
Napoleona. W pierwszymi wypadku był to t 
zw. system francusko-burgundzki; cechowało 
go stworzenie u góry Tajnej Rady, wprowa» 
dzenie władz średnich, urządzenie władzy dla 
kontroli finansowej, oparcie organizacji: urzę” 
dów na zasadzie kolegjalności i powstanie za- 
wodowego stanu urzędniczego. Wadami jego 
była przedewszystkiem wspomniana zasada ko- 
legjalności, bo nie stwarzała wyraźnie określo= 
nej adpowiedzialności osobowej za sprawowa= 
nie administracyjnych funkcji, a nadto kolegjai< 
ność rna już w swej istocie z konieczności 
pewną ociężałość, co w administracji prowa- 
dzi zawsze do niepożądanych rezultatów, gdyż 
życie w swych różnych skomplikowanych kon- 
kretnych kształtach, wymaga zwykle szybkiej 
decyzji i szybkiego działania. Dalszą wadą był 
system prowincjonalny, polegający na tworze” 
niu osobnych władz centralnych dla poszcze- 
gólnych prowincji, co uniemożliwiało ujedno- 
stajnienie administracji publicznej w państwie, 
Wreszcie w związku z tem była dalsza jeszcze 
wada, że rozdzielenie spraw miądzy Istniejące 
obok siebie rozmaite władze centralne nie 
moglo być przeprowadzone ściśle i planowo, 
skutkiem czego zakresy działania tych władz 
często się między sobą krzyżowały, co rówe 
nież nie wychodziło na dobre administracji pu- 
blicznej, 

Ciekawe są dzieje administracji francu= 
skiej między rokiem 1789 a konsulatem Napo- 
leona. Ustawa aminna z 14 grudnie 1789 r. 
wyszła z idei zwalenia centralistycznego syste- 
mu dawnej monarchj, gdyż wprowadzała sa- 
morząd gminny z merem i radą municypa!rą, 
wychodzącymi z wyboru i oddawała temu sa- 
morządowi administrację tak spraw komunal- 
nych, czyli, jak je nazwano — własnych („pro= 
pres au pouvoir municipal“), jak i przekaze” 
nych im w zakresie administracji ogólno-pań- 
stwówej, czyli—jak ję określono — delegowa- 
nych („delógućs aux municapalitós"), Nie we- 
szła ona jednak w życie, bo już konstytucjami, 
z lat 1793 i 1795 zniesiono nie tylko tę usta: 
wę, ale wogóle gniine, wprowadzając kanton, 
jako jednostkę administracji państwowej, któ- 
rej cząstką stanowiła gmina. Stojący na jej 
czele „agent' municipal“ podlegał bez ograni 
czeń kommisarzowi kantonalnemu; majątek gmin 
wcielone do majątku narodowego, 

Ç. d: Dehe 
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Prof. ST. KUTRZEBA, 


Kwestia obywatelstou 


LĄ usunięcia wątpliwości, mogą- 
cyca powstać co da kwestji, czy 
„ przedsiębiorstwo podpada pod po- 
jęcie wielkiego przemysłu, dodano 
-jeszcze w art. S.$ 2 ust. 2 takie 

j r wyjaśnienie, iż jeśli do ‘jednego 
właściciela należy kilka przedsiębiorstw, to za 
jedno mają być ane uważana, jeśli są związa- 
nę z sobą nietylko finansowa (ta jeszcze nie 
wystarcza), lecz połączone są więzami wew” 
nętrznej zależności gospodarczej. Takie połą- 
czone przedsiębiorstwa zalicza '$ię — zgodnie 
z zasadą =» do wielkiego przemyslu; jeśli: 1) 
jedno z nich podpada pod grupę l, t.j. pod- 
iega likwidacji baz względu na: wielkość, 2) jesli 
z uwagi na iączność z innemi rmusi być” uwse 
żane za należące do grupy II, tj. jako wielki 
przemysł według pojęć i zwyczajów handio- 
wych, lub 3) jeśli łączna ilość robotników po- 
wyżej 600 kwalifikuje je da grupy lll. 


W zasadzie likwidacja obejmuje całe przed- 
siąbiórstwo lub razem łączne przedsiębiorstwa; 
ale może decyzja o likwidacji objąć tylko ich 
część (art. 9 $ 2 ust. 3). Jeśli likwidację za” 
rządzono co do części przedsiębiorstwa, może 
właściciel żądać, aby rząd polski nabył -cale 
przedsiębiorstwo. "Tak samo jeśli zarządzono 
likwidację części łącznych przedsiębiorstw, mo* 
że właściciel żądać nabycia i innych, ale w tym 
wypadku tylko wtedy, jeśli część nie poddana 
likwidacji nie może być z pożytkiem eksploato- 
wana stosownie do swego poprzedniego prze- 
znaczenia; w razie sporu, czy zachodzi taki wy- 
padek; rząd polski I właścicieł mianuje po jed- 
nym ekspercie: dla wyjaśnienia sprawy, a gdy- 
by.ci się nio zgodzili, wybierają arbitra, który 
decyduje. (Art. 21), 

Przedsiębiorstwa, należące do wielkiego 
przemysłu, jak go określono w konwencji, mo- 
ga być wywłaszczone 

a) po upływie 15 lat, lub 

b) przed upływem 15 lat. 

Pd a) Po upływie 15 lat mogą być one 
poddane likwidacji (art. 8), o ilę stanowiły 
własność obywateli niemieckich lub też towa- 
rzystw (spółek), kontrolowanych przez obywa” 
teli niemieckich, w dwuch momentaci, miano- 
wicie: 15 kwietnia 1922 roku oraz w chwili do- 
konywania notyfikacji zę strony rządu polskie- 
go, iż ma zamiar przeprowadzić likwidację. 
Nie tyczy się'więc likwidacja przedsiębiorstw, 
które w dniu 15 kwietnia 1922 roku nie. nale» 
żały do obywateli niemięckich lub - towarzystw 
przez nich kontrolowanych, a później zostały 
przez nich nabyte, lub które były -15 kwietnia 
1922 roku własnością obywąteli niemieckich iub 
towarzystw, aie przeszły po tej dacie w inne 
ręca i w dniu notyfikacji już nie należą do ta- 
kich osób iub towarzystw. Gdyby jednak oby* 
watel niemiecki (towarzystw kentrolowane przez 
obywateli niemieckich) miał takie przedsiębior: 
stwo na własność w dniu 15 kwietnia 1922 -r., 
sprzedał je potem choćby w ręce obywatela 
polskiego, a inny obywatel niemięcki ;(towa- 
rzystwo kontrolowane przez obywateli nieraiece 
kich) nabył je tak, iż w. dniu notyfikacji w jego 
znajdowały się rękach. tytułem własności, to 
przedsiębiorstwę ` likwidacji ulega (wyraźnie 
stwierdza to takżę art, 18). 


Notyfikacja polega na zawiadomieniu wla- 
ściciela przedsiębiorstwa przez rząd polski, iż 
chce wywłaszczenia dokonać, musi ona zaś ña- 
stąpić między 1 lipca 1937 r. a 1 lipca 1939 r. 
(art, 10 ust. 1 i 3), więc po upływie lat 15 od 
objęcia tej części Górnego Śląska przez Pol- 
skę. Po i lipca 1939 roku już wywłaszczać ta- 
kich przedsiębiorstw nie można, choćby zresz* 
tą zachodziły co do nich wszystkie wymagane 
warunki. Samo wywłaszczenie ma być doko* 
nąne w ciągu czterech lat od dnia notyfikacji, 
w razię przekroczenia tego terminu. nie możę 
być dokonane (art. 10 ust. 2 1-3). Przeprowa” 
dzenie wywłaszczenia obejmuje „między innemi* 
także wypłatę odszkodowania: (art. 22). Musi 
więc dla zachowania terminu, przępisanego przez 
konwencję, być przedsięwzięte postępowanie 
wywłaszczeniowe, ustalające kwotę, aależną wys 
właszcząęnęmu, j wypłacenie mu tej kwoty 


(wzgl. złożanie jej np. da depozytu sądowego, 
gdyby -jej przyjąć nie chciał); zastasowanie ma” 
ją co do postępowania wywłaszczeniowego 
przepisy ustaw i rozporządzeń polskich, wyda- 
nych wogóla ca da likwidacji majątków oby" 
wateli. nismieckich iub- towarzzstw kontrolowa* 
nych przęz takich obywateli (ob. Część b _-str. 
94 i n.). chyba żeby. wydano specjajne ustawy 
czy rozporządzenia dla tej części Górnego Ślą- 
ską... Wyraźnie zaznaczono (art... 22 ust. koń: 
cowy), iź nie podciąga się pod pojącie. prze” 
prowadzenią. wywłaszczenia procesu w sprawie 
dopuszczczalności wywłaszczenia i. w sprawie 
wysokości odszkodowanią, A: więc choćby tar 
ki proces jeszcze się toczył w dniu 1 lipca 
1959 r., wywłaszczenie będzie się uważało za 
dokonane, o iię zresztą postępowanię wywłąsz* 
czeniawe dębiegło do końca i wypłata odszko* 
dowania została dokonana. 


fid b) Przedsiębiorstwa wielkiggo przemy- 
słu mogą być wywłuszczane także przed upły- 
wem lat 15 (art. 7), ale tylko w wyjątkowych 
warunkach, mianowicie jeśli okaże się to rze- 
czą niszbędną ze względu na utrzymanie ekś- 
ploatacji. "W'takim przypadku może rząd poľ 
ski wystąpić z żądaniem przyznania mu prawa 
likwidacji przedsiębiorstwa; wystąpić z mem ma 
przed komisję mieszaną, a iikwidacja może ną- 
stąpić dopiero, jeśli komisja uzna, iż zachodzi 
przez traktat przewidziany przypadek: * Musi 
być taka likwidacja przeprawadzoną w stasun- 
ku do przedsiębiorstw, które w dniu 15 kwie- 
tnia 1922 r, stanowiły wiasność obywateli nie- 
mieckich lub też towarzystw przez nich kone 
trolowanych; w tych wypadkach więc jest rze- 
czą obojętną, w czyich rękach znajduje się 
przedsiębiorstwo w chwili, kiedy rząd polski 
zechce je wywłaszczyć, choćby więc nie nale- 
żało już ono do obywatela niemieckiego iub 
towarzystwa, kontrolowańiego przez, obywateli 
niemieckich, | 

Do chwili notyfikacji- własciciel przedsię” 
biorstwa może. zupełnie swobodnie rozporzą: 
dzać. swoją własnością, zarówno pozbywać ją 
pod jakimkolwiek tytułem, jak obciążać; oczy» 
wiście w. granicach - ustaw ogólnych (art. 11). 
Kządęwl polskiemu przyznano prawo od chwili 
uzyskania suwerenności badania od czasu do 
czasu, kto jest istotnym właścicięm przedsię: 
biorstwa, jak również -sprawdzanie, przez kogo 
kontrolowane jest towarzystwo, będące właści- 
cielem przedsiębiorstwa (art. 19 ust. 1). W ra- 
zie jeśli rząd polski przyjdzie do przekonania, 
iż należy ono do obywatela niemieckiego lub 
do towarzystwa kontrolowanego przez obywa- 
teli niemieckich i zawiadomi o tem stronę inte- 
resowaną, ta zaś temu przeczy, może ona 
w. ciągu imiesiąca wnieść tę sprawę do poisko- 
niemieckiego mieszanego trybunału rozjemcze- 
go. Jeśll spór taki zajdzie w czasie postępo- 
wania wywłaszcsaniowego, może komisja wstrzy= 
mać je—ale tylko czasowo (art. 19 ust. 2), Po 
notyfikacji może rozporządzać właściciel ma- 
jatkiem tylko: a) przez rozporządzenie na wy- 
padek śmierci, b) licytację przymusową lub za 
zgodą rządu polskiego (art. 20). Udzielenie 
przez rząd polski takiego zezwoienia uważa się 
za zrzeczenie się ze strony Polski wywłaszcze” 
nia, jak to wyrażnie zastrzeżono (art. 20 ust. 
1 zdanie ostatnie); wobec tego zezwolenie nie 
może być określone warunkami, np. iż sprze- 
daż ma nastąpić na rzecz pewnej kategocji 
osób, gdyż niś miałoby to znaczenia prawnego, 
każde bowiem zezwolenia uważa się za zrze- 
czenie się ze strony państwa polskiego wy- 
właszczenia, więc przyznanie właścicielawi zu- 
pelnej swobody rozporządzania. W razie sprze” 
daży przedsiębiorstwa przez licytację ma prawa 
rząd polski zaspokoić wierzycieli i wejść w ich 
prawa, © ile przypadek taki zachodzi w czasie 
terminów, przepisanych dla notyfikacji, t. j — 
przy przedsiębiorstwach—do 1 lipca 1939 roku; 
musi jednak zaspokoić wierzycieli na miesiąc 
przed terminem- licytacji. Nie zmienia tą pra* 
wa rządu polskiego do wykonania wywłaszcze- 
nia aż do chwili wykonania sprzedaży przymu- 
sowej (art, 20 ust, 2). W RER 

B. Co się tyczy wielkiej własności ziem= 
skiej, konwencja dozwaoliła Polsce poddać likwi- 
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dacji nie całą większą własność, t. j. nie wszyst- 
kis fqlwarki, ala tylko ich pewną część. Mo- 
Źność likwidacji ograniczono tylko do własności 
rolnej (art. 6 i 12), t. j. oddanej pęd uprawę, 
więc z wyłączeniem lasów. Las może być wy- 
właszczony tylko wówczas, jeśli, a) stanawi 
część własności rolnej i b) wywłaszczenie to 
jest niezbędne dla eksploatacji ralnej majątku 
lub też jaśii las po oddzleleniu go od gruntów 
nie mógłby być racjonalnie eksploatowanym 
według swego poprzedniego przeznaczenia (art. 
12 ust. 2). 


Co-do wielkiej własności rolnej, podlaga- 
jącej likwidacji, uznano za taką tylko własności 
rolne, ste j. majątki, posiadające przynajmniej 
100 hektarów przestrzeni użytkowej w dniu 15 
kwietnia 1922 roku (art. 12 ust. 1); należy oczy: 
wista . rozumieć ten przepis tak, iż chodzi 
a obszar poszczególnych folwarków, a nie 
o obszar własności rolnej, należącej dg jadne* 
go włąścicieła. Nie wszystkie jednak majątki, 
mające powyżej 100 ha, mogą ulec wywłasz- 
czeniu, lecz jedynie trzecia część tych, które 
podpadają pod to pojęcie wieikiej wiasności 
rolnej (art. 13 ust. 1). . Co się tyczy obliczenia 
tej ilości łącznej gruntów, z których jedna trze” 
cia może być wywłaszczona, zastrzeżono, iż: 


a) Nie wlicza się w tę ilość gruntów, któe 
re mają być uważane jako stanowiące część 
wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowego, ada 
takich gruntów wogóle nie stosuje. się przepi- 
sów: o: wywłaszczaniu wielkiej własności rolnej 
(art. 13 ust, 2). í 


b) Nie wlicza slę do tej ilości łasów, chy- 
ba, żeby szło o lasy ściśle związane z ekśpioa* 
tacją własności rolnej i podpadające z tej racji 
wywłaszczeniu (art, 13 ust. 3). WA 


c) Od tej jednej trzeciej, która może ulec 
wywłaszczeniu, odlicza się grunty, wywłaszcze” 
ne -na mocy niemieckiej ustawy osadniczej z Il 
sierpnia 1919-r., o ile ich wywłaszczenie na- 
stąpiło po zmianie suwerenności, t. j. po 15 
czerwca 1922 roku, t. je obszar, padlęgający 
wywłaszczeniu z konwencji, zmniejsza się o ta- 
ką ilość, jaką wywłaszczono na mocy- ustawy 
osadniczej. . Ma odwrót obszar gruntów, uiega* 
jących wywłaszczeniu na mocy ustawy osadńie 
czej, „zmniejszony ma „byś o abszar gruntów, 
wywłaszczanych na mocy. konwencji (art. 13 
ust, 4). Za czasów przynalężności Górnego 

ląska do Niemiec ustawy osadniczej nie zaczą 
to zresztą jeszcze stosować ”). 


Wywłaszczenie na mocy konwencji obej. 
muje także przynależności, jak je określają 
artykuły 97 i 98 kodeksu cywilnego niemiec- 
kiego (art. 14 ust. 1)?).. O ile jednakże przy- 
należności nie są bezwzględnie niezbędne do 
ekspioatacji majątku, mogą być wyjęte z pod 
wywłaszczenia, o ile tego zażąda właściciel; 
w szczególności tyczy się to stad zarodowych, 
które wiec na Żądanie właściciela mają być 
wyjęte z pod likwidacji (art. 14 ust. 2). W ra- 
zie jeśli likwidacja ma objąć część majątka 
tylko, może właściciel —— w ciągu miesiąca od 
urzędowego zawiadomienia o nakazie wywłasz- 
czenia — żądać nabycia przez rząd polski całego 
majątku (art. 21 ust. 1). 

(C. d. m.) 
jantór "e; 


4) Ustawa niemiecka z 11 sierpnia 1919 r. (Relchs= 
siedlungsges=tz), mająca charakter ustawy remowef, 
została uzupełnioną przez ustawę pruską z 15 grudnia 
1919 r. (Preussisches Ausfahrungsgesetz zum Reichssie- 
dlungegesetz)- Przepisy reformy agrarnej niemieckiej 
tak się przedstawłają. Właściciele dóbr o obszarze 
ponad 100 hektarów tworzą związki, które małą dddać 
jedną trzecią obszaru użytków rolnych za cenę targo- 
wą na rzecz reformy agracnej. Grunty te przechodzą 
na towarzystwa parcelacyjne, które nadto mają prawo 
pierwokipu posiadłości ziemskich o obszarze powyżej 
25 ha, lub ich części. Na reforme rolną przeznaczone 
są także bagna, torfowiska i nieużytki. Parcciację 
majątków. przeprąwadza urząd osadniczy lub też towa- 
rzystwa parcelacyjne pvä nadzorem tego urzędu. 5% 
wszystkich użytków Tolnych z wszystkich majątków 
k grunłów gminnych ' ma iść na tworzenie drobnych 
posładłości: dła robotmków rolnych ina kolonje robo- 
tnicze. — Obszar większej włąsności na G, Śląsku wys 
nosi 167,000 ha. 

5 A więc zwiaszcza narzędzia gospodarcze, bym 
dło, także płody potrzebne do dalszej gospodarki, 
nawóz x 
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LASQdy ustroju 


IE ulega wątpliwości, że sędz 
może badać ważność MaM ie 
rozporządzeń, t. j. odmówić im 
in concrete „ważności“, jeżeli wy” 
kraczzją przeciw ustawom, względ” 
mie przekraczają ustawowe upowaźnienie, Ja- 
kiem mianem rozporządzenie oznaczono, ješt 
rzeczą obojętną; art. 14 mówi w sposób wprost 
urągający wszelkiej ścisłości naukowej m. i. 
o rozkazach i zakazach, przeciwstawiając sobie 
te dwa pojęcia, a w każdym razie odróżniając 
je od siebie jako odrębne, gdy tymczasem 
ażdemu chyba powinno być wiadomem, że 
„rozkaz" obejmuje w sobie i „nakaz* i „za- 
kaz"; pierwszy, jako rozkaz spełnienia pewnej 
czynności, drugi, jako rozkaz powstrzymania się 
od niej. 

Według wyraźnego postanowienia art. 3 
ustęp ð ma sędzia odmówić „mocy obowiązu- 
jącej“ rozporządzeniom, z których wynikają 
prawa lub obowiązki obywateli, gdy nie zostały 
wydane z upoważnienia ustawy i z powoła- 
niem się na nią. 


VI. Zasada jawności rozprawy (art. 82). 


Śladem innych konstytucji, postanowiła 
też Konstytucja polska jawność rozprawy (por. 
np. art. X austr. ustawy zasadniczej z dn. 21 
grudnia 1867 r. Nr. 144, Dz. u. p.) Artykuł 82 
mówi tylko o rozprawach przed Sądera orze- 
kającym, w sprawach cywilnych (i karnych), 
nie dotyczy zatem reszty postępowania sądo” 
wego, np. narad sędziowskich, postępowania 
przygotowawczego, przesłuchań stron; świad- 
ków lub znawców, odbywanych poza rozpra- 
wą przed Sądem orzekającym (v. $ 175, austr. 
proc. cyw.), możności przeglądu aktów sądo- 
wych, postępowania egzekucyjnego i t. d. To 
jedno ograniczenie jawności w pojęciu szer- 
szem. Drugie ograniczenie—już nawet jawno” 
ści „rozprawy“ — wypływa ze słów art. 82: 
„o ile ustawy w tym względzie nie przewidują 
wyjątku." Wyjątki takie znane są ustawóm 
procesowym dziś obowiązującym na ziemiach 
polskich, znane też będą przyszłej polskiej pro” 
cedurze cywilnej („Polska Procedura Cywilna”, 
projekty reterentów z uzasadnieniem, Kraków 
1921, str. 131 i następne —referat Skąpskiego). 
Do nich należą: np. niedopuszczenie przyału- 
chiwania się rozprawom przez dzieci, przez 
osoby bez obowiązku uzbrojone, przez świad- 
ków, którzy dopiero mają być przesłuchiwani, 
przez osoby wydalone z sali rozpraw ex re nic- 
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Napoleon III na konferencji paryskiej de- 
likatnie wysunął swój dawny projekt przyłącze- 
nia księstw naddunajskich do Austcji wzamian 
za Lombardję, która miała być przyłączona do 
Piemontu, a Sabaudja do Francji, lecz rząd 
wiedeński odmówił swej zgody na takie prze- 
sunięcie terytorjów. Wówczas Mapoleon po- 
prowadził zupełnie nową politykę wschodnią. 
Odczuwając wzrastający wpływ dążeń narodo" 
wych na sprawy europejskie i będąc przeświad- 
czony, ża występując jako obrońca zasady na- 
rodowej przeciw traktatom 1815 roku, najwie- 
cej zyska, wzmocni swój wpływ i natrafi na 
sposobność powiększenia terytoriurn Francji, 
zaproponował połączenie Mołdawji i Wołosz- 
czyzny w jedno państwo, pod zarządem wy- 
branego przez samych Rumunów księcia, z po- 
zostawienism nowego państwa pod zwierzchnią 
władzą sułtana. tworzenie silnego państwa 
nad Dunajara uważał zarazem za Silne zasza- 
chowanie Austrii i Rosji I przysporzenie im no- 
wych kłopotów. Rosja jednak inaczej pojmo- 
wała tę rzecz. Nie widziałą w nowam part: 
stwie zapory dla siebie, lecz przeciwnie, trai- 
towała je, jako własną wysuniętą Placówkę, 
jako środek osłabienia Turcji 1 mocnego zasza- 
chowania Pustrji w Siedmiogrodzie I na Buko- 
winie. To też nowy kanclerz rosyjski, Aleksan- 
der Gerczakow, gorąco popierał w tej sprawie 
Napoleona. Sprzyjały jej równieź Prusy i Sar- 
dynja, popierwsze zadowolone zawsze, gdy mo- 
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sqdownictod na ziemiach polskich. 


właściwego zachowania się („zakłócających roz- 
prawę'); wykluczenie jawności rozprawy ze 
względu na obyczajowość lub porządek pu- 
bliczny, ż obawy nadużyć, w celu zaburzenia 
rozprawy, z powodu omawiania faktów z życia 
rodzinnego (v. $ 172 austr. proc. cyw.) 

Jawność rozprawy ma dwa cele: cel „pe- 
dagogiczny* względem obecnej przy rozprawie 
publicznosci i dopuszczenie możności skontro- 
lowania przez nią sądowego orzecznictwa. Są 
to jednak zwykle tylko pięknie brzmiące słowa. 

ubliczność może się często nauczyć krętac- 
twa i przy rozprawach cywilnych — zły sędzia 
nic sobie z kontroli nie robi, dobry jej nie po- 
trzebuje, na niedołężnego nie wywrzć wpływu. 
Jaki efekt wywołuje w życiu jawność rozprawy 
naprawdę, widzimy z wielu, zbyt wielu, utwo- 
rów dramatycznych. których autorom jawność 
rozprawy posłużyła da zebrania sarkastycznych 
wzorów. Niejeden też sędzia (lub częściej kan- 
dydat na sędziego w przyszłości), widząc je na 
scenie, starać się będzie uniknąć wytkniętych 
wad w „życiu”, choćby tylko z obawy przed 
śiniesznością; motyw .to, jak wiadomo, odgry- 
wający dużą rolę. Jeżeli więc mowa o celu 
pedagogicznym jawności, tọ m. zd. nie chodzi 
tu tyle o publiczność, ile o sędziów. Zresztą 
wykluczenie jawności, jako reguła, byłoby ubli- 
żeniem dla sądownictwa: wymiar sprawiedli- 
wości nie jest czemś, z czemby się przed kim- 
kolwiek kryć było trzeba, a wiadomo, że wszeł- 
ka tajemnica wzbudza nieufność do „tajemnic 
kramarzy.* 

Przepis art. 82, mówiąc o wyjątkach od 
zasady jawności rozprawy, ma na myśli za- 
równo wyjątki, przewidziane w dotychczaso- 
wych ustawach, jak wyjątki, jakie od niej po- 
stanowią ustawy przyszłe. 


VIIL Konflikty kompstencyjns (art. 86). 


Pod I stanęliimy na stanowisku, że ju- 
rysdykcja cywilna jest odłamem władzy Rze- 
czypcspolitej, chroniącym w pierwszej linji sie- 
rę prywatną porządku prawnego. Wynika stąd, 
że inna, publiczno-prawna sfera tego porząd- 
ku, powinna być ochronioną zasadniczo przez 
inne „odłamy” władzy państwowej. Wyjątki 
są możliwe od obu reguł i to z trzech przy* 
czyn. Po pierwsze: ustawodawca przydziela 
niersz wyrażnie Sądorn pewne sprawy natury 
pukliczno-brawnej. Po drugie: pewne sprawy 
rywatno-prawne mogą być odjęte Sądom 
i przekazane władzom administracyjnym. Po 
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gły czem dokuczyć dworowi wiedeńskiemu, po- 
wtóre, widzące w zlaniu się księstw naddunaj- 
skich ważny precedans do własnego zjednocza- 
nia narodowega. Natomiast przeciwko zje” 
dnoczeniu rumuńskiemu wystąpiły gwałtownie 
Fustrja, Turcja i Anglja, która ze względu na 
Irłlandję i Indje, zawsze była wrogo usposobio- 
na do wszelkich ruchów narodowych. Turcja 
przewidywała, że unja dwuch księstw będzie 
stanowiła preludjum do zupeainego ich wyswo* 
bodzenia. Mustrja obawiała się, by przyszła 
Rumunja nie stała sią sojuszniczką rosyjską 
i by nie wysunęła pretensji do austrja-kich te- 
rytorjów rumuńskich. Arglja wreszcie widziała 
w takiern połączeniu wzmocnienie Rosji, a przy- 
tem z jej punktu widzenia stworzenie Rumunji 
i pozwolenie jej na wybór panującego, niernia- 
nowanego przez Portę, nie było niczem innem, 
jak odebraniem sułtanowi 6 miijonów podda* 
nych, którzy, według projektów iorda Claren- 
dona, wprost przaciwnie, winni byli płacić suł- 
tanowi daleko większą deninę, niż dotychczas, 
Wszystkie te trzy państwa były za utrzyma: 
niem siałus quo w księstwach naddunajskich. 

Aczkolwiek ogromna większość Rumunów 
była za zjednoczeniem narodo' wem, to jednakże 
w Mołdawii byli również zwolennicy zachowa- 
nia odrębności księstw, obawiający się przy- 
szłej supremacji Bukaresztu. l 

Kengres paryski postanowil, że życzenia 
ludności rumuńskiej, wypowiedziane przez dy- 
wany, bedą: zreasumowane przeż specjalną ko- 
misję międzynarodową, wysianą nad Dunaj, 
która złoży w tej sprawie raport konferencji 
paryskiej. Dywany jednak miały się zebrać 
a, komisja udać da Bukaresztu dopiero po 
ustąpieniu z terytorium rumuńskiego wojsk 
austrjackich, które okupowały to terytorjum 
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trzecie wreszcie: co do pewnych spraw zajść 
może wątpliwość, czy należą do rzędu pry- 
watno — czy publiczno-prawnych. Stąd wyni- 
kają t. zw. konflikty kompetencyjne, które mo- 
gą być dodatnimi lub ujemnymi, w miarę te- 
go, czy dwie różne władze (Sąd i Władza ad- 
ininistracyjna) uznają, czy zaprzeczają swą wła- 
ściwość dla załatwienia sprawy. Ustawa może 
dwojako starać się wybrnąć z tych sytuacji: albo 
przekezać rozstrzyganie wspomnianych konflik- 
tów wyłącznie Sądom cywilnym, albo stworzyć 
w tym celu osobny „Trybunał." Kto stoi na sta- 
nowisku „nadwładzy” Sądów. ten przyjmie za- 
pewne pierwszy punkt wyjścia. Kto np. orze” 
kanie o legalności aktów administracyjnych 
(v. art. 73 konstytucji) chciałby przydzielić Są- 
dom zwyczajnym, ten, argumentując „z grub- 
sza”, przydzieli im też do rozstrzygania konfli- 
kty kompetencyjne. Podnieść jednak trzeba, 
że podczas, gdy w pierwszej kwestji za Sąda- 
mi zwyczajnemi przemawiają przynajmniej za- 
lety postępowania sądowego, to w kwestii 
drugiej przeciw nim zbyt silnie przemówi fakt, 
iż te Sądy miałyby rozstrzygać „swe własne* 
spory o tyle, że konflikty — dodatnie, czy uje- 
mne —zachodzą właśnie między nimi, a Wła- 
dzami administzacyjnemi. Dlatego Konstytucja 
słusznie stwarza „Trybunał Kompetencyjny”, 
który ma być powołany osobną ustawą do 
życia. Jaką będzie organizacja tego Trybunału 
i jakie przed nim postępowanie—tego na razie 
nic wiemy i nie tu też miejsce do przedsta- 
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w tej mierze. Ostrzec tylko trzeba przed na- 
śladownictwem niemożliwego wprost w kon- 
sekwencjach praktycznych postępowania przed 
b. austr.. Trybunałem Państwa w myśl usta- 
wy z 18 kwietnia 1869 Dz. U. p. Nr. 44. 


Artykuł 86 nie dotyczy oczywiście spo- 
rów o właściwość pomiędzy Sądami zwy” 
czajnemi. 

ROZDZIAŁ DRUGI, 
Organizacja sądownictwa w b. Królestwie 
Polskiem. 


Jerzez: w czasie okupacji niemieckiej wy- 
szły — wśród najtrudniejszych warunków — 
„Przepisy tymczasowe o urządzeniu sądowni- 
ctwa w Królestwie Polskiem", ogłoszone 
w Dzienniku Urzędowym Departamentu Spra- 
wiedliwości Tymczasowaj Rady Stanu Król 
Pol. Nr. I z r. 1917 Dział I poz. |. 


już od r. 1854. Tymczasem okupacja księstw 
przeciągnęła się jeszcze cały rok i dopiero 
w marcu 1857 r. . Austrjacy opuścili księstwa 
naddunajskie. ; 

Komisja udała się do Bukaresztu. Sułtan 
ogłosił firman, nakazujący wybory do dwuch 
dywanów. Pod presją turecką wybory były 
sfałszowane i szczególnie w Maołdawji, gdzie 
całą akcją wyborczą kierowsł aqent turecki, 
hospodar, czyli kajmakan, Vogorides—Konaki, 
przeszła do dywanu większość przeciwników 
zjednoczenia. Francja, Rosja i Prusy zażądały 
unieważnienia sfałszowanych wyborów. Porta, 
popierana przez Austrją I Anglije, odmówiła 
temu żądaniu. Ale Napoieon Ill i Aleksander U 
nie byli skłonni do ustępstw. Właśnie w tym 
czasie, w lipcu 1857 r., nastąpił zjazd ich 
w Stuttgardzie i tam doszło do serdecznego 
porozumienia cesarzy, zarówno w sprawach 
polityki włoskiej, jak i rumuńskiej. W rezulta- 
cie zarówno Rosja i Francja, jak Prusy i Sar- 
dynja odwołały swe poselstwa z Konstantyno* 
pola 6 sierpnia 1857 r. Zaczęto się powszache 
nie obawiać, ża nową wojna europejska wy” 
buchnie lada dzień. 

Ale w istocie, po świeżych krwawych do- 
świadczeniach, nikt nie pragnął nowej wojny, 
a stosunki francuskorangielskie, aczkolwiek 
znacznie ochłodły, dalekie były od ostateczne” 
go zerwania. iego samego 6 sierpnia 1857 r., 
gdy poseł francuski opuszczał Carogród, ce” 
sarz Napoleon Ill spotkał się w Osborne z kró- 
lową Wiktorją angielską i jej małżonkiem, 
księciem Albertem. Zadziwił ich rozmachem 
swych planów, Oświadczył, że państwo ture- 
ckle jest chore nieuleczalnie i zaproponował 
rozbiór nadmorskich prowincji afrykańskich. Te 
plany wprowadziiy nieco w zdumienia parę 
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I Sądy. Zgodnie z ówczesnemi poię" 
ciami, a raczej hypotezami co do przyszłego 
ustroju Państwa, nadano Sadom nazwę: „KŃzó- 
lewsko-Polskich", postanawiając, że „sprawują 
swą działalność w imieniu Korony Polskiej”. 
Dopiero w listopadzie 1918 r. sprostowano, iż 
„Sądy wydają wyroki w imieniu Republiki 
Polskiej" , (dekret J. Piłsudskiego, Dz. Praw 
Państwa Polskiego Nr. 17, poz. 4l, art. 5). 
Podobnie art. 74 Konstytucji stanowi, że „Sy 
dy wymierzają sprawiedliwość w imieniu Rze- 
czypospolitej Polskiej“. ; 

Przepisy tymczasowe o urządzeniu sądo- 
wnictwa w Król. Pol, odróżniają — zgodnie 
z dzisiejszym stanem prawnym — cztery kate- 
gorje Sądów zwyczajnych, a mianowicie: Sądy 
pokoju, Sądy okręgowe, Sądy apelacyjne i Sąd 
Najwyższy. Jednak ówczesne postanowienia 
prawne co do składu i kompletów tych Są- 


Dr. A. REISS. 


Ugrupowania i bandy przestę 


(Tłumaczenie z dzieła „Police Scientifique“). 


28. Każdy towarzysz w więzieniu będzie 
otrzymywał 2 fr. dziennie prócz zapomogi oraz 
żywność dwa razy tygodniowo. 

29. Odwiedzanym będzie tylko przez ko* 
biety, do których ma mówić siostro, a listy 
może pisywać tylko do szefa. 

30. Chory lub ranny będzie otrzymywał 
3 fr. dziennie prócz tego, co. inni towarzysze 
będą przynosili. 

31. Klejnoty uzyskane z kradzieży, nale- 
ży odesłać do szefa. Nikt nie śmie ich nosić, 
ani usijować sprzedać. Zostaną stopione i sprze- 
dane zagranicą. 

32. Każdy ma posiadać maskę dla ukry- 
cia twarzy. 

33. Surowo wzbronione, pod karą śmierci, 
jest posługiwać się bronią „bez koniecznej po- 
trzeby, 

34. W tym wypadku należy się posługi- 
wać boksem lub laską ołowianą, celem ogłu- 
szenia, unikając zadawania śmierci, jeśli to jest 
możliwem, 

35. Jeżeli ktoś zostanie schwytanym, 
wolno używać noża i rewolweru, aby się ocalić. 

36. Umykać należy w rozmaitych kierun- 
kach, lecz najmniej po dwuch, celem niesienia 
sobie nawzajem pomocy. 

37. Jeżeli jeden z dwu napadniętych pa- 
dnie, a drugi może się wymknąć, powinien sta- 
rać się zebrać innych, celem niesienia pomocy. 


angielską, ale w sprawie księstw naddunaj- 
skich doszło do zgody. Cesarz zrzekł się na- 
stawania na połączenie księstw, wzamian. zaś 
PAngija zgodziła się na unieważnienie wyborów 
mołdawskich. Zrzeczenie się napoleońskie by- 
ło, oczyw:ście, tylko pozorne; postanowił do- 
piąć swego drogą okólną, gdy mu się nie 
uduło osiągnąć tego bezpośrednio. 

Wybory zostały unieważnione. Nowoobra- 
ne dywany, zarówno mołdawski, jak | wołoski, 
oświadczyły się w październiku 1857 r. i nie- 
mal jednogłośnie za połączeniem księstw w je- 
dno wspólne państwo rumuńskie pod rządem 
księcia-cudzoziemca. Sułtan odmówił prośbie 
sejmów rumuńskich i ogłosił rozwiązanie dy- 
wanów. Międzynarodowa komisja zreasumo- 
wała jadnak decyzje i życzenia dywanów ru- 
muńskich w raporcie z dnia 7 kwietnia 1858 r., 
a w sześć tygodni potem, 22 maja, zebrała się 
w Paryżu konferencja, mająca na celu ostate- 
czne uregułowanie ustroju księstw naddunaj- 
skich. Obrady ciągnęły się całe trzy miesiące. 
Rozdźwięk pomiędzy mocarstwami w sprawie 
najważniejszej — zjednoczenia księstw — był 
większy, niż poprzednio. Ostatecznie sprawę 
rozwiązano drogą kompromisu. Opracowana 
i przyjęta przez konferencję paryską konwen- 
cja z dnia 19 sierpnia orzekła, że Mołdawja 
i Woloszczyzna nie będą połączone w jedno 
państwo, ale będą miały jednakie prawa i na 
jednakowych podstawach zorganizowaną armię, 
przytem zawrą sojusz na wieczne czasy, a nad 
ich zbliżeniem prawodawczem i administracyj- 
nem czuwać będzie specjalna komisja central- 
na, złożona z przedstawicieli obydwuch dywa- 
nów. Komisja ta przedkładać będzie obydwum 
dywanom identyczne wnioski prawodawcze, 
Poza tem obydwa księstwa rriały zapewniony 
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dów nie utrzymały się. dotąd. Zmieniła je, 
merytorycznie częściowo, a formalnie w cało- 
ści, wydana dla okręgów Sadów apelacyjnych 
warszawskiego i lubelskiego, dstawa z !0 mar- 
ca 1921 r. (Dz. Ustaw Nr. 30, poz. 172), prze- 
pisując, że: |) Sąd pokoju składa się z sędzie- 
go i ławników, którzy wyrokują w sprawach 
cywilnych i karnych w komplecie z 3 człon- 
ków (jeden sędzia, jako przewodniczący. 
i dwóch ławników). W miastach powiatowych 
wzgl. mających ponad 10 tysięcy mieszkańców 
wyrokuje jednak tylko sędzia pokoju—-prawnik 
jednoosobowo. Ławników powołuje prezes Są- 
du okręgowego z listy osób, ułożonej przez 
zgromadzenia gminne i rady miejskie. £Ławni- 
kiem może być jedynie nieposzlakowany oby- 
watel polski, używający pełni praw i posiada" 
jący dostateczną znajomość języka polskiego 
w słowie i piśmie. Urząd łatwnika trwa trzy 


38. Jeżeli schwytany spostrzeże, że wszelki 
opór daremny. powinien pozbyć się broni i us 
silować wręczyć ją towarzyszom. 

39. Broń każdego będzie oznaczona zna- 
kiem konwencjonalnym. 

Stowarzyszeni nie śmią posiadać przy 
sobie żadnych dokumentów stwierdzających ich 
tożsamość. 


41. Każdy towarzysz złoży przysięgą na 


nóż będący w posiadaniu szefa, że zachowa 


ścisła milczenie o wszystkich artykułach regu” 
laminu, 

Jak widać, w praktyce banda Abadie, Gille 
i spól. nia trzymała się nigdy dosłowie statutu. 

Lecz nastrój, który im go podyktował, 
spotyka się jaszcze dzisiaj w stowarzyszeniach 
przestępców, zwiaszcza młodych. Należy zwrócić 
uwagę na to, że autorowi tego regulaminu 
zwrócili uwagę na wszystkie możliwości, jakie 
się mogą nadarzyć. Wbrew temu jednak óbaj 
naczelni szefowie pozwolili się schwytać przy 
swem pierwszem znaczniejszem przedsiewzie- 
ciu. Abadie, w chwili aresztowania miał jeszcze 
plamy krwi na spodniach, wbrew art. 12 swego 
regulaminu. 

Bandy prowincjonalne, W małych miastecz* 
kach i po wsiach, bandy przestępców Są rzad- 
sze, niż w wielkich miastach. Jednak istnieją. 
Takiemi są np. „les chaufers de la Dróme" 
i banda północna. Ogólnie biorąc, banda proe 
wincjonalna liczy mniej członków, niż wielko- 
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odtąd wolny wybór hospodarów z pośród tu- 
bylców. , 

W ten sposób połączenie w trzech czwar* 
tych zostało właściwie dokonane. Ażeby je 
ostatecznie doprowadzić da skutku, pozasta* 
wało jedynie powołać na tron tego samego 
księcia w obydwuch prowincjach. W tym też 
duchu agitowali z dobrym skutkiem agenci 
francuscy i rosyjscy. W obydwuch dywanach 
obrany został jednogłośnie na hospodara ten 
sam pułkownik Aleksander Jan książę Coura 
(w Mołdawji 17 stycznia, na Wołoszczyźnie 
5 lutego 1859 r.), ogłoszony „księciem Rumu- 
nji“ pod imieniem Aleksandra |. Wszelkie wy- 
silkki Anglji i Austrj, by przeszkodzić pałącze- 
niu Mołdawii z Wołoszczyzną, zostaly sparali- 
żowane jednomyślnie wyrażoną wolą narodu 
rumuńskiego. Sułtan, po pewnych wahaniach 
i protestach, zmuszony został pod naciskiem 
Francii i Rosji uznać Courę za dożywotniego 
księcia Rumunji. A niezadługo upadły również 
tak drobiazgowo i mozelnia opracowane po- 
stancwienia konferencji paryskiej, tak bardzo 
krępujące pałnię życia rumuńskiago: Coura 
obwieścił manifestem naród o „założeniu kró- 
łestwa Rumunji*, Obydwa ministerstwa po- 
dały się do dymisji i zastąpione zostaly przez 
jedno wspólne. Obydwa dywany, mołdawski 
i wołoski, połączyły się w jedno wspólne ru- 
muńskie zgromadzenie narodowe w Bukareszcie 
(maj 1861). 


Bibljografja do dziejów Mołdawji i Woło« 
szczyzny. 


Bl. Suciu, De la nationalité en Roumanle, Pa: 
ris 1906, 
. A.C. Sturdza, La terre et la race roumaine de- 
puis lęurs origines jusqu'à nos jours, Paris 1904, 
N. Jorga, Geschichte des rumänischen Voikes 
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lata. 2) Sąd okręgowy składa się z prezesa, 
wiceprezesa, sędziów okręgowych i sędziów 
śiedczych. Sąd ten wyrokuje w sprawach cy- 
wilnych i karnych z reguły w komplecie z 3 sẹ- 
dziów, zaś w sprawach handlowych w kom- 
plecie złożonym z jednego sędziego, jako prze- 
wodniczączgo, i z dwóch ławników. £Ławni- 
ków do kompletów handlowych wybiera ku- 
piectwo wedle przepisów, obowiązujących da: 
wniej przy wyborze sędziów handlowych. Ła- 
wnicy ci używają tytułu sędziów handlowych 
i, prócz udziału w sądzeniu spraw handlowych, 
pełnią czynności powierzone ustawowo sę* 
dziom handlowym. Obok ogólnych warunków 
na ławnika muszą oni posiadać wykształcenie 
średnie. 

W granicach ustawowych pełnią sędzio* 
wie okręgowi poszczególne czynności sądowe 
jednoosobowo. (C. d. n.) 


pcow. 


miejska. Najczęściej są to grupki od 3-—-5 jede 
nostek, które wykonywują w pewnej okolicy 
jedne lub więcej specjalności. W małych mia» 
steczkach i po wsiach „piacują* także w pew» 
nych epokach, bandy wielkomiejskie. 

Tak np. przytrafia się często, że na wielkie 
targi i jarmarki przybywają do miast powiato= 
wych specjaliści, kieszonkowcy, gracze fałszy” 
wemi kartami i.t. p. którzy zazwyczaj miesz- 
kają w wielkich miastach i tam wykonują swe 
szkodliwa rzemiosło. 

Wiełkie święta patrjotyczne, popisy mu- 
zyczne, etc. przyciągają 1ównież bandy rozmais 
tych specjalistów. Tak np. w czasie świeta 
winobrania w Vevey w Szwajcarji, oraz na 
strzelanie związkowe, przybywają zawsze, jak 
stwierdzono, złodzieje kieszonkowi i t. p. nales 
żący do band i grup w krajach sąsiednich, 
przedewszystkiem we Włoszech. 

Miejscowości kąpielowe, kąpiele morskie 
it. p. są również w czasie sezonów nawiedza- 
ne przez.te bandy. Zaznaczyć należy, że te 
indywidua nie przebywają nigdy długo w jede 
nej okolicy. Fo wykonaniu kilku intratnych 
przedsięwzięć, zmieniają miejsce pobytu, udając 
się do innych miejscowości kąpielowych, aby 
te znowu z koiei eksploatować. Celem tego 
jest zmylenie policji, która ich będzie poszuki 
wała raczej w sąsiedniam mieście, niż na prze% 
ciwnym koricu kraju. 
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WŁ. SKROBBECKI. 


ALEZY zaznaczyć, że sędzia śled- 

czy nie może zawiesić postępewa- 
nie karnego na tej tylko zasadzie, 
że sprawcy, ze względu na istnie- 
nie przychylnych  okałiczności, 
ujawnionych w toktrdochodzenia, 
należałoby wymierzyć karę pozbawienia wol- 
ności nie wyżej 3 miesięcy. Do tych wypadków 
nie może być stosowany art. 277 U. P. K. 
i zawsze, gdy przewidziana ustawowa Kara jest 
wyższą ponad 3 miesiące pozbawienia wolneści, 
śledztwo winno być przeprowadzone do końca. 

Zastosowanie zaś drogą analogji artykułu 
277 U. P. K. w całej rozciągłości może mieć 
miejsce jedynie wtedy, gdy zachodzi wypa- 
dek, przewidziany w art. 4 punkt B (stawy 
© amnestji. 

Chociaż art.,53-a K. K. z 1983 roku, w wy- 
padkach mniejszej wagi, t. j. wtedy, gdy prze- 
ciwne prawu skutki czynu są»rmałoważne, a zła 
wola sprawcy nieznaczna, zezwala, łagodząc 
kąre, obniżyć ją aż do dowolnego zakresu poz- 
bawienia wolności lub grzywny, jednakże, moim 
zdaniem, przy stosowaniu abolicji, przewidzia- 
nej w art. 10 Ustawy, sąd jest poniekąd Skrę" 
powany ogólną zasadą łagodzenia i zamiany 
kar i w każdym razie nie może zastosować 
abolicji do przestępstwa, pociągającego za sobą 
ustawową karę takiego rodzaju, która przy jej 
złagodzeniu nie. może być zamienioną na karę 
więzienia, 

Wprowadzając ogólną zasadę uprzywiłejo- 
wanego traktowania przestępstw, popełnionych 
z nędzy, art. 10 Ustawy pozwala zastosować 
abolicję, jeśli ze względu na okoliczności, 
która towarzyszyiy pepełnionemu przestępstwu 
meieżałoby, niezależnie od kar dodatkowych, 
wymierzyć karę pozbawienia wolności nieprzes 
noszącą jednego roku; może to mieć miejsce 
tylko w tym jedynie wypadku, jeżeli dochodze” 
nie wstępne ustaliło, że czyn został popełniony 
przez sprawcę z nędzy, 

Chociaż omawiany artykuł Ustawy o amnes 
stji zupełnie nie wspomina o tem, jednak, 
mojm zdaniem, taka dozwolona abolicja może 
być stosowaną również do występków służbo- 
wych, jeżeli wedlug okolicznaści danego wy- 
padku naieżałoby wymierzyć karę nagany. 

Powyższe nie przeczy zupełnie ani dąże- 
niom ustawy, ani też zasadom w niej wypro- 
wadzonym. 

W zakończeniu kwestji, dotyczącej abelicji, 
należy zaznaczyć, że w myśl ostatniego ustę- 
pu art. 12 Ustawy, przepisy, dotyczące umo- 
rzenia lub też zaniechania postępowania, nie 
stosują się do przestępstw, Ściganych z oskar- 
żenia prywatnego. 

Wyjątek ten został uczyniony z tego 
względu, aby osoba pokrzywdzona przez prze- 
stępstwo i sama wnosząca o ukaranie sprawcy, 
znalazła zaddśćuczynienie w wyroku skazu- 
jącym. 

istnieje jeszcze jeden rodzaj przestępstw, 
Ściganych na podstawie wniosku osoby po- 
krzywdzonej przez przestępstwo. Są to prze- 
stępstwa, wyszczególnione w art. 23 U. P. K. 
dochodzenie karne w których mogą być wszczęe 
te Jiane wskutek skargi osób pokrzywdzo- 
nyen. 

Są to tak zwane przestępstwa na wnio- 
„sek, w których dalsze dochodzenie odbywa się 
z urzędu; złożony wniosek cofniętym być nie 
može i również niedopuszczalne jest umorze- 
nie sprawy w razie pojednania się stron. 

Taoretycznie rzecz biorąc, przestępstwa te 
również nie powiiiny podlegać abolicji, ponie- 
waż i tu ma miejsce osoba pokrzywdzona przez 
przestępstwo, która sama wnosi o ukaranie 
sprawcy; byłoby niesprawiedliwem pozbawiać 
jej zadośćuczynienia pod postacią wyroku ska- 
zującego, 

Z drugiej strony zachodzi niekonsekwen- 
cja, ponieważ Państwo, odbierając asabie po- 
krzywdzonej możność przebączenia przestępcy, 
pozostawiło natorniast taką możność soble sa- 
memu. 

Można, przytaczając wiele podobnego ro- 
dzaju przykładów niekonsekwencji .dopuszczal- 
ności stosowania abolicji dọ przestępstw na 
wniosek, przy równoczesnem pozbawieniu te- 
go dobrodziejstwa przestępstw z oskarżenia 
prywatnego, spotkać się z zarzutem, że wszyst- 
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kie te wywody wkraczają jedynie w dziedzinę 
teoretycznych rozumowań, nie dotykając prak- 
tycznej sfery, ponieważ ze względu na wymiar 
kary istnieje tylko jedno jedyne przestępstwa 
na wiiiosek, przewidziane w art. 542, -do które- 
go mogłaby być stosowana abolicja. 
Jednakże, moim zdaniem,stosowny przepis, 
zakazujący stosowania abolicji do przestępstw ną 
wniosek ze względu na istnienie podobnego za- 
kazu w stosunku do przestępstw Ściganych z o- 
skarżenia prywatnego, byłby właściwy nie tylko 
dla tego że przestępstwa te są w założeniu sa- 
mem pokrewne, lecz równeż i w głównej mie- 
rze dla tego, że istnieja instytut specjalnej abo- 


, licji, przewidziany, jak o tem mówiłem wyżej, 


w art. 10 Ustawy o aimnestji, a który może być 
przecież zastosowany do przestępstw ria wnio- 
sek, sprowadzając w ten sposób rozumowania 
teoretyczne na tory zwykłej praktyki. 

Grupa druga. Po wyczerpania kwestj sto- 
sowania abolicji, która jest niczem innem, jak 
całkowitą amnestją w stosunku do przestępstw, 
które znajdują się w toku postępowania kar- 
nęgo, a które korzystają z dobrodziśjstwa „pu- 
szczenia ich w niepamięć", — należy przejść 
do darowania w całości lub w części kar, wy- 
rzeczonych za przestępstwa, które nie są wy* 
łączone z pod ulg amnestyjnych. Fimnestja 
w stosunku do kar za te przestępstwa jest dwo- 
jakiego rodzaju: zupełna i częściowa. 

Przy zupełnej amnestji następuje całkowi- 
te darowanie kary zasadniczej, skutków tej ka” 
ry oraz kar dodatkowych. 

Przy zastosowaniu zaś częściowej amnestji 
ma miejsce częściowa darowanie wyrzeczonej 
kary zasadniczej oraz zupełne darowanie kar 
dodatkowych; skutki karne amnestji nie po- 
dlegają. 

- A. Zupelną amnesija, 1. Według ustawy 
o amnestii podlegają całkowitemu darowaniu 
następujące kary zasadnicze: 

a) wszelkie kary administracyjne bez wzglę- 
du na ich rodzaj i wymiar, o ile oczywiście, 
uła były wyrzeczone w myśl ustaw o zwalcza- 
niu lichwy wojennej, 

b) wszelkie kary porządkowe bez wzgle- 
du na rodzaj i wymiar, o Ile nie dotyczą, jak 
mówiłem wyżej, osób wojskowych ukaranych za 
przewinienia porządkowe, przewidziane w prze- 
plsach wojskowych, 

a) kary dyscyplinarne, wymierzone oso- 
bom wojskowym, za przestępstwa pospolite 
lub wojskowe, skierowane do dyscyplinarnego 
ukarania w myśl art. 128 Rozp. Rady Minie 
strów z 10 maja 1920 r. 

d) nagana, jako kara dyscyplinarna za 
przewinienia służbowe osób, będących na pań- 
stwowej służbie cywilnej. 

Do przepisu, zawartego w punkcie A części 
pierwszej art. 5 wkradła się omyłka, która wy- 
maga sprostowania. Przepis ten ma miano- 
wicie następujące brzmienie: „darowuje się... 
kary administracyjne i porządkowa bez wzglę- 
du na rodzaj i wymiar, kary dyscyplinarne, na- 
gany za przewinienia służbowe, tudzież... i t. d.“. 

Z ostatniej części artykułu 3 wynika, że 
kary dyscyplinarne za przewinienia służbowe 
z wyjątkiem nagany są wyłączone z pod do- 
brodziejstwa amnestji, zaś przytoczony przepis 
kategorycznie odbiega od tej zasady i stanowi, 
że amnestii podlegają nietylko nagany za prze- 
wimienia służbowe, lecz wszelkie kary dyscy- 
plinarne. A 

Bezwzględnie zachodzi tu Prosta omyłka 
redakcyjna, ponieważ przepis szczególny nie 
może przecie tak stanowczo zmieniać podsta: 
wowej zasady, — dla tego też adnośną część 
punktu A części pierwszej artykułu 5 należy 
rozumieć w ten sposób, źe darowuje się nie 
kary dyscyplinarne i nagany za przewinienia 
służbowe, lecz karę dyscyplinarną nagany za 
przewinienia służbowe, 

Nagana jest najlżejszą karą dyscyplinarną, 
nakładaną w drodze postępowania dyscyplinar- 
nego za występki służbowe; pozostałe kary nie 
są zupełnie objęte amnestją, a więc do nich 
nie stosuje się nawet częściowe ułaskawienie, 

e) grzywny i kary pozbawienia wolności, 
orzeczone przez $ąd za przestępstwa objęte 
amnestją w rozmiarze, nieprzenoszącym 3 mie- 
sięcy, a jeśli czyn popełniono Z nędzy — w roz- 
miarze, nieprzenoszącym jednego roku. 

W stosunku do tego przepisu należy 


R. 


(Ciąg dalszy). 


powtórzyć to samo, co było wyżej przytaczó” 
ne przy omawianiu znacznej różnicy, jaka za- 
chodzi pomiędzy zamknięciem w wigzieniu na 
przeciąg 3 miesięcy, a osadzeniem w areszcie 
na ten sam przeciąg czasu. 

Zaznaczyć jeszcze raz należy, że obecna 
ustawa o amnestji jest bardzo dobroczynną 
w stósunku do przestępstw, popełnionych z nę 
dzy. Jeżeli zwrócić uwagę, że, w myśl art. 23 
przepisów przechodnich do K. K., sprawca mo: 
że być uwołniony od kary, jeżeli kradzież lub 
przywłaszczenie przedmiotu nieznacznej war- 
tości popełnił z nędzy, należy przyjść do wnio- 
sku, że wypadek wymierzenia kary pozbawie= 
nia wolności na rok 1, przy jednoczesnem 
ustaleniu w motywach wyroku, że przestępstwo 
sprawca popełnił z nędzy, należy stosunkowo 
do rzadkich. 

Stosowanie zaś nawet do takiego rzadkie- 
go wypadku zupełnej amnestji, równoznacznem 
jest z wprowadzeniem zasady, że przestępstwa, 
popełnione z nędzy winny zawsze podlegać 
amnestji. 

Ustawodawca jednak nie chciał wyraźnie 
wprowadzić wskazanej zasady, z tej słusznej 
przyczyny, że mogłoby to komplikować stoso 
wanie dobrodziejstw amnestyjnych w tych wy- 
padkach, gdy zachodzi zbieg momentu nędzy, 
jako przyczyny  popełnionego przestępstwa, 
z takiemi okolicznościami, które mówią na nie- 
korzyść Sprawcy, zwiększając przez to jego 
winę. 

f) wszelkie kary bez względu na ich rodzaj 
i wymiar, wyrzeczorie za przestępstwa, popeł= 
nione wyłącznie lub w przeważającej mierze 
z pobudek narodowościowych, politycznych, 
społecznych lub społeczno gospodarczych. 

Jednakże w nastepujących trzech wys 
padkach kary, wyrzeczone za te przestępstwa, 
nie mogą być całkowicie darowane: 

1. Jeżeli karą została wyrzeczona za prze: 
stępstwo polityczne, ujawniające dążenie do 
rozpoęwszechhiania zasad ustroju komunistycz- 
nego, lub do ułatwienia wprowadzenia w Rze- 
czypospolitej Polskiej takiego ustroju, jeśli 
sprawca w chwili popełnienia czynu ukończył 
lat 17. 

2. Jeżeli kara została wyrzeczona za 
przestępstwo, które pociągnęło za subą, przy 
istnieniu umyślnej winy sprawcy: pozbawienie 
życia człowieka, ciężkie uszkodzenie cudzei 
własności w większym rozmiarze lub w oko- 
licznościach szczególnie niebezpiecznych. W tym 
wypadku wyrok sądu powinien kategorycznie 
ustalić, że przestępstwo zostało  zdziałane 
umyślnie. 

3. Jeżeli kara została wyrzeczona za 
przestępstwo, które chociaż nie pociągnęła 
za sobą skutków, wyszczególnionych w wy- 
padku drugim, lecz jednak wyrok ustala, że 
zamiarem sprawcy było właśnie wywołanie tych 
skutków. 

g) wszelkie kary bez względu na ich ro- 
dzaj i wymiar, wyrzeczone za przestępstwa, 
przewidziane w kodeksie wojskowym. 

Również i tutaj mają miejsce trzy wy- 
padki, gdy kary, wyrzeczone zate przestępstwa 
nie mogą być darowane całkowicie. 

1. Gdy kara została wyrzeczona i prze” 
stępstwo popełnionie z chęci zysku, albo gdy 
przestępstwo skierowane było przeciw obo- 
wiązkom subordynacji wojskowej i polegało na 
czynnem targnięciu się na przełożonego. 

. Gidy kara Wyrzeczona została za de" 
zarcję, za którą kodeks wojskowy przewiduje 
karę śmierci. 

3. Gdy kara wWyrzeczona została za de- 
zercję lub inne uchylenia się od służby wojsko- 
wej, sprawca zaś został ujęty lub stawił się do 
dyspozycji właściwej władzy celem wykonania 
obowiązków służby wojskowej po 24 sierpnia 
1923 roku. 

Do ornawianych przestępstw nie odnosi 
się wypadek dezercji i inego uchylenia się od 
służby wojskowej, jesii sprawca w tym celu 
opuścił granice Państwa, lub w tym ćelu prze- 
bywał zagranicą, ponieważ przestępstwo takie 
nie jest przewidziane w kodeksie wojskowym, 
a jest przestępstwem pospolitem, przewidzia» 
nem w Ustawie z dnia 20 lutego 1920 roku 
o pogwałceniu przepisów, dotyczących paw- 
szachnego obowiązku służby wojskowej. 

(c. d. n.) 
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GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


(7) 659 


Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 18 
sierpnia 1923 r. w sprawie podwyższenia cjet 
: dziennych. 


Na zasadzie postanowień o normowaniu pobo= 
rów niestałych | ubocznych, zawartych w ustawach 
z dnią 23 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65, poz. 429— 
432 i 433—436) I w ustawie z dnia 31 marca 1922 t, 
(Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 226) zarządza się co na- 
stępuje: ` ° ` 3 

«a 81. Normalne djety dzienne, okreśione w $ 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 6 sierpnia 1923 
r. (Dz. U. R: P. Nr. 84, poz. 650), ustala się jak na- 
rtępuje: 

Dla urzędników: 


I st. sł. na 11450 mk. — il st. sł. na 9250 mk. — 
M st. słŁ na 9250 mk.—1V st. si, na 9250 mk.—V st. st, 
na 8200 mk.—Vi st. sł. na 7000 mk—VIiI st. sł. na 5700 
mk.—VIII st. sł. na 4600 mk.—iX st. sł na 4600 mk.— 
X st. sł. na 4000 mk.—XI st. sł. na 4000 mk,—XII st. sł. 
na 4000 mk. 


Dla sędziów i prokurałorów: 


a) pobierających uposażenie grupy 1 na 7000 
mi. — b) pobierających uposażenie grupy Il na 8200 
mk. — c) pobierających uposażenie grupy Ill I IV na 
9250 mk. Pr 

' * Bla profesorów Państwowych szkół akademickich: 

Dla profesorów zwyczajnych na 9350 mk. 

Dia profescrów nadzwyczajnych na 82.0 mk. 

Dia zastępców profesorów na 7000 mik, ' 

Dia adjunktów, kustoszów. prosektorów, korns 
„struktorow | obserwatorów na 5700 mk. 

Dia asystentów starszych na 4600 mk. 

Dia asystentów młodszych (demonstratorów, eles 
wów) na 3960 mk. 

Dia wyższych funkcjonarjuszów Poiicjl Pañ- 
stwowej: 

I st. pł. na 9250 mk. — Il st. pł. na 8200 mk, — 
Hi st. pł. na 8200 mk:—iV st. pł. na.7000 mk.—V st. ph. 
na 7000 mk. — VI st. pł: na 5700 mk. == VIl st, pł. na 
4600 mk.—VIII st. pł na 4600 mk.. 

Aplikanci sądowi egzaminowani, zastępcy sędziów 
śledczych I asesorowte sądowi z b. dzielnicy pruskiej 
ótrzymują 5700 mk. ; s > 

loni aplikanci sądowi 4600 mk. 

-  Bracowulcy kolejowi otrzymują: 
dy 1 st. pr. 9250 mk. — 2 st. pł. 8500 mk-—3 3 pl 
7000 mk.—4 st. pł. 5700 mk.—5 st. pł. 4600 mk.—6. st. 
pł 4600 mk,—7 st. pł. 4000 mk.—8 st. pł. 4000 mk.— 
9 st. pł. 4000 mk.—10 st. pł. 3000 mk.—11 st. p!. 3000 
mk.—-12 st. pl 3000 mk.—-13 st. pł. 3000 mk.—14 st. pł. 
2400 mk.—15 st. pł. 2400 mk. 

Funkcjonarjusze niżsi od 1 st. pł. do 4 stopnia 
płacy 2400 nik. 

Funkcjonarjusze nlżsi od 5 st. pł. do 9 st. pł. 
tudziaź pomocnicy kancelaryjni w b. zaborze austijac- 
kim 3000 mk. 
,  Posterunkowi i starsi posterunkowi Policji Pañ- 
stwowęj 3700 mk. 
„Przodownicy i starsi przodownicy Policji Pań- 
stwowej 4000 mk. 

8 2. Rozporządzenie niniejsze wenedzi w życie 
z dniem 15 sierpnia 1923 r. 

Prezes Rady Ministrów Witos. 
Minister Skarbu A, Linde, 


Rozporządzenie Ministra Skarbu w porozu* 
mieniu z Ministrem Sprawiedliwości z dnia 27 
lipca 1923 r. w przedmiocie regulowania obro- 
tu dewizami i walutami zagranicznemi, oraz 
obrotu pieniężnego z zagranicą. 
(Ciąg dalszy). 
VII, Obrót markumi polskiemi z zagranieq, 


$.27. Udzie'anie kredytów w markach polskich 
we wszelkich iormach, osobom fizycznym iub prawnym, 


mającym siedzibę względnie miejsce zamieszkania za. 


granicą, wymaga zezwolenia komisarza dewizowego, 
Za udzielenie tego rodzaju kredytu uważa się między 
innemi dokonywanie wypłat (gotówkowych i bezgotów- 
kowych) w markach polskich na polecenie i rachunek 
wyżej wskazanych osób, bez posiadania przez nia 
pokrycia w markach polskich w chwili wystawiania 
złecenia. 

$ 28. Dysponowanie zagranicą sumaml w mare 
kach poiskich, złożonemi: na rachunkach w polskich 
Instytucjach finansowych, zarówno w formie czeków 
akoteż poleceń wypłat, jest dozwolone wyłącznie tył 

o na zasadach wskazanych w $$ 29—35. 

Polskim instytucjam finansowym wzbronionem 
jest dokonywanie wyplat, o iłeby dotyczące ziecenia 
z zagranicy co do Ireści i formy były niezgodne z te- 
mi przepisami. a 

„' ,929. Dyspozycje z zagranicy mogą być usku- 
teczniane bez żadnych ograniczeń jedynie sumami 
złożonemi na specjaine „rachunki zagraniczne”, przy 
czem dyspozycje te winny się odzywać wyłącznie ża 
pomocą specjeinych czeków zaopatrzonych przez bank 
klauzulą: „do obrotu zagranicznego”, podpisaną firmo- 
wo przez bank. 

* Rachunki powyższe mogą być otwlerdne bez 
ograniczeń w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowei 
pod warunkiem, iż dyspozycje nie będą dokonywane 
przez właściciela rachunku, dopóki pokrycie dyspo- 
zycji efektywnie na jego rachunek nie wpłynie, 


Komisarze dla spraw dewizowych mogą wyda- 
wać pozwolenia na otwieranie rachunków zagranicz: 
nych również iw bankach dewizowych. 

W wyjątkowych wypadkach mogą być wydawane 
zezwolenia na dysponowanie z rachunków zagranicz- 
nych także w inny sposób niż w *"rmie czeków. 

5 30. [nstytucjom finansuw;rx, kiore prowadzą 
rachunki zagraniczne, wolao przeimować wpłaty na te 
rachunki jedynie w wyniku następujących operacji: 

a) kupna waluł zagranicznych i dswiz i zapisa- 
nia równowartości na rachunek zagraniczny sprzeda- 
jącego, a, 
b) przelewu z innego rachunku zagranicznego, 

c) zapisania na rachunek sumy uzyskanej z prze- 
słanego przez właściciela rachunku do zainkasowania 
czeku, wystawionego na jeden z rachunków zegra" 
nicznych, : l 

d) złożenia na rachunek zagraniczny gotówki 
lub dokonania przelewu z rachunku krajowego (we- 
wnętrznego), wszelako tylko w wypadkach, gdy zacho- 
dzi zobowiązanie dokonania zapłaty zagranicą w myśl 
punktów a, b, ©, d, e $ 6, przyczem muszą być dopeł- 
CE 7 anałogicznie wszystkle warunki przewidziane 
w A 

§ 31. Sprzedaż zagranicę wypłat na Połskę do- 
zwolona jest tylko bankom dewizowym i tylko w for- 
mle sprzedaży czeków wystawianych na ciężar swego 
rachunku zagranicznego. w Polskiej Krajowej Kasie 
Pożyczkowej (z wyjątkiem wypadków, sąd WDH 
w $ 30 lit a). Banki dewizowe, posiadające rachinki 
zagraniczne w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 
mogą wpłacać na te rachunki sumy w markach pol- 
skich bez ograniczeń. . 


$ 32. W razie stwierdzenia, że włlaściciel za- 
granicznego rachunku dysponował nim,: nie posiada- 
jąc w chwili wystawiania zlecenia (czaku) odpowie- 
dniego pokrycla, ($ 29 ustęp 2) winien jest bank 
zawiadomić o tem w ciągu trzech dni komisarza dla 
spraw dewizowych. W wypadku takim może komi- 
Sarz dewizowy zarządzić, aby na przyszłość honoro- 
wane były tylko te dyspozycje z danego rachunku 
zagranicznega, które bedą. dykonywane dopiero po 
otrzymaniu przez właścikieia rachunku awiza o, wpły- 
nięciu pokrycia. Niezastosowanię «się właścicięja, za-, 
granicznego. rachunku do powyższego zarządzenia 
pociągnie za sobą zainknięcie. (zlikwidowanie) tego 
rachumimo"RFolsku Krajówa" Kase”Pożyczkowa wydaje 
powyższe zarządzenia samodzielnie, bez odwoływania 
się do komisarza dla spraw dewizowych, 

§ 33. Banki dewizowe mogą prowadzić oso- 
bom fizycznym i prawnym, mającym miejsce zamie. 
szkania względnie siedzibę zagranicą za zgodą ko- 
sr dla spraw dewizowych t. zw. „rachunki kra- 
owe”. 

Prowedzenie rachunków takich dla osób fizycz: 
nych I prawnych, mających miejsce zamieszkania 
wźględnie siedzibę zagranicą “przez Inne przedstębior- 
stwa bankowe nie jest dozwolone. : 

Wpłaty na powyższe rachunki dozwolone są bez 
żednych ograniczeń. 

Wypłaty z tych rachunków mogą być dokony:« 
wane tylko na podstawie bezpośredniego przekażu 
(bez prawa indosu i umownej cesji) na rzecz osoby 
fizycznej lub prawnej, posiadejącej miejsce zamie- 
szkania wzgiędnie siedzibę w kraju. Odnośna dyspo* 
życja musi zawierać podanie gospodarczej przyczyny 
iub celu wypłaty. 


Zagraniczny właściciel rachunku krajowego może 
przekazywać znajdujące się na nim sumy na swój 
rachunek krajowy w innym banku. 

,§ 34. Marównl z osobami fizycznemi i praw- 
nemi, mającemi miejsce zamieszkania wzgiędnie sle- 
dzibę zagranicą, traktować naieży: 

a) osoby zamiaszkałe wprawdzie w kraju lecz 
prowadzące zagranicą przedsiębicrstwo przemysłowe, 
handlowe, finansowe lub inne, względnie zajmujące 
się zagranicą tego rodzaju interesami, o ie w danym 
wypadku działają w związku z prowadzeniem tego 
przedsiębiorstwa lub tych interesów; - 

b) zarządy przedsiębiorstw, znajdujące się za- 
granicą, należących do osób fizycznych iub prawnych, 
ij (oj miejsce zamieszkania względnie siedzibę 
w kraju; 

c) oddziały krajowych firm, znajdujących się 
zagranicą, - 

§ 35. Narówni z osobami, mającemi miejsce 

zamieszkania względnie sledzibę w kraju traktować 
należy: 
E oddziały krajowe przedsięblorstw -zagranicz- 
nych, : 
l b) samodzielne zarządy zakładów przemysło- 
wych, handlowych i t; p, położonych w kraju, chociaż 
zakłady te stanowią własność osób: fizycznych lub 
prawnych, mających miejsce zamieszkania względnie 
siedzibę zagranicą. 


VIII, -Przepisy specjalne odnoszące się do górno- 
śląskiej częścć województwa śląskiego, 


" ` § 36. Do dnia I listopeda 1923 r. obowiązują 
na obszarze górnośląskiej części województwa śiąskie- 
go wyszczególnione w S$ 32—44 zmiany i uzupełnienia 
przepisów niniejszego rozporządzenia. 

§ 37. Przepisy niniejszego rozporządzenia, do- 
tyczące walut zagranicznych nle odnoszą się do ma: 
rek niemieckich. A 

G 38. Zamiasi 3 14 abewiązuje następujące pa: 
sianswienie: 


> 


„Wywóz zagrańicę marek polskich względnie niee 
mieckich w gotawiźnie, czakach i przekazach, oraz 
wszelkich piśmiennych zobowiązań, opiewających na 
marki poiskie lub niemieckie, dozwolony jest bez 
specjainego zezwolenia do wysokości 1,000,000 mkp. 
wzgiędnie 2,000,000 marek niemieckich jednorazowa 
na osobę z tem jednakże, że ogólna suma wywiezio* 
nych pizez jedną osobę marek polskich względnie 
nieraieckich nie może przekroczyć w ciągu miesiąca 
5,000,000 mkp. względnie i0,000.000 mkn. 

Kwota ta może być podwvższana lub zniżana 
w miarę wzrostu wzgiędnie obniżenia zarobków roz 
porządzeniem Wojewody Śląskiego, ogioszonzm w Ga 
zecie Urzędowej Województwa Śląskiego. 

Pozwoleń na wywóz kwot wyższych niż te, które 
są oznaczene w ustępie pierwszym wzgiędrie zostaną 
ogłoszone w sposób przewidziany w ustępie drugim 
niniejszego artykułu, udziela Poiska Krajowa Kasa Po- 
życzkowa lub jej oddziały o ile suma mie przewyższa 
25,000,000 mkp. względnie 50,000,000 mka. Do wywozu 


wyzszych sum  wyrnagane jest zezwolenie Komisarza 
dla spraw dewizowych. 

: Po osób wyjeżdżających zagranicę na podstawie 
paszportu stosują się co do wywozu marek niemiec 
kich postanowienia analogiczne, jak > + walut 
G n.) 


zagrunicznych ($ 13).* 


W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Łodzi z dn. 14-Vh 
1923 roku Nr. 24 czytamy: 

„Rozkazem Komendy Głównej P. P, z dnia 5:V 
1923 r. Nr. [i5173 nadkomisarz Tołpyho Zygmunt prze- 
niesiony został do Okrggu Wileńskiego na stanowisko 
Komendanta Poiicji. m. Wilna. 

Nadkomisarz Toipyho. mimo krótkiego urzędo- 
wania w Komendzie P. P. na pow. Piotrkowski, posta- 
wił takową na wysokości zadania, dzięki konsekwentnej, 
sumlennei i niezmordowanej pracy. - 

Wobec czego, wyrażam Mu'w imieniu służby 
uznanie i podziękowanie za pracę, jaką oddał Państwu 
i społeczeństwu, oraz życzę na nowem stanowisku nie 
mniej owocnej pracy i powodzenia“, 

Pe Wróblewski m. p. Okr. Kmdt 2. P. 


W. rozkazie Okr. Kmdy P. P. okregu warszawe 
skiego z-dn. 28-V 1923 r. Nr. 44 czytamy: 

„Poniżej podaję do wiadomości podziękowanie 
Dowództwa. Balaljonu - Maszynowego Saperów, dla 
aspiranta QGrabary, komendanta posterunku r€jono= 
wego w Nowym Dworze“. 

Do Aspiranta Grabary 

K-mdta Post. Policji Państwowej 
w Nowym-Dworze. 


„Za sprawne 1 energiczne wykrycie sprawców 
kradzięży drutu miedzianego z magazynów technicznych 
B. M. S. na łączną Sumę 73.777.000 mk. Dowództwo 
Baonu Maszynowego Saperów niniejszym skiada P. 
Aspirantowi Grabary podziękowanie, gdyż wydetna 
pomoc Policji Państwowej pod Pana komendą w znacz- 
nym. stopniu przyspieszyia przeprowadzenie Śledztwa 
i unieszkodliwienie złoczyńców“. 

Dowódca Baonu Masz. Sap. 
(=) Podgórski, kpt. 
w. z. Ppułkownik, 


Za umiejętne kierownictwo w prowadzeniu do« 
chodzenia, które uwienczene została pomyślnemi ree 
zultatami, oraz za gorliwość służbową udz:'elam aspi- 
rantowi: Grabary pochwały, jak również wszystkim 
niższym funkcjonariuszoin, którzy przyjmowall czynny 
udział w prowadzeniu dochodzenia“. 

A r Tomanowski, m. p. Okr. Kmdt P. P, 


W rozkazie Kmdy P. P. okręgu warszawskiego 
Nr. 45 z dn. 30-V 1923 r. czytamy: 
. Poniżej podaję. do wiadomości podziękowanie 
Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów dla funkejg= 
nacjuszów powiatu warszawskiego: 
Do Komendanta Policji Państwowej 
"1 Okręgu Warszawskiego 


„w miejscu, Nowy Świat 1. 


„Niniejszym, uprzejmie dziękujemy W. Panu Ko- 
mendantowi za udzieloną pPómoc przy urządzeniu 
wyścigów szosowych w dnilt 29 kwietniab.r. na szosie 
iubelskiej | zaznaczamy. iż Komendant posterunku 
Wawer, p. Jan Kłusek, z godna odznaczenia gorliwością 
zajął się powyższem, rozmieszczejąc posterunki bardzo 
celowo i ze zrozumieniem rzeczy, dając możność od- 
bycia się wyścigu w wyjątkowa dogodnych warunkach. 
- Za pracę powyższą składamy za pośrednictwem 
Pana Kofendanta p. J. Kłuskowi wyrazy podzięki”. 

Z poważaniem 
Y.Prazes (—) Blikle 
Sekretarz (=) Malicki, ~. 


>  Przodownikowi Janowi. Kłuskowi za gorliwość 
służbową udzielam pochwały. 
Tomanewski m. p Okt: Kmdt P P, 
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W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Krakowie z dn. 
22.V1 1923 r. Ne 84 czytamy: 

Nawiązując do wyrażonego Komendantamm Okręg- 
gowym P. F, przez Komendę Główną P. P. uzuania ipo- 
dziękowania za sprawną działalność policji w kierun- 
ku zapewnienia porządku i ładu podczas bytności 
w Polsce Marszałka Focha, udzielam w imieniu służby 
pochwały komendantowi P, P. Kraków-miasto podinsp. 
Kieczkowi za umiejętne zorganizowanie graz kiarow- 
nictwo służbą bezpieczeństwa w czasle pobytu Mar- 
szałka Focha w Krakowie. 

Rozkazem z dn 4V 1923 r. Ir, 16, udzieliła Okr. 
Kmda P. P. we Lwowie pochwały nadkom. Kazimiarzo- 
wi Skarbkowi zP, K. P. P. w Krośnie ł podkom. Micha- 
łowi Przybyszewskiemu zast. pow. komendanta oraz 
st. przod. Teodorowi tlziejowi post. Piotrowi Kiimkowi, 
Janowi Lemietliówi, Władysławowi Niedztelskiemu, 
Jakóbowi Flórkowi, Filojzertii Jaróckiemu 1 Stanisła- 
wowi Patetkowi, wszystkim z Pow. Kmdy P, P. w Kro- 
śnie, którzy swą górliwą | pgłną poświęcenia pracą, 
przyczyniii się do źlikwidowania niebeżbiecznej szajki 
bandyckiej Ruckłęgo I Żólosia. 


KRONIKA ' URZEDOWA. 


UZUPEŁNIENIE INSTRUKCJI W PRZEDMIOCIE 
.NADAWANIA OBYWATELSTWA POLSKIEGO. 


_ Minister Spraw Wewnętrznych ókólnikiem ż da- 
ty: Warszawa, dn. 19-1li-923 r. (RE. 4421/23 Nr. 26, zae 
mieszczonym w Dzien. Urzęd. Min. Spr. Wewn. Nr. 3 
z dn. 13+V1-923 r. poz. 31, wydał Instrukcję w kwestji 
powyższej, mocą króraj — w myśl art. 8 rozporządze- 
nia ministerjalnego z dn. 7-VI-920 r. (Dz. (st. R. P. 
Nr. 52 poz. 320) w związku z p. 26 instrukcji dla władz 
administracyjnych Í i il instancji w przedmiocie oby- 
watelstwa polskiego — pp. Wojewodowia ew. Daiegat 
Rządu w Wilnie władni są nadawać obywatelstwo pol- 
skie w tych wypadkach, w których proszący zadość 
uczyni niżej wymienionym warunkom: 

1) jeśli posiada wszystkia warunki, Wymienione 
w art. 6 üstawy z dn. 20-1-1920 r. (Dz. Ust. R, P: Nr. 7 
poz. 44), względnie w art. 4 pomienionego wyżaj roz- 
potządzenia iministerjainego; 2) jeśli uczynił w całej 
pełni zadość warunkom, wymienionym w art. 12 tęgo 
rozporządzenia, a wlęc: a) jeśli dołączył do prośby 
metrykę urodzenia (chrztu) swają, tudzież osób, ma- 
jących na zasadzie ert, 13 ustawy z dnia 20-1-920 r. 
razem z nim uzyskać obywatelstwo polskle i metrykę 
(akt) ślubu, o iie pozostaje w związku małżeńskim; 
b) jeśii wykazał, że posiada środki utrzymania lub za- 
robkowania dla siebie i rodziny, tudzież c} jeśli przed- 
łożył zaświadczenie wlaściwej (obcej) władzy państwo- 
wej, że tak sam, jekoteż osoby, mające razem z nim 
uryskać obywatelstwo polskie, z chwilą nabycia tegoż 
obywatelstwa, utracą dotychczasowe swe obywatei- 
stwo, wreszcie 3) jesil zachowanie się proszącego pod 
względem moralnym i politycznym nie budźi żadnych 
wątpliwości w kierunku ujemnym. 

We wszystkich wypadkach, w któryćh brak cho- 
ciażby jednego z wyżej wymienionych warunków odno- 
śnie. osoby samego petania lub udnośnie jednej 
z osób, mających na zasadzie art. 15 ustawy z dnia 
20-1-920 r. nabyć razem z nim obywatelstwo, winni są 
pp. Wojewodowie, ew. Delegat Rządu w Wilnie, w myśl 
przytocronego wyżej punktu instrukcji, wstrzymywać 
się od decyzji i przadkładać wrez z własnym wnio- 
akiem do dacyżji Ministetstwa Spraw Wewn. ` 

Odnośnie zaś do osób, których dotyczy okółnik 
Ministerstwa Spraw Wewn. Mr. 25.z dn. 14:XII-921 r. 
L. Pr. 1638/p., niema, jak dotąd, ebawiązku żądania, 
aby osoby te przedstawiały: zaświadczenia, o kiórych 
wyżej mowa w p. 2-lits e). W tych też wypadkach pp. 
Wojewodowie, ew. Delegat Rządu w Wilnie mogą na- 
dawać obywatelstwo, mimo niespełnienia tego wa- 
runku. 

Niniejszym okólnikiem upoważnił rówrileż Mini- 
ster Spraw Wewn. pp. Wojewodów | Delegata Rządu 
w Wilnie do nadawania obywatelstwa także t w tych 
wypadkach, w których proszący nie uczynił zadość 
waruńkowi, wymiehionemu w piinkeie 2 lit. a), tj. nie 
przedłożył wspomnianych tamże metryk względnie 
aktów stanu cywilnego: 

W tym jeduak wypadku winien proszący udo- 
wodnić, że przedłóżęnie potrzebnych metryk (aktów) 
jest niemożliwe z powodu zniszczenia odnośnych ksiag 
lub co nafrhniej, źc wydobycie tych dokumentów na- 
trafia na nieprzezwyciężone trudności, 'W razie nie- 
możliwości dostarczenia metryk (aktów) mają pp. Wo- 
jewodowie żądać od proszących innych dokumentów 
urzędowych, stwierdzających, dotyczące dare, stanu 
osobowego. Przadstawiane przez petentów poświad= 
czenia świadków I t.zw, akty zeżnania” mają być oče- 
niane bardzo krytycznie i uważane zd wystarczająca 
tylko w tych razach, jeśli co do wlarogodności faktów, 
które mają stwierdzić, niema wątpliwości. W takich 
wypadkach, w aktach nadania obywatelstwa, w rubry- 
ce, zawierającej daty urodzeńla, ma być zażnączona 
klauzula: „rzekomo Urodżony.....* poczem następują 
odnośne daty. TES A i ' 

W końcu polecił Mif. Spraw Wewn. niniejszym 
okóinikiem w ps 26 Instrukcji z dn. 8-VII! 1920 r. Nr. 
A. P. 2778-5, str. 19 przy końcu wpisać: 

„W mysi akólnika Min. Spraw Wewn. Mr. 26 z dn. 
19 marca 1923 r. mogą Województwe nadawać obywa- 
łeistwo w wypadkach niemożności dostarczenia przez 
petenta metryk (aktów) wspamnianych w art. 12 roze 
porźądzania”. j 


ZWALCZANIE LICHWY PRZEŹ POLICJĘ ŚLĄSKĄ. 


y Rozkazem z dn. 13-Xl-922 r, wydanyrh do wsžyst- 
kich podległych sable. komend i posterunków za L. 
5812/2/22, ogłosiła Główna Komenda Policji Wojewódz- 
twa Śląskiego zarządzenia w celu zwaiczania lichwy 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


artykułami: pierwszej potrzeby i udzielania pomocy 
członkom Wojewódzkiej Komisji dia badania cen. za- 
stosowanie się jednak do obowiązujących przepisów 
zwłaszcza w ostatnim czasokresie tendencji zwyżko- 


"wej wszelkich cen artykułów pierwszej potrzeby, zosta. 


ła w większej części zaniechane zwłaszcza przez kup- 
ców działu konfekcyjnego. Fzeby więc nle dopuścić 
dö samowoli niesumiennych kupców, wyzyskujących 
swą klijentelę, poleciła Główna Komenda Policji Wo- 
OE Śląskiego ókólnikiem z dń. 31-VIŁ b. r. 
5813/Z/22, rozesłanym wszystkim podwładnym sobie 
kómendom i organom policyjnymi, by niezwłocznie 
przeprowadzali ostrą rewizję składów, a kupców, nie 
stósujących się do obowiązujących przepisów, pocią- 
gali do odpowiedziainości karnej. Rewizje takie po- 
lecono odbywać dość -czesto przy pomocy miejsco- 
wych członków kómisji dą badania cen, któte otrzy- 
mały równocześnie z Waejewódzkiej Komisji odnośne 
zlecenia. Równocześnie żwrócono uwagę; ŻE w osta- 
tnich Czasach, w stosunku do ublegiych miesięcy, 
rok a się znacznie ińport mięsa do Województwa 
ląskiego, tak, że przewyższa on nawet zapotrzebowa- 
nie miejscowe, temi więcej, że spażycie mięsa w po- 
rze ietniej maleje. Zważywszy, że ceny mięsa i wyro- 
bów mięsnych w niemieckiej części Górnego Śląska 
są znacznie wyższe od cen po stronie polskiej, prze- 
to zachduzi podejrzenie, że zarówno mieso, jakoteż 
t wyroby mięsne bywają na większą sicalę ptzemycane 
do Miemiec. Polecone więc funkcjonarjuszom poiicji 
ostrą i częstą kontrolę rzeźników. oraz hańtdiarzy by- 
diem, zamieszkałych zwłaszcza w miejscowościach pa- 
granicznych, gdzie kontrola taka jest szczególnie ko- 
niećźzną z uwagi na pobliskie sąsiedztwo Niemców. 


PODWYŻSZENIE DJET PRZY PODRÓŻACH SŁUŻBO- 
WYCH NA OBSZAR W. M, GDAŃSKA. 


Na podstawie artykułów 10, 11, 12, 13 1 21 usta- 
wy z dn. 13-VII-920 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 65, poź, 429, 
430. 431, 433 i 466), oraz art. 7 ustawy z dn. 31-1I!-922 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 28 poz, 226) zarządziła Radź Mini- 
strów rozporządzeniem z dn. 30-VII-B23 r. drukowa* 
nem w Dz: Ust. R. P. Nr. 79 z dn. 11-VIIF-923 r. poz. 624, 
podwyższenie stawek djet należnych funkcjonarjuszom 
państwowym w razie podróży służbowych na tetyto" 
jum W. M. Gdafiska, a ustałortych w $1 rozporządze- 
nia Rady Ministrów z dn. 2-VII-923 r. (Dz. Ust, R. P. 
Nr. 68 poz. 525) -—- do następującej wysokości: 

Dia i i Ii stopnia służbowego — 220,000 marek 
niemieckich dziennie; dla {li i IV st. służb. — 165,000 
mk. niem; dia V st. służb.—136,000 mk, niem.; dla Vi 
st, służb.—121,000 mk. niem.; ala Vii st. słuzb.—120,000 
mk. niem.; dia VIII st. służb.—92,000 mk. niem.; dla IX 
i X st. służb. — 87,000 mk. niem. i dla Xi, oraz XII st. 
służb—35,000 mk. niem. Rozporządzenie niniejsze wē- 
szlo w żytie z dniem 1-VIii-923 r, z mocą obowiązują” 
cą od dnia 1-Vil-923 r. 


NOWE BANKNOTY ĆWIERĆMILJONOWE. 

Czyhläc zadość powszecćhniie odczuwanemi bra. 
kowi bankriotów, opliewających na wyższą sumę, pO- 
trzebnych w obecnych warunkach przy wielkich wypłe- 


„tach, Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa puściła z dniem 


1 


30 sierpnia 1923 r. w obieg nowe banknoty w odcln- 
kach po 250,000. Banknoty powyższe nia stanowią 
zwiększenia inflacji, lecz służą tylkó do zastąpienia 
niemi odcinków niższych, które — zwłaszcza w więk 
szych Hościach. przedstawiają znaczne trudności przy 
ich iiczenlu i przechowywaniu. 


NOWE ZNACZKI STEMPLOWE WARTOŚCI 10,000 
ł 20,000 MK. 


Z dniem 11-VIII b. r. wypuszczono w obieg marki 
stempiowe wartości 10000 i 28,090 mk. 

Rysunki tych marek mają wymiar 19,75 X 35,75 min, 

Rysunek marki stemplowej wartości 10,000 mk. 
przedstawia prostokąt z wieńcem laurowym, związa- 
nym u dotu wstęgą, w pośrodku której umieszczono 
tarczę z orłem ustawowym. Na tie rozety giloszowej, 
wewnątrz wiańca znajduje się cyfra „10,000* i napis 
„matek polskich“. Pod tarczą na ciamnym tiè mieści 
Się napis „opłata stemplowa”, zaś na tle równolegiych 
linji cyfra „10,000“, 

Całość rysunku utrzymana jest w kolorze żółto- 
bronzowym. 

Rysunek marki stemplowej wartości 20,000 mk, 
przedstawia kompozycję w styłu renesansowym. 

Późrodku na różowym tle umieszczono ustawoe= 
wego oria, pod rim w ornamentacji cyfrę „20,900“, 
Nad tarczą z oriem znajduje się mapis „opłata stem- 
piowa*, oraz w dolnej części znaczka na tie równoje- 
głych linji cyfre „20,000*, Całość rysunku znaczka 
utrzymaną jest w kolorze różowo-bronzowym= 


POCZTA LOTNICZA WARSZAWA=KRAKÓW. 


Dnia 28 lipca b. r. zaprowadzono pocztową ko- 
munikatję iotniczą między Warszawą a Krakowem. 
Komiinikacje powyższe odbywa się narazie trzy razy 
tygodniowo: we wtorki, czwartki | soboty. Odioty 
z Warszawy o godz 9 przedpołudniem, z Krakowa 
o godz. 4 min. 30 popołudniu. Czas podróży wynosi 
przecjętnia 2 godziny. Opłata dodatkowa za przewóz 
listów, kaftćk I druków równa się póczwórnej zwy- 
kiej oplacle od wagi przesyłki, wymierzonej według 
taryfy wewnętrznej, Ponadto obowiązują odnośne prze- 
plsy, ogłoszone w Dz, Urz. Nr. 39 z 1922 r, strona 888. 
(rzędami wymiany dla tej linji napąwietrznej, jest 
Urząd Warszawa I Kraków 1. (Dz. Ura. Min- Poczć à Te. 
legr. Nr. 34 2 dh. 11: VLII-922). i 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI, 


Uinieważniono następujące Layne; 

przod. Bralińskiege Stanisławe, z P.K;P.P, w Tar: 
nawskich Górąch, Nr. 1871. i 

urzędn: wew, Besełara Bernarda, z Pow. Kmdy 
Pol. Woj: Si. Katowice, Nr. 377: 
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st. post. Nowaka Alfonsa, z Pow. Kmdy Pol. Wej. 
ŚL Świętochłowice, Nr. 1257; 

st. przod. Sobczyńskiego Karola, z 7 kom. P. P, 
m, St. Warszawy, Dir. 38; 

post. Seiferta Bernarda, z O. K, P. P. w Łucku, 
Nr. 1898; : 
przod. Maśianki Józefa, z ©. K, P, P. w Wiinie, 
Nr. 142; 

b. post. Kuleszy Teodora, z P, {£ P, P. w Brasta- 
wiu, Nr. 2099; ; 

post. Anikuckiego Edwarda, z P. K. P. pow. Wi- 
lejskiego, Nr. 1439; , 

post. Sawickiego Aleksandra, 2 P. K. P., pow. wie 
iejskiego, Nr. 1256; 

post. Bulbiśa Piotra, z P K P. pow. święciańe 
skiego, Nr. 1472; 

post. Leśniewskiego Edwarda, z P. K.P. pow. wl- 
lejskiego, Nr. 1732; 

post. Słenkiewicza Fufonsa, z P. K, P. pow. świę. 
ciańskiegó, Mr, 926; 
5 a, Andrżejewskie) Elżbiety, z K. P. m, Wilna. 
Ne. 32; ` 

post. Reczka Władysława, z P. K, P. P. w Bochni. 
Nr. 953b; a 

post Rez. O. K. P. P. m. st. Warszawy, Nr. 2549; 

posł, Latuska Antoniego, z P.:K. P. w Święto= 
chłowicach, Nr. 2524; 

b. post. Mrozka Alojzego, z K. P. w Królewskiej 
Hucie, Nr. 26; 

wyw. Kuczka Józefa, z P. K. P, w Świętochłowie 
<ech, Nr. 1364 (znaczek śledczy); 

past. Knazielskiego ignacego, z P. K.P. P, w Wa- 
growću, Nr. 2017; 

p. a. urz. XIi st. sl. Gustawa Lachowskiego, Nr. 
139 tb; 

b. przod. Prisacara Piotra. z P, K. P. P- w Pultu- 
sku, Nr- 429b. 


RUCH SŁUŻBOWY. 


Prezydent Rzeczypospolitej zgodnie z prośbą 
zwolnił postanowieniem z dńla 3 lipca 1923 roku Mar 
szałka Polski, Jóżefa Piłsudskiego, ze stanowiska 
Przewodniczącego Ścisłej Rady Wojennej i drugiego 
Wice-Przewodniczącego Pełnej Rady Wojennej, 


W Najwyższym Trybunale Administracyjnym. 


Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem ż dn 
13-V1il 1923-r. przyjął zgłoszenie wystąpienia ze służby 
państwowej [Ludwika Begalego, Prezydanta Wajewódze 
kiego Sądu Administracyjnego. 


W Ministerstwie Spraw Wewnętcznych, 


© „Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem 2 dn. 
12 lipen 1923 r. zafhianował Stanistawa Moskałewskiego, 
Woiewodę Lubelskiego, urzędnikiem [Il st sł. z pozo- 
stawieniem na dotychczasowem stanowisku służbowem. 

Prezydent Rzeczypospolitej postanowienióm z dn. 
26-VII 1923 r. zwoinił Szefa Sekcji Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Konstantego Sienkiewicza, za służby pań: 
stwowej. 

Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem z dti. 
31-Vli 1923 r. zamianowa! Naczelnika Wydziału D.rą 
Tadeusza Konckiego, Dyrektorem Departamentu w Mi- 
nistetstwie Spraw Wewnętrznych, 


W Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowie 
niem z dnia 21 lipca 1923 r. zamianawał D-ra Michała 
Rostworowskiego, Jana Kuchartewskiego i D-ra Zygmunta 
Qybichowskiego na sześć iat członkami Stełego Sądu 
Rozjemczego w Hadze. 

Prezydent Rzeczypospolitej postańowieniem z dn. 
11-VI1 1923 r. zwolnił Posła Nadzwyczajnego i Ministra 
Pełnomocnego Í ki, Szymona Askenacego, ze stanowiska 
Staiego Delegata Pelnomocnego Rządu Poisklego przy 
Lidże Narodów—zamianowawszy postanowieniem z tej 
samej daty na powyższe stanowisko Ko.tstantego Skir- 
munta ż tównocześiiem jednak pozostawieniem go na 
dotychczasowem stanowisku, Posła Rzeczypospolitej 
Połskiej przy Rządzie itrółewśko-Brytyjskim, 


W Centrali i na placówkach w Min. Spraw 
Zagranicznych 


Mianowami: 


Łorenowicz Eustachy, Vice-konsuj, z tytułem 
konsula Il kl. — konsulem II klasy z pozostawieniem 
na dotychczasowem stanowisku Kierownika Konsula- 
tu Rz. Polskiej w Czerniowcach z dniem 1-1 1923 r- 

Rembiszewski Lean, Starszy referent="konsuiem 
H kiasy w Konsułacie Rz. Pol. w Lille z dniem 1-1 
1923 r. à 

Czaykowski Włodzimierz, attache honorowy Pa« 
selstwa Rz. Pol. w Bukareszcie — sekretarzem ledacy|- 
nym li klasy w Centrail M, S, Z, z dniem 1-1 1923 r. 


Przyjęci na prowizoryczną słuślę: 


Tomaszewski Jin, attachè honorowy w Centrali 
M. S. Z. — na olires półroczny w cliarakterze Vice- 
Konsula do Wydzialu Konsularnego przy Poselstwie 
Rz. Pol. w Budapaszcie z dniem 1-1 1923 r. 


W Ministerstwie Sprawiedliwości 


Preżydeni Rzeczypospoiitej postanowieniem z da 
ty: Spała, dn. 13-VIM 1923 r, zwolnił zgodnie z prośbą, 
prokuratora przy Sądzie Fpelacyjnym w Katowicach, 
Teodora Prędzyńskiegu, ze służby państwowej. 
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POLITYKA 


= + œ p 
Na szachownicy europejskiej. 

Zatarg włosko-grecki formalnie został za- 
latwiony. Rada Ambasadorów, której Włochy 
nie odmówiły uprawnień do zajęcia się kon- 
fliktem, powzięła postanowienia identyczne 
z warunkami Musseliniego. Grecja i Włochy 
przyjęły decyzję Rady Ambasadorów. Kiedy 
Grecja wypełni wszystkie warunki decyzji, 
Włochy opuszczą Korfu. 

Sposób załatwienia zatargu włoską”grec- 
kiego bogaty jest w następstwa polityczne. 
Włochy odniosły pełen sukces. Grecję spot- 
kałą sroga kara moralna, granicząca z upoko- 
rzeniem. W dniu pogrzebu efiar mordu zawi- 
ną do portu greckiego Phaleron eskadry państw 
sprzymierzonych, a więc i Włoch, a flota grec” 
ka powita ich flagi salwą 21 strzałów. Poza- 
tem komisja złożona z przedstawicieli państw 
sprzymierzonych skontroluje działalność rządu 
greckiego, obowiązanego do przeprowadzenia 
surowego śledztwa. 

Tak brzmią główne warunki, które moc- 
ne -podważają prestige- państwowy Grecji. 
Mussolini może śmiało tryumfować. Pormaścił 
ofiary mordu, wzmocnił autorytet Włoch w ca- 
łej Europie a przedewszystkiem na wodach 
morza Śródziemnego i związał społeczeństwo 
włoskie silniej ze swoją polityką. Owoce tego 
zwycięstwa będzie zbierał napewno i na in- 
nych polach—w zatargu o Fiumę z Jugosławią, 
a także w wielkim procesie, jaki się toczy mię” 
dzy Sprzymierzonymi a Niemcami o odszkodo* 
wania. Prestige mocarstwowy Włoch, rzucony 
śmiałą ręką Myssoliriego na szalę konfliktu 
z Grecją, zyskał na wadze niędzynarodowej 
którą się odmierza siły poszczególnych państw. 

Na morzu Śródziemnem, przez które, jak 
tydzień temu pisałem, prowadzą najkrótsze 
drogi z Londynu do Indji, zdecydowana poli- 
tyka Mussoliniego nabiera specjalnego zna* 
czenia. Musiała ona zaimponować trzeźwym 
politykom angielskim, skoro tak szybko zde- 
cydowali się na poświęcenie swojej pupilki 
Grecji, oraz na bardzo daleko sięgające pad- 
ważenie autorytetu pieczołowicie przez Anglję 
pielęgnowanej Ligi Narodów. I w tej bowiem 
sprawie Mussolini zwyciężył mimo stanowiska 

elegacji angielskiej, dążącej do przeniesienia 
zatargu włosko-greckiego przed forum Ligi 
Narodów. W sporze o kompetencje Ligi ujaw- 
niła się przytem, jak donoszą telegramy, soli- 
darność narodów romańskich z wyraźnem 
ostrzem, skierowanem przeciw supremacji 
w Lidzie Narodów rasy angielskiej. Fakt do- 
niosły, jeśli się zważy, że Anglja, jej domińja 
i satelici Wielkiej Brytanii do tej pory grali 
pierwszą rolę w polityce i decyzjach Ligi Na- 
rodów. Odrzucenie przez Włochy arbitrażu 
Ligi sprowadza kompetencje jej do właściwej 
miary i stwarza precends, który nię może być 
obojętny i dla Polski, związanej z konieczności 
z Ligą kompieksem spraw dużego znaczenia, 
W związku z sukcesem p. Skirmunta w spra- 
wię zmiany procedury w traktowaniu skarg 
mniejszości narodowych w Radzie Ligi może 
to oddziałać poważnie na całokształt polityki 
Ligi Narodów. 

Nie od rzeczy będzie także podkreślenie 
zbliżenia się Włoch do Francji. Rozgorycze- 
nie w stosunku do prasy angielskiej, której 
pewne odłamy zbyt pohopnie posądziły Mus- 
soliniego o zapędy imperjalistyczne, oraz zde- 
cydowane stanowisko Poincare' go po stronie 
Włoch dopomogły do tego. To też nie ulega 
wątpliwości, że pośrednictwo, jakiego się pod- 
jął Poincarć w sporze włosko-serbskim o Fiu- 
me, jęst już następstwem tego zbliżenia. jeżeli 
Poincare mu uda się w tej sprawie doprowa- 
dzić do porozumienia, stosunki włosko-frąn- 
cuskie jeszcze bardziej się zacieśnią. Zyska 
na tem polityka francuska w zagłębiu Ruhry, 
tembardziej że opór niemiecki naraził Rzeszę 
na olbrzymie straty, których szerokie koła spo- 
łeczeństwa niemieckiego niechcą nądal ponosić, 

Tak na tle zatargu włosko-greckiego ry- 
suje się kompleks spraw europejskich. Ja 
morderstwo w 1914 roku w Śerajewie zapor. 
czątkowało wielką wojnę, tak i morderstwa 
delegatów włoskich brzmienne jest w nastę 
stwa. Drobne, jak widać, na pozór fakty więk- 
szą odgrywają rolę, aniżeli ludzie gotowi im 
przypisywać, St. Majewski. 


GAZETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Odstraszający przykład. 


Pafistwo, które przed wojną wszecHświa- 
tęwą podawąne było za wzór administrącji 
finansowej — obecnie stoi u wróż ostatecznego 
rozprężenia finansów państwowych. 

W wyrażeniu tem niema przesady. Finan- 
sę publięzną (nietylko państwowe, lecz i ko- 
munalne) Niemiec są doprowadzone da upadku, 
w jakim jeszcze bodaj nigdy nie były, Jeżeli 
kurs dolara przekroczył 60 miljonów marek, je- 
żeli ceny zmieniają się co kilka godzin, jeżeli 
mnożą się już w samych Niemczech objawy 


 „repatrjacji”, t.j. odmowy przyjmowania zapla- 


ty w markach niemieckich za towary == są to 
dowpdy aż nadto dostateczne, do jaklej de- 
zorganizacji doszły finansę publiczne w Niem- 
czech. à 
Tłem tej dezorganizacji jest chora waluta. 
Niemcy po części musiały, po części same 
chciały, zmujnować swoją walutę. Musiąły dlate- 
go, że po klęsce wojennej, oraz jej skutkach, 
budżet państwa można było zrównoważyć na 
razie jedynie olbrzymiemi emisjami pienię- 
dzy papierowych. Chciały dlatego, aby prze- 
konać świat © swojej fikcyjnej nędzy i tym 
sposobem zwolnić się od zapłacenia odszkodo- 
wań. Wreszcie była i jest jeszcze trzecia przy= 
czyna: złożenie steru rządów w ręce ludzi, któ- 
rzy wykonują władzę raczej dla przeprowadze- 
nia różnych eksperymentów socjalnych, aniżeli 


dła zaspokojenia żywotnych potrzeb państwa. 


Niemcy pragną się obecnie wydostać 
z bagna finansowego, w któremi ugrzęźli, Czy 
im się to uda za pomocą tych środków, jakie 
wybrali, przyszłość pokaże. Czynność uzdrowie* 
nia finansów niemieckich będzie niewątpliwie 
bardzo pouczająca, ale nie mniej pouczające — 
i odstraszające =- wnioski wysnuć można rów- 
nież z ich upadku. 

Jakież były przyczyny tego upadku, poza 
wymienionemi wyżej ? Pierwotną przyczyną jest 
zanik przędwojennych cnót gospodarczych, na 
których czele stały: pracowitość i snmienność. 
Przy rozważaniu wszelkicii zjawisk i zagadnień 
gospodarczych, trzeba zawsze i przedewszyst" 
kiem pamiętać, jaki jest podmiot („subjekt*) 
tych zjawisk, Podmiotem tym jest człowiek — 
a nie bogactwa. Kraje, pozbawione bagactw na- 
turalnych, umieją niekiedy zdobyć poczesne 
miejsce w gospodarczem życiu kuli ziemskiej 
jedynie dzięki ekonomicznym cnotom swojej 
ludności. Również Niemcy zawdzięczały swoje 
powodzenie głównie tym cnotom. Wypałniali 
skrupulatnie i sumiennie swoje obowiązki nie 
tylko względem swych chiebodawców, rodziny 
lecz i wzgiędem państwa. Płacili bardzo wyso- 
kie podatki, prącowali na urzędach publicznych 
ochoczo i ze zrozumieniem, że są sługami pań- 
stwa, oszczędzali i, conajważniejsze, żyli - głów- 
nie dla państwa i z myślą o państwie. Gdy te 
cnoty zanikły, lub stały się mniej powszechne- 
mi — ukazała się widmo zagłady. 


Z giełdy. 


W cłągu tygodnia ubiegłego kursy walut 
obcych znów się podniosły — przytem kursy 
w obrotach pozagieidowych są znacznie wyższe 
od notowanych w cedule urzędowej. 

Dla akcji usposobienie chwiejne. 

.  Ożywiły się znacznie obroty „Miljonówką” 
i 8'/, państwową pożyczkę złotą. 


„Zemsta“ Sylwestra Włodka. 


Dnia 13 marca 1922 r. około godz. 8-mej 
wieczorem, gdy Stanisław Kapliński, właściciel do- 
mu handlowego, spoczywał na kanapie w miesz- 
kaniu swem przy ul. Kruczej Nr. 12 w Warsza- 
wie, a wychowanica jego, Aniela Domańska, 
siedziała w tym samym pokoju na fotelu pod 
oknem, zapukano do drzwi wejściowych, pro- 
wadzących z sien! do przedpokoju. Domańska 
wstała z fotela. aby ótworzyć drzwi. lecz Ka- 
piiński uprzedził ją i sam udał się do przedpo- 
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koju. Domańska usłyszała hałas, spowodowany 
gwałtownem.pchnięciem drzwi przez osobę wcho* 
dzącą, a otwieranych przez Kaplińskiego i ochryp- 
ły głos, dochodzący z przedpokoju. Domańska, 
chcąc zobaczyć, kto wszedł -da przedpokoju, 
ujrzała tylko plecy Kapiińskiego, który cofnął 
się do drzwi, prowadzących z przedpokoju do 
pokoju, w którym ona Się znajdowała i zasło- 
nił swoją osobą cały przadpokój, a cofając się 
rąptownym ruchem- chwycił się za kieszeń. 
Domańska zorjentowawszy się, ža do mieszka- 
nia wtargnęli bandyci, otworzyła - lufcik i po- 
<częła wzywać pomocy, a następnie przez ten 
lufcik wydostała się na podwórze, gdzię w dal- 
szym Glagu wałała o pomoc. Stojąc na podwó- 
rzu Domańska zobączyła dwuch napastników, 
którzy widocznie spłoszeni jej krzykiem, szybko 
wybiegli z klatki schodowej do bramy. Pierwszy, 
eiemno ubrany mężczyzna wydostał się z do- 
mu przez: nikogo nięzatrzymywany, natomiast 
drugiemu (niższemu, w -jasnem ubraniu, jak 
określiia Domańska) zastąpiła drogę stróżka te- 
go domu, Łacińska, która, zaalarmowana woła- 
niem Domańskiej, szybko pobiegła, aby zamknąć 
bramę wyjściową. Przeszkodzii jej w tem wy- 
biegający mężczyzna, ogłuszając ją wystrzałem 
z rewolweru. Mężczyzna ów wydostawszy się 
z bramy, począł uciekać ulicą Wilczą. Jedno- 
cześnie ulicą Kruczą, nledaleko rogu ul. Wil- 
czej, szedł przodownik pol. państ. Szabłowski 
i w pewnej od niego odległości posterunkowy 
Jabłoński. Obaj zostali zaalarmowani krzykami 
„ (rzymaj bandytę'l i ujrzeli uciekającego w stro” 
nę ul. Mokotowskiej meżczyzną z rewolwerem 
w ręku. Natychmiast puścili się w pogoń za 
uciekającym, niezwracając uwagi na to,że ten dwu- 
krotnie strzelił z rewolweru do przodownika 
Szablowskiego. Przechodzący w tym momencie 
ulicą Mokotowską poseł dr. Jan Załuska, wi- 
dząc, że policja ściga jakiegoś osobnika, pod- 
biegł do uciekającego, chcąc go zatrzymać. 
Uciekający chciał strzelić do posła Załuski, 
lecz z powodu zacięcia się rewolweru, strzał 
nie nastąpił. Poseł Załuska wyrywając rewolwer 
z rąk uciekającego, otrzymał ed niego uderze- 
nie pięścią w głowę, powodujące krwotok z no- 
sa. Mimo to zatrzymał napastnika i oddał w rę- 
ce nadbiegającego przodownika i posterunko- 
wego. Zatrzymanego mężczyzną odprowadzono 
do Xill-iego IKomisaijatu Pol. Pañ., gdzie usta- 
łono, żę nazywa się an Sylwester Włodek. 

Po ucieczce napastników Domańska wró- 
ciła do „mieszkania, gdzie. zastała w przedpo” 
koju leżącego na podłodze” Kaplińskiego ` zra- 
ną postrzałową głowy, już nieżywego. Do 
mieszkania +Gaplińskiego niezwłocznie przybyli 
funkcjonarjusze policji z XllFga Koniisarjatu 
i Urzedu Śledczego. W pobliżu zwłok Kapliń- 
skiego znaleziono kulę, która przeszyła głowę 
zabitego i wystrzeloną gilzę od rewolweru 
hiszpańskiego, takiego samego, jak odebrano 
Włodkowi, 

: Włodek, przesłuchiwany przez naczelnika 
Urzędu Śledczego, przyznał się do zamordo* 
wania Kaplińskiego ! oświadczył, że uczynił to 
z checi zemsty. Jako wspólnika popełnionej 
zbrodni, wskazał żołnierza Zakrzewskiego z 5-tej 
kompanji lotniczej. Naczelnik Urzędu Sledcze= 
go wiedząc, że formacje lotnicze nie dzieją się 
na kompanje, nie dał wiary wyjaśnieniom 
Włodka, jak się potem okazało zupsłnie słusz= 
nie, stwierdzono bowiem, że żołnierz tego naz- 
wiska na Lotnisku nie egzystował, Wówczas 
Włodek podał, jako wspólnika dokonanego 
przestępstwa wuja swego, Jana Morawskiego, 
zamieszkałego w Pruszkowie. Wywiadowcy po- 
licji, dęlegowani do zaaresztowąnia Moraw- 
skiego, udali się niezwłocnie na dworzec ko- 
lejowy, aby wyjechać do Pruszkowa, Na dwor- 
cu, również na pociąg do Pruszkowa, oczekie 
wał Jan Morawski. Jeden z wywiadowców pod- 
szedł do niego, bowiem. znat go jako byłego 
iunkcjonarjusza Urzędu Sledczego, 

Morawski, widząc zbliżającego się wywia* 
dowcę, zmieszał się i pobladł. ` 

Po chwili przystąpili pozostali wywiadow* 
cy i zaaresztowali Morawskiego. Podczas rewi- 
zji osobistej znaleziono przy aresztowanym 
'umącowany na pasku i ukryty pod ubraniem 
rewolwer. 

W niespełna zatem godzinę po dokona 
nem zabójstwie, sprawcy, dzięki energicznym 
zarządzeniem i sprawności policji, zostali ująci, 

Dochedzenie jednak zakończonem być nie 
moglo, bowiem dla. ustaienia kwalifikacji czy- 
nu przestępnego i ewentualnej właściwości Są- 
du Dorażnego należało stwierdzić, z jakich po- 
budek zbrodnia została dokonana. Włodek uza- 
sadniał zemstę, jaką rzekomo pałał do Kanliń- 
skiego, w sposób następujący: å 
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Mniejwięcej na dwa lata przed dokona- 
niem zabójstwa poznał on niejaką Aling Ma- 
gierówną, z którą spotykał sią dość często 
o oznaczonej godzinie i miejscu. Adresu jej nie 
znał, wiedział tylko, że uczyła sią pisać na ma- 
szynie w firmie Pszczółkowskiego. Po kilku 
miesiącach tej znajomości, przez jakiś czas Mà- 
gierówna nie przychodziła na miejsce spotka- 
nia i Włodek widział ją tylko raz, jak spacerowała 
z jakimś mężczyzną w Alejach Ujazdowskich. 

Po kiiku dniach Włodek spoikał Magie- 
równę na zwykłem miejscu, Magierówna opo” 
wiedziała mu, że poznała pewnego mężczyznę 
na ulicy, że następnie ów mężczyzna zaprowa- 
dził ją do restauracji, spoił ją i uwiódł. Niedłu- 
go po tem spotkaniu Magierówna wyjechała 
z Warszawy w niewiadomymi dla Włodka kie- 
runku. Przed wyjazdem, jadąc pewnego dnia 
tramwajem razem z Włodkiem, Magierówna 
pokazała mu przechodzącego ulicą tego męż- 
czyznę, który ją uwiódł. i 

W jakiś czas potem Włodek spotkał na 
ulicy tego mężczyznę, ale zemsty swej na nira 
nie dokonał, ograniczając się tylko do wyśle- 
dzenia, gdzie nieznajomy mieszka. IMieznajo- 
mym tym miał być Kapliński. Włodek dwu- 
krotnie zachodził do biura handlowego Kapliń- 
sklego pod pozorem zawarcia jakiejś tranzak- 
cji, aby się upewnić, że jest to ten sam osob- 
nik. 13-tego marca przyszedł do Kapliskiego, 
aby go zamordować, 

Włodek zapytywany, dlaczego nie mścił 
sle na Kaplińskim zaraz po stwierdzeniu, że on 
jest poszukiwanym przez niego uwodzicieiem, 
odpowiedział, że przedtem nie posiadał rewol- 
weru. Zostalo jednak przez policję stwierdzo” 
nem, że Włodek rewolwer poprzednio posiadał 
i że był nawet na Włodka sporządzany protokuł 
w początkach stycznia 1922 roku w Xill-ym ko- 
misarjacie Pol. Państw. za strzelanie z rewolweru 
w stanie rietrzeźwym na placu Trzech Kizyży. 

Brat Sylwestra Włodka Władysław, który 
został odszukany i przesłuchany przez policję, 
wyjaśnił, że Magierówny nikt z rodziny Włodka 
nie znał i nic o niej nie słyszał i że Sylwester 
Włodek był od dłuższego czasu zaręczony z Zo- 
fją Cichocką, a ślub ich miał się odbyć pod- 
czas świąt Wielkanocnych w 1922 roku. 

Projekty marżeńskie Włodka stawiały 
w wątpliwość tak żywe zajnteresowanie się 
przez Włodka osobą Magierówny po dwulet- 
niem z nią niewidzeniu. 

Następnie policja stwierdziła. że ani w.za- 
kładzie Pszczółkowskich, ani w żadnym z miesz- 
czących się w pobliżu biur przepisywania na 
maszynie, Flina Magierówna nie uczyła się pl- 
sać na maszynie. 

Według zebranych również przez policję 
wiadomości, Alina Magierówna, nie była nigdzie 
meldowaną, 

Przeto cała obrona, tak misternie zbudo- 
wana przez Włodka, celem przedstawienia sie- 
bie, jako obrońcy "honoru uwiedzionej kobiety, 
wobec szybko i skrupulatnie zebranych przez 
policję przaciwsdowodów, nie mogła się ostać. 
Zdaniem policji Włodek z towarzyszem przybył 
do Kaplińskiego, wiedząc, że jest on człowie- 
kiem bogatym, ażeby go obrabować. Wszczę” 
ty jednak przez Domańską alarm, udaremnił 
przynajmniej częściowo zamiary sprawcy. 

Sąd Okręgowy podzielił powyższy sposób 
rozumowania i skazał Włodka za dokonanie za- 
bójstwa z premedytacją na 10 lat ciężkiego 
więzienia, Jana Morawskiego sąd uniewinnił 
dia braku dostatecznych dowodów winy, po- 
nieważ, prócz odwołanego następnie przez 
Włodka oskarżenia, nikt ze świadków nie mógł 
stwierdzić stanowczo, aby Morawski był razem 
z Wiodkiem w momencie zabójstwa w miesz- 
kaniu: Kapiińskiego. 

Sąd Apelacyjny zaś skazał Włodka na 
cztery lata więzienia za zabójstwo zamierzone 
i dokonane pod wpływem silnego wzruszenia 
psychicznego. 


eDODKOŁA SPRAW 2 
ADMINISTRACYJNYCI 


Spis ludności na Górnym Słąsku i w Zierai 
Wileńskiej. 


Powszechny spis ludności przeprowadzony 
na obszarze Rzeczypospolitej w dniu 30 wrześ- 
nia i następnych 1321 r. nie obejmował Gór- 
nego Śląska i Ziemi Wileńskiej oraz b. pasa 
neutralnego polsko-litewskiego, gdyż obszary 
te nie wchodziły wówczas w skład Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 


GAZETA ADMNISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


"Z tego powodu dotychczas brak jest do- 
kładnych danych statystycznych, dotyczących 
wspomnianych obszarów, co stanowi poważną 
lukę. Brak ten uniemożliwia kompiatne zobra- 
zowanie stosunków ludnościowych i gospodar- 
czych w Państwie i daje się odczuwać dotkli- 
wie w działaniach administracyjnych. 

Coprawda na Górnym Śląsku przeprowa: 
dzony był przez władze niemieckie spis w r. 
1919; w tym samym roku na Ziemiach Wschod- 
nicn, łącznie z Wileńszczyzną, przeprowadził 
spis b. Zarząd Ziem Wschodnich, — od tego 
jednak czasu zaszły przewrotowe wprost zmia- 
ny we wszystkich dziedzinach życia tych dzielnic. 

Z tych względów Główny Urząd Staty- 
styczny zamierza w dniu 31 grudnia r. b. prze” 
prowadzić na wspomnianych terenach pow- 
szechny spis ludności i opracował już odpo- 
wiednie projekty rozporządzeń. 

Spis ma dotyczyć osób, domów mieszkal-. 
nych, mieszkań, gospodarstw rolnych, ogrodo* 
wych i leśnych i żywego inwentarza. Prócz te- 
go mają być spisane sieroty. . 

Organizacja spisu opierać się ma na tych sa- 
mych zasadach co w r. 1921, przyczem głów- 
ny ciężar wykonania spisu w Ziemi Wileńskiej 
spada na władze adrninistracyjne I instancji, zaś 
na Górnym Śląsku na magistraty i zarządy 
gmin wiejskich. 

Na wniosęk starostów, w Ziemi Wileń- 
skiej, przeprowadzenie spisu w poszczególnych 
miastach może być przez Dalegata Rządu, po- 
wierzone magistratowi. 

W szczególności da obowiązków tych 
władz należy: 1) przeprowadzenie względnia 
skonttolowanie przed spisem numeracji domów 
zarówno w miastach, jak i we wsiach, 2) po- 
dział obszaru na okręgi spisowe, 3) zwerbowa” 
nie, pouczenie, zaopatrzenie w druki i formu- 
larze l opłacenie komisarzy spisowych, 4) utwo- 
rzenie komisji spisowych, 5) nadzorowanie 
czynności komisarzy splsowych, zestawienie 
wykazów i odesłanie całego materjału do Głó- 
„wnego Urzędu Statystycznego. 

Z władzą, na której ciąży organizacja i 
przeprowadzenie spisu, współdziałają specjalnie 
utworzone komisje spisowe, złożone z przed- 
stawiciela władzy spisowej, jako przewodniczą- 
cego i powołanych przez niego członków z po- 
śród działaczy samorządowych, przedstawicieli 
instytucji społecznych, gospodarczych oraz miej: 
scowych urzędników państwowych i komunal- 
nych, 

Przeprowadzenie spisu ludności jest je- 
dną z najtrudniejszych czynności administra- 
cyjnych, jako zakrojone na wielką skalę i wy- 
magające dokładnego wykonania. Jedną z nej- 
większych trudności, jakie przyteni się spotyka, 
to nieufność ludności, płynąca z braku uświa- 
domienia. Skutkiem tej nieufności pewna 
część ludności zdołała się uchylić od: spisania 
w r. 1921, na czem ucierpiały znacznie jej in- 
teresy. Wystarczy wspomnieć, że szereg miast 
nie mógł być dotychczas, pomimo starań, wyłą- 
czony z powiatowego związku komunalnego, tylko 
dlatego, że spis ludności nie wykazał w nich 
liczby 25 tysięcy mieszkańców, co jest normą 
prawem prżepisanę dla wyłączenia miasta z po- 
wiatowego związku komunasinego. 

Okoliczność ta zmusiła niektóre miasta 
jak Łuck, Kowel, Pińsk do przeprowadzania 
znacznym kasztem ponownych spisów, które 
już wykazały znacznie większą liczbą ludności 
tych miast. 

Obszary, które wykazały mniejszą liczbę 
ludności ucierpiały również przy podziale man- 
datów poselskich i senatorskich w ordynacjach 
wyborczych. 

Spis z reguły przeprowadzany jest w ten 
sposób, że komisarz spisowy obchodzi wszyst- 
kie domy I mieszkania w swoim okręgu i na 
podstawie zeznań strori wypełnia odpowiednie 
rubryki w formularzach, wyjątkowo komisarz 
móże poruczyć wypełnienie głowie rodziny. 
Osoby, które stawiają opór spisowi lub skła- 
dają zeznania nieprawdziwe będą karane przez 
władze administracyjna gryywną do 1 miijona 
mk. lub aresztem do miesiąca. 

Zaznaczyć należy, że zeznania poczynione 
w czasie spisu, mogą być używane tylko dla 
celów statystycznych, I nie mogą być udzielane 
władzom publicznym, ani też csobom prywat- 
nym w innym celu, w szczególności nie mogą 
być podstawą do nakładania podatków, prze- 
prowadzania rekwizycji, lub karzala. h 

Powierzenia przeprowadzenia czynności 
spisowych na Górnym Siąsku władzom Samo- 
rządowym tłurnaczy się wypróbowaną ich spraw- 
nością; zresztą i ludność w tej dzielnicy, po- 
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zbyła sie nieufności względem spisów, które 
tam były już wielokrotnie przeprowadzane. 

_ Termin spisu. 31 grudnia jest z punktu 
widzenia adrninistracyjnego niadogodny, zimo- 
we warunki bowiem klimatyczne utrudniają 
znacznie całą akcję. Nadto przed dniem tym 
przypadają święta Bożego Narodzenia, które 
utrudnią ostatnie, najważniajsze przygotowania 
do spisu. W szczególności też na Gśrnym 

ląsku w okresie tym nastaje zwykle znaczny 
ruch ludności, gdyż część robotników pracują- 
cych na polskim Górnym Siąsku wyjsżdża do 
swych rodzin po tamtej stronie granicy. Pomi- 
mo te okoliczności termin 31 grudnia zostania 
prawdopodobnie utrzymany, a to z tego wzgię:* 
du, że zasadniczo wszystkie spisy powszechne 
przeprowadza się z końcem roku; ustawa z dnia 
21 października 1919 r. o organizacji statystyki 
administracyjnej w art. 6 przepisuje również, 
że spis ma być przeprowadzony co dziesięć 
lat dnia 31 grudnia, i jedynie ze wzgiędu na 
okoliczności powojenne termin pierws ego spie? 
sy zmieniony został ustawą z dn. 13/V 1921 r. 
na dzień 30 września. . 
Przeprowadzenie zamierzonego spisu wy» 
maegać będzie dużych kosztów | wysiłków, któ* 
re uwieńczone zostaną powodzeniem tylko 
w tym wypadku gdy ze strony ogółu ludności 
spis znajdzie należyta zrozumienie i współe 
działanie. 


«DGDKOŁA SPRAW. 
POLICYJNY 


Sport í policja. 
(Dokończenie). 


Nie ulęga wątpliwości, że służba w policji 
jest trudną i ciężką. Policjant musi być silnym, 
spokojnym, odważnym i t.d. Wyliczam te sā- 
me zalety, o których twierdziłem niedawno, 
że można ja nabyć drogą Ćwiczeń sportowych. 

Cechy te należy zrozumieć dobrze. 

Być siinym, to wcale nie znaczy podno- 
sié bez trudu 100 kilogramów. To znaczy wie- 
dzieć, na co się możemy porwać i umieć śmia- 
ło się zdecydować. Broń, w którą policja jest 
uzbrojona, nie rozstrzyga sprawy. Często po- 
prostu przeszkadza, gdy bszwiadnie w. trudnej 
sytuacji mnyśli sią o tem łatwem wybrnięciu, 
które daje celny strzał. Broń jest pokusą. 
Nieraz mocny: pijak robi awanturę. Strzelać 
do niego nie można, dać mu się pobić wstyd, 
a oponować potrzeba. i 

Podobnie widziałem kilkakrotnie pościg 
policjanta za chłopakami ulicznymi. Chłopcy 
uciekali zręcznie, a bieg przedstawicieli beze 
pieczeństwa był strasznym. Przechodnie śmieli 
się mimowoli ze zręczności chłopców i nie= 
zgrabności policjanta. Tak być nie powinno. 

Wynikiem ostatecznym dotychczasowego mes 
go rozumowania jest stwierdzenie: następujących 
faktów: 

1) Wartości fizycznej i psychicznej sportu, 

8) Koniecznoścći posiadania przez policję 
tych wartości, które sport wytwarza, 

3). Łatwości propagandy sportu w szeregach 
policji, dzięki temu, że mie jest to jeszcze jedna 
praca i obowiązek, lecz rozrywka, 

Prawdy te zostały od dawien dawna spraw- 
dzone i kompetentne czynniki  wyciągnęły 
z nich konkretne wnioski. O ile przejrzymy 
listę rekordowców światowych i narodowych, 
zwracając uwagę na ich zatrudnienie, skórsta= 
tujemy, że spora ich ilość rekrutuje się z sze- 
regów policji. Ruch ten przed wojną był szcze- 
gólnie propagowany w Stanach Zjednoczonych 
i na Węgrzech. Po wojnie wzorem takiej orga- 
nizacji stały się Niemcy. 

Schutzpolicei, t. z. w skróceniu Schupo 
jest jednocześnie potężną organizacją sporto* 
wą. Urządzają oni własne mistrzostwa, posia- 
dają własne wewnętrzne rekordy, wydają wła- 
sne pismo. Podobnie dzieje się w Austcji 
i w Czechach. Niedawno pisma zagraniczne 
donosiły, że pomiędzy drużynami piłki nożnej 
Pragi i Wiadnia odbyły sią zawody. Tego ro- 
dzaju zawody SĄ finansowane przez publicz- 
ność. W ten Sposób do oczywistych korzyści, 
wynikających 2, faktu ćwiczenia, przyłącza się 
jeszcze moźnosć wyjazdu, porównywanie kra- 
jów i t d. nabywania tego wszystkiego, co 
podróż zwykle daje, 

Czytaliśmy niedawno w pismach o popi- 
sie lekkoatletycznym policji w Brześciu. Wia- 


"domo nam, że przy szkole warszawskiej pro- 


wadzi się również sumienną pracę w tym kie* 
runku. Tego jednak mało. Nujpoiążniejszym 
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lodźcem do dwiczeń sportowych jćst współzawodnic= 
iwo i z tego .nie wolno rezygnować, 

„ We wszystkich łudnych miastach Rzeczy” 
pospolitej, powinny powstać kluby Sportowe 
policyjne. Kluby te będą rozgrywać zawody 
pomiędzy sobą, zarówno jak i z klubami cy- 
wilneml i wojsc<owemi. W. ten sposób zniknie 
ta sztuczna granica wyobcowania funkcjonarju= 
szów policji poza ramy objawów życla społecz- 
nego: na tej przestrzeni, na jakiej zniknąć po- 
winna. Oczywiście, że skoro zostaną udzielone 


pewne nagrody (nigdy pieniężne), skoro na» 


zwiska zwycięzców zaczną być publikowane— 
rozbudzą Się ambicje I w krótkim przeciągu 
czasu ujrzymy policjantów, którzy bez rozkazu 
i zachęty będą się pilnie trenować. 

"Ze sportów, które szczególnie nadają się 
do spopularyzowania ich, wymienię: lekką atle- 
tykę (biegi, skoki, rzuty) piłkę nożną, pływanie, 
kolarstwo, boks. Oczywiście, że użyteczność 
innych sportów nie może. być  kwestjonowaną, 
a niektóre z nich, np. strzelanie pomijam tylko 
dlatego, że i tak wchodzą w program ogólne- 
go wyszkolenia. 

Programy zawodów, o ile będą rozgrywa- 
ne pcza ogólnymi, crganizowanymi przez związ- 
ki sportowe, a które są dla wszystkich dostep- 
ne, mogą ulec pewnym zmianom. Podobnie, 
jak to wali wojsko, można dowolnie układać 
kombinację poszczególnych punktów. Tak np. 
ofiarowując najpiękniejszą nagrodę honorową, 
dia zwyciezcy w pięcioboju ułoźżyłbym go z na- 
stępujących punktów: 1) Bieg na 100 m. 
2) rzut kulą, 3) pływanie na 1000 m. 4) strze- 
lanie, 5) boks. 

Z kolej przystąpię do omówienia najwa- 
Źniejszej rzeczy w mym projekcie, t. j. do 
sprawy kosztów. Otóż jestem pewny, że kosz- 
ty byłyby stosunkowo bardzo nieznaczne i szyb- 
koby się zwróciły, nie tylko moralnie, lecz 
i materjalnie. 

'Rezpuczynając sportową działalność, od- 
nośne komendy policji mogłyby przeważnie 
korzystać z istniejących terenów sportowych. 
Nowe boiska możnaby było stwarzać tam je” 
dynie, gdzie isiniejące niewystarczają na po- 
trzeby miejscowej ludności, np. w Warszawie. 
Koszt przyborów jest niewielki, nawet na dzi- 


siejsze czasy, niewątpliwie, urządzone popisy: 


i zawody w. całości, by go opłaciły. 

` Zapewne, że nie „możną tego stwarzać 
drogą wyłącznie urzędową, lecz istnieją jeszcze 
i drogi półoficjalne. Znowu powołam się tu 
na przykład wojska, które potrafiło stworzyć 
tak użyteczne -kluby, jak Legję i Wojskowy 
Klub Wiośłarski. 

Pozostaje jedynie otwarta sprawa ludzi, 
którzyby potrafili robotę tę przeprowadzić, oraz 
konieczność posiadania instruktorów. Obecnie 
w szeregach policji jest kiika jednostek, które- 
by mogły się tem zająć, lecz jest ich zamało. 
Brakowi temu można łatwo zapobiedz, istnieje 
w Poznaniu Wyższa Szkoła Wojskowa Gimna- 
styki i Sportów. Uważam, że co roku powinno 
ja kończyć kilku funkcjonarjuszów policji. 

Pożatem, gdy rozpoczną się zawody, ambi- 
cja będzie najlepszym nauczycielem. W ten 
sposób w szeregach naszej policji. znajdą się 
ci, którzy będą wzorem sprawności fizycznej 
nie, z punktu widzenia lekarskiego, zdrowych 
nóg i serca, lecz, z punktu widzenia sportowego 
zdolności i chęci do walki i zwyciężania. 

Tadeusz Garczyński, 


KRON IKA. 


1 SPRAWY ZAGRANICZNE. 

Rada Antasadorów powzięla uchwałę rozstrzyga: 
ącą spór włosko-gręcki, uznając tę ostatnią za winną 
mordu dokonanego na czionkach Komisji granicznej. 

` ' Między rządem egipskim a rządem Hadźasu zaczę* 
ły sle rokowania w Spr. załaiwięnia zatargu o nahmal 
(święty kobierzec). 

Trlandja zostaia przyjętą do Ligi Narodów jedno. 
głośnie na posiedzeniu Ligi w dn. 10 b. m. 

Kanclerz Austzje dr. Selpel przybywa do Warszae 
wy dn. 16 b. m. 

W Hiszpanjż wimaga się wrzenie rewolucyjne. 
Wojsko staje jawnie przeciw rządowi, 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


- SPRAWY WEWNĘTRZNE. 
. Min. Spraw Zagń, otrzymało wiadomość, iż wszys- 


cy członkowię poselstwa polskiego w Tokjo ocaleli. 
. Gmach poseistwa nieznacznie uszkodzony. rel 


Metropolita Szeptycki zwrócił się do Pana Prezye 
denta Rzplitej z prośbą o naznaczenie mu „audjencji. 
Pan Prezydent po.porozumieniu się z rządem, przy- 
chyiił się: do_ prośby. ý 

Gen. J. Haller wyjeżdża do San-Francisco, : jako 
delegat. Poiski na Kongres weteranów amerykāńskich 
1 poiskich. 

Konkurs orkiestr wojskowych O. K. Warszawa trwał 
przez -dwa dni w Warszawie, przyczem trzy pierwsze 
nagrody otrzmaly orkiestry garnizonu warszawskiego* 

Zjazd Związku nauczycielstwa szkół powszechnych 
rozpoczął swe obrady w Warszawie dn. 8 b. m. 


Z Rady Ministrów. 
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 6 
b, m. uchwaliła wnioski Ministra Spraw We- 


wnętrznych: w sprawie podwyższenia opłat od 
zgłoszeń statystycznych przy zagranicznym obro- 


' cie towarów; w sprawie spisu upraw w gospo- 


darstwach rolnych powyżej 50 hekt. ogólnego 
obszaru za. rok. gospodarczy 1922/23, w spra- 


wie rozciągnięcia na Spisz I Orawą mocy ustaw 


i rozporządzeń normujących Sprawy, związane 
ze statystyką; w Sprawie rozciągnięcia mocy 
ustaw i rozporządzeń, normujących sprawy 
z zakresu statystyki na wojew. Nowogródzkie; 
w sprawie zaliczenia gminy Winniki miej. 


scowości, podlegających galicyjskiej ustawie - 


gminnej z dn. 3 lipca 1696 r.; wniosek Mini- 
stra Spraw Wojskowych o uzupełnienie rozpo- 
rządzenia, normującejo stosunki służbowe funk- 
cjonarjuszów państwowych podczas służby woj- 
skowej; wniosek Ministra Kolei Żelaznych w spra- 
wie oszącowania gruntów, wywłaszczonych 
w Pruszkowie; wniosek Kierownika Minister- 
stwa Zdrowia Publicznego o zmianę nazwy pań- 


'stwowego Zakładu Epidemiologicznego; wnio- 


sek Ministra Skarbu w sprawie zmiany siatutu 
Banku Ziemiańskiego w Waiszawie; wnioski 
Ministra Skarbu w sprawie uposażenia pra- 
cowników państwowych na obszarne w. m. 
Gdańska oraz w sprawie djet, przy podróżach 
służoowych na obszar w. m. Gdańska. Następ” 
nie PP. Ministrowie z P. Prezesem Rady Mini- 


strów udali się na konferencję do. Balwederu. 


* 
* $ : i 

Rada Ministrów na posiedzeniu w dn. 13 

b. m. postanowiła wypłacić urzędnikom pań- 


'stwowym 30 proc. dodatek drożyżniany ża dru- 


gą połowę sierpnia. Ta sama uchwała dotyczy 
funkcjonarjuszów kolejowych i wojska, 


Mowa P. Prezydenta Rzplitej w Chełmie. 


Podczas swego pobytu w Chełmie p. Pre- 
zydent, o czem wspominaliśmy w” numerze po- 
przednim, wygłosił mowę, którą podajemy po* 
niżej: 
Obywatele, różne rodzaje służby dla Rzeczy- 
pospolitej są tu reprezentowane, różne stany, wy- 
znania £ narodowości: Wszystkich Was łączy to, 
że jesteście obywatelami Mzeczypospolitej è winni- 
ście jej zawsze i wszędzie wierności dochówać, To 
szczególnie jest ważne do stwierdzenia i zapamię- 
tania na tej ziemi, która była ogniskiem niena- 
waści d szcsucia, której polskość podawano w watpli- 
wość á tępiono, Dziś tu swoją obecnością stwier- 
dzam, że jest to ziemia polska, że siemia chełm= 
ska wchodzi jako mierozerwalna część w- skład 
Rzeczypospolitej Polskiej. Jej godło, razem z go- 
dłem ziemi Lubelskiej stanowi godło województwa 
lubelskiego i jest cząstką klejnotu Rzeczypospoli- 
tej, który na sobie noszę, Obecni tu przedstawie 
ciele wojskowości, którzy demonstrowali dziś w de- 
filadzie przed IWamż cząstkę siły zbrojnej Rze- 
czypospolitej, są świadectwem, że stoimy tu nie- 
tylko na podstawie prawa narodu do samodzzelno- 
Sci, ale i na podstawie posiadanej siły, że żadna 
moe nas stąd nie usunie. Jesteśmy tu nietylko od 
wieków, ale i na podstawie zdobytej siły. Jeżeli 
iak silnie podkreślam to, że Polska ma siłę, to 
dlatego, by w Waszych duszach wytwarzać na» 
strój spokoju, że możecie pracować spokojnie, bo 
w obronie Waszej stot cały majestat Rzeczypospo- 
litej. A ta praca jest dziś szczególnie potrzebna 
po tylu klęskach 2 okresu niewoli i po klęskach 


wojny, Praca ta musi być ożywiona tem, co na~, 


kazuje nasza konstytucja; swobodą, tą swobodą, 
której zawsze na tej ziemi brakowało, Naszą due 
mą narodową jest, ŻE przychodzimy nietylko jako 
siła, ale jako głosieiele nowej kultury, która przez 
czas niewoli była zatamowana, Przychodzimy tak- 


że w mię haseł chrześcijańskich, T tem wlasnie. 


różnimy się od tych, co dawniej tu panowali, że 


* 


_ Witos. 
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prawo posiadania tej ziemi opieramy nietylko na 
sle, ale także na wielowiekowej pracy kulturalnej, 


którą na” ziëmi tej prowadziliśmy i którą dalej 


w imię Boże- prowadzić będziemy, Dlatego przy» 


-pome Wam ' jeszcze słowa Ojca sw.: „Nastał dziś 
ozas na pokój -Ghrystusa w Królestwie Chrystuso= 


iwem", Kultura- polska jest kulturą chrześcijań- 
ską, Po stwierdzeniu naszej siły,. po tryumfach 
cręża naszego; teraz przyszedł czas na pracę spoe 


` kojną w imię Chrystusa, Szczęść Wam Boże w tej 


pracy, : 
Wyjazd premjera Witosa. 


Dn. 14 b. m. wieczorem wyjechał na wy- 
stawę rolniczą do Kępna p. prezes ministrów, 


P. premjera, który powraca w poniedziałek 
rano, zastępować będzie p. min. Głąbiński. Be- 
dzie on teź witał imieniem Rządu przybywają” 
cego do Polski kanclerza austrjackiego, ks. 
Seipla. 


Adminiskracj ce 


żaprzysiężenie nowomiantwanych mie 
mistrów. Dnia:6 września o g 17 odbyło się w Bei. 
wederze zaprzysiężenie PP. Ministrów: Przemysłu i Han- 
diu, inżyniera Marjana Szydłowskiego, i Pracy I Ople- 
ki Społecznej Stefana Smólskiego, wediug przepisanej 
roty. Przysięgę odebrał P. Prezydent Rzeczypospolitej. 

Wnioski © adznaczenie crderem „„Odroe 
dzenia Pelski.” Minister Spraw Wewnętrznych 
ckólnikiem do wojewodów, zarządził, aby wnioski or- 
qerowe, mejące- służyć do ułożenia listy styczniowej 
1924. r.. przedłożone: były najpóźniej do dnia 20 wrze- 
śnia r. b.. wnioski zaś, mające służyć do ułożenia li- 
sły majowej 1924 r., najpóźniej do 10 stycznia 1924 r. 

Lista Styczniowa ma być czysto urzędnicza, iista 
majowa zaś obejmować ma kandydatów do odznaczeń 
z kół obywateiskich. : 


Wediug-przyjęiegō. przez Radę Ministrów klucza 
na rok 1924, przypada z iesortu Min. Spr. Wewn. agó- 
łem 36 odznaczeń -orderem „Odrodzenia Polski“, dla 
list styczniowej i majowej. Z tego powodu przedsta- 
wiać więc mają do odznaczeń osoby, posiadające wy- 
jątkowo wybitne zasługi. 

We wnioskach o odznaczenie funkcjonarjuszów 
państwowych, zaznaczone być winno w szczególności, 
kiedy kandydat ostatnio awansował, względnie, czy 


nie jest przewidziany awans jego w najbliższym czasie, 


Schemat, wedlug którego kandydaci do odzna- 


„czeń z reguły winni być wskazani do poszczególnych 


kias órderi, jest następujący: 
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PRACA NAD USTAWAMI O ORGANIZACJI SA- 
MORZĄDÓW. Prasa codzienna pódałą wiadomość, ja- 
koby projekty ustaw a organizacji samorządów całko- 
wicie już ukończono, a nawet-rozestano do oplnii od- 
powiednim czynnikom. Wiadomość ta jest mylna. Dep. 
samorządowy M. S. W. usilnle pracuje nad rzeczonymi 


projektami, jednak nie zdołał ich jeszcze ukończyć. ' 


Najdalej posunęła się i dobiega korca praca nad pro- 
jektem ust. o organizacji samorządu wojewódzkiego. 
Następnie wykończy się projekty ustaw o organizacji 
gmin wiejskich, miast i powiatów, 

SPRAWY DROGOWE W POW. RADOMSKOW- 
SKIM. Sejmik powiatowy w Radomsku uchwalll na po- 
„siedzeniu sierpniowem dodatkowy budżet na dalsze 
utrzymanie I budowę dróg | mostów w r. 1923 w wy- 
sokości 177 milj, mk. Mianowicie: na koszła admini- 
stracji drogowej 53 milj, na most. na Kuźnicy 30 miij., 
na most na Waźnych Młynach 10 milj., na utrzymanie 
drogi wojewódzkiej z Przedborza do Działoszyna 51 
milj. | na bicie drogi z Dubidz do Strzelec 32 milj. Ma 
pokrycie tego dodatkowego budżetu uchwalono spacjał- 
ne opłaty drogowe, zalecane przez Min. Rob. Pubi. 

Z DZIAŁALNOŚCI KULTURALNEJ MIAST. 12/VII! 
r. b. otwarto uroczyście muzeum miejskie w Bydgosz- 
czy. Znalazio ono pomieszczenie w dawnych salach 
miejskiej kasy ószczędności. Uroczystość zaszczycił 
swą obecnościa min. Głąbiński. | S 

Z SEJMIKU BRASŁAWSKIEGO, Seimlk Brasław- 
ski. uchwalając duże bardzo podatki ma szkolnictwu, 
między Innymi asygnował pewną sumę na gratyfikacje 
dia 10 nauczycieli szkót powszechnych, którzy w ciągu 
roku szkolnego odznaczyii się wyjątkową gorliwością 
na polu szkolnictwa. Nagrody zostały 'okręślone jako 
podwójna miesięczna pensja pobierana przęz nagro- 
dzonego. Uchwała ta zasługuje na specjalną uwagę 
naszych cial samorządowych: Śejmików oraz Rad Gmin- 
nych i Miejskich. 


POLICJA} 
imieniny Komendanta Głównego. 


Dn. 7 b. m, jako w wilje imienin Komen- 
danta Głównego P. P. p. Marjana Borzęckiego 
"zebrali się o godz. 2 p. p. w jego gabinecie 
wszyscy urzędnicy Komendy Głównej z Zastępcą 
Kom. Gł. nadinsp. H. Wardęskim i naczelnikami 
wydziałów na czele, celem złożenia życzeń Io- 
„mendantowi. i 

Na jednym ze stołów ustawiona piękny kosz 
białych. i, czerwonych róż—skromny. upominek 


leg 


pracowników Komendy. r wu! 

lmieniem ' zebranych _przemówił' nadinsp. 
Wardęski w pięknych i serdecznych słowach 
życząc Komendantowi zdrowia i spełnienia jego 
wszystkich pragnień, wreszcie owoców pracy, 
wkładanej w organizację policji. „Jednocześnie 
podkreślił szacunek i oddanie, które swem po- 
stępowaniem, pgłnem serca i uprzejmej kole- 
żeńskości, jednał sobie zawsze Kom. Borzęcki 
w ciągu swej długiej już służby policyjnej. 

Kom. Borzęcki w krótkiej przemowie po- 
dziękował podwładnym ża serdeczny doń sto- 
sunek, którego dowody spotyka na każdym 
kroku. 

W kilka chwil później składali życzenia 
Komendantowi oficerowie | Okręgu P. P. na 
czele z insp. Tomianowskim. — 


Otwarcie roku w Gł Szkole Policyjnej. 


(M P.). Dnia 8 b. m. nastąpiło. otwarcie 
roku w Gł. Szkole Policyjnej w Warszawie. 
O godz. 10 r. w kościele św. Karola Borome- 
usza zostało odprawione specjalne nabożeń- 
stwo na intencję Szkoły, Do mszy przygrywae 
ła orkiestra VI Okr. P. P. Po nabożeństwie 
kapelan policji ks. Kolasiński wygłosił piękne 
kazanie na temat zadań Szkoły. Ma ona do- 
pełnić wiedzę |udzi dojrzałych, nieraz za- 
służonych już dla Qjczyzny w długiej służbie, 
ma im ułatwić przyszłą prace, by lepiej dawali 
sobie radę w szkole, do której po kliku mie- 
siącach znów pawrócą—w szkole Życia. Dewizą 
uczniów szkoły policyjnej winna być zasada: 
disce et opera —ucz się i pracuj— abyś był 
pożytecznym sługą swej Ojczyzny, Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej Po'skiej. 

Z muzyką na czele, sprężystym krokiem 
przemaszerował bataljon szkóliy do koszar, 
gdzie ustawił się w oczekiwaniu ma przyjazd 
Komendanta Głównego. 

Po odbyciu przeglądu oddziałów przez Ko- 
mendanta Gl, Komendant Szkoły podinsp. So- 
bolewski złożył przed frontem. życzenia imieni- 
nowe Komendantowi: Borzęckiemu. Gromkie 
niech żyje! wznoszone przez wszystkie kom- 
panje, towarzyszyło jego słowom. 

Defilując w sprawnym szyku bataljon szkol- 
ny przeszedł do sali gimnastycznej, gdzie Kom. 
Borzęcki wygłosił do zebranych dłuższe prze- 
mówienie, W pięknych słowach podkreślił 
ciężkie obowiązki policjanta, które musi on 
spełniać wzorowo. Policjant winnien być wzo- 
rem obywatela, bowiam oczy wszystkich tak 


życzliwych, jak i niechętnych, spoczywają stale 
na nim. Polski korpus policyjny zdobył już 
sobie znaczny kapitał szacunku powszach- 
nego: -W trudzie codziennym każdy policjant 
baczyć musi, by go ciągle powiększać, a ża 
dnym postępkiem nie zmniejszyć. - 
> Bytność w Szkole ułatwi znakomicie jęj 
uczniom dalszą służbę, podniesie ich poziom 
umysłowy i fachowv. Policjant wyszkolony wart 
dla mnie trzech policjantów —wyraził się dobit- 
nie Komendant. (iczniowie szkoły, gdy za 
kilka miesięcy wrócą na swe stanowiska, winni 
wiedzą zdobytą dzielić się ze swymi podwła- 
dnymni. Doniosłe zadanie w życiu policji ma do 
spełnienia Gł. Szkoła Policyjna, okrzykiem na 
jej cześć zakończył Komendant swe przemó- 
wienie, z zapartym tchem słuchane przez wszyste 

Po odśpiewaniu Roty kompanje rozeszły 
się do swych sal. e 

Komendant Borzęcki w otoczeniu Zast. 
Kom: Gł. nadinsp. Wardęskiego, Komendanta 
Szkoły podinsp. Sobolewskiego, ks. kapelana 
Kolasińskiego, Insp. Foerstera I Tomanowskie- 

' go zwiedzał szczegółowo wszystkie sala, roz- 
mawiając z każdym z oficerów, oraz z wieloma 
przodownikami. Qłuższą chwfle spądził Komen- 
daut w kuchni, interesując się jakością i ilością 
pożywienia uczniów. 

Wszędzie panowała wzorowa. czystość; 
całe pomieszczenie jest świeżo pomalowane, 
tak świażo, że przy każdych drzwiach pada 
ostrzeżenie: nie zabierać farby z sobą. 

Gł Szkoła Policyjna pozostaja, jak i lat 
oprzednich, pod kierunkiem podinsp. Sobo- 
wskiego, dawódcami kompaaji oficerskich są 

nądkomisarze: Szuch i Sakarz; przodowników: 
kom. Gelaręk, asp."Okoński i padkom. Greczyło. 
Inspektorem musztry jest podkom. Wajcięcho- 
wski, inspektorem Sprawności fizycznej kom. 
Pytlasiński, instruktoreim asp. Mazurkiewicz. 

Szkoła ma obecnie 225 uczniów, z czego 
75 oficerów policji, w tem kilku nadkomisarzy 
i 150 przodowników. 


Uznanię dla komendanta pow. janow= 
skicgo. Rada Gminna Chrzanowska w pow. janow- 
skim powzięłe jednogłośnie qastępująca uchwale: 

z Z okezji zabicia słynnego hęrszta bandy, Kótą, 
„Rada gminna na wniosek członka Rady gminnej, An- 
drzeja Matyska, postanawiia wyrazić komendantowi 
Follcji Państwowej na powiat janowski, komisarzowł 
panu Sitarzowi, podziękowanie f'uznanie za trudy je- 
go, jakie poniósł, zanim zdołał wyśledzić herszta ban- 
"dy. Kota, który niepokoił również okolice gminy 
chrzanowskiej kaj; i 
' Aby uczcić prochy poległego śmiercią bohater- 
ską w walce z bandytami policjanta Jarzyny, Rada 
gminna przeznacza ze swoich funduszów sto tysięcy 
(100,000) marek do rąk komisarza, p. Sliarza, dla ro- 
dziny połecłego, względnie na cel, jak! uzna za stue 

sowny w danym razia komisarz policji, p. Sitarz. 


Walka z lishwą i spekulacja. Z uwagi na 

silje zainteresowanie się społeczeństwa w kwestji 

owyższej wydało Ministerstwo Spraw Wewnetrzn 
komunikat drukowany w „Monitorze Polsktm* M 203 
z dm. 6.1X 1923 rẹ stwierdzający, że wzmożone repre- 
sje, zarządzone przez władze administracyjne przeciw” 
ko licnwiarzom | spekulantom, nie ustają. Z różnych 
stron. kraju nadchodzą następujące wiadomości: W To- 
runiu przeprowadzono 13 rewlzji, które wykryły po- 
ważne zapasy <uktu, mąki, zboża, ukryte w kilkunastu 
miejscach. 

Sprawy powyższe, skierowane zostały do proku- 
ratora, w kliknnastiu wypadkach nałożono kary na 
szęreg kupców za przekroczenia administracyjne, oraz 
skierowano na drogę sądową kilkadziesiat spraw za 
uprawianie lichwy. Ujawniono. między inneml 200 
centnarów metrycznych zboża, leżącego od 1920 roku. 
W Rzeszowie wykryto 5 wagonów z produktami żyw- 
nościowemi, co do których prokurator wdrożył doche- 
dzenie karne, oraz 11 worków cukru, meagazynowanych. 
W Krzemieńcu sporządzono 18 protokdłów karnych, 
w Równem wszczęto 19 spraw; przyczem u, 14 osób 
zakwestjonQwano rozmaite. zapesy, m. Inn, 9000 kilo- 
gramów cukru, 9000 kilogramów soll, 300 pudów żyta, 
570 pudów mąki, £00 pudów jęczmienia, 6 pak skóry itd, 

We Włodzimierzu sporządzono 75 protokułów, 

' w Kowlu 40, w Łucku 44, w Chorochowie 26, w Lu- 
bomli 11, w Kołomyi zająto na skutek podejrzeń o ma» 
gazynowanie 373 kliograry cukru, : około 400 kilogra- 
mów słoniny, 500 kllogramów skó:, Sporządzono 55 
protokulów karno-administracyjnych, a 21 wypadków 
lichwy przekazano da sądu. W tarnopolu 35 spraw 
skłarowano do sądu. W Będzinie wykryto 9 wagonów 
mąki, 3 wagony mydła, 2 wagony ryżu, kllogra- 
mów cukru, 10 spraw skierowano do prokuratora. 
W Radomlu zatrzymano 2 wagony soli, 178 worków 
maki, 1) pudów cukru, 45 skrzyń zapałek, 21 połci 
słoniny I sadła, 

W Sosnowcu zajęto 7 wagonów mąkl pszennej, 
2 wagany ryżu. W Dąbrowie 38 worków mąki | 31 
worka cukru, w Łodzi przekszano 8 spraw sądęwł. 
W Lublinie wykryto z górą 2 wagony cukru, 4.200 kop 
jajek, 100 worków mąki. 45 skrzyń chleba; w Stanisla- 
wowie 10 wagonów mąki, 4 wagony zboża, 800 kilogra- 
mów iiuszczu, 6.600 kilogramów skóry wyprawionej. 
We Lwowie ukarano 49 osób administracyjnie, 11 spraw 
skierowano do sądu. Utworzyły się nieomal we wszyst- 
kich siedzibach starostw komitety społeczne, które 
współdziałają z władzami w ekcjl zwalczania lichwy 
l spekulacji. i 

Z Brześcia, Klelc, Będzina, Lwowa, Stanisławo- 
wa, Tarnopola, Lubomii, Chorochowa, Kamlonki i Brze- 
żan donoszą © spadku cen maki, cukru i chleba. £ Piña 
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ska komunikują, że dotychczasowy brak cukru i tiusz- 
<zów zogłał usunięty. 2 innych siron - kraju danasza. 
że, ludność w zaufaniu do rezultatów tej akcji, ocze” 
kuje spadku cem W wielu ośrodkach władze prukuta- 
torskie zacządziły wśród ludności rózprzedaź ząbta- 
nych zapasów. Starostowie sprawdzają kalkulację miły- 
narzy, kierując winnych uprawiania lichwy do sądu. 

Pongdte sprawdzane są kalkułacje - piekarzy 
szetców, restauracji i t d, przyszem -w wypadkach 
ujawnienie nadmiernych zysków sporeądzane sę pro- 
tokóły i winni oddawami są do dyspożycii sądu. 
W Warszawie daje się zauwążyć spadek cen mięsa 
o 5000 marek na kilogramie. Kormisarjat rządu spraw- 
dza kalkulację piekarzy i zarządzi ostre ręprusj 
padku skoństantowania wygórowanych cen pieczywa. 
Projektowane jest przebrowądzenie ścisiej kalkulacji 
cen obuwia i ubrań. 


KOMUNIZM. 
W rozwinięciu akcji prowadzonej przez policję 
VI okręgu m.st. Warszawy przeciw komunistom o czem 
pisaliśmy na tem samem miejscu w „Gazecie fidm.i P.P.“ 
Nr. 32 z dn. 4-VIVI-923 r. na str, 542 w art. p. l. „Komul- 


-nizm", jakoteż na zasadzie- dalszych dochodzen: dott” 


czących członków Centra'nego Komitetu K. 7? R. F. 
1 Centralnego Komitetu Związku Młodzi Komaunist. do” 
konano w nocy Z dn. 22 na 23 z. mn. Graz c dn. 24 na 
24 z. m, szereg rewlzii | aresztowań na terenie sn. War 
szawy, Lwowa, Sosrnowua i Krakowa. Już w rzeczenynk 
artykule doriosiliśmy o aresztowania w dn. 25-VH-S23 v- 
przy pl. Grzybowskim w Warszawie trsoch crionkósr 
Komitetu Centralnego K. P. R-P. t f. Wisniewskiego 
ve! Stefanowicza Antoniego; Zatorskiego Izraela 1 Ge. 
ista izraela. Rewizje zaś, o których wyżej mows, do- 
konane zostaly na terenie m. st, Warszawy. Sasnowca 
i Będzina u następujących członków Komitetu Centrai 
nago K. P. K. P. 1) Landega Adama, su'nieszkałegu 
przy ul. Pięknej, L 16, 2) Jabłonowski=go Romanek, 
łącznika K. C. K. P. R. F. z K.C Z. M nr. w Polsce. 
zamieszkałego przy ul. Śniadeckich I. 12, 5) Czaplew- 
skizgo-Konstaentegao, technika, Zemieszkatego przy ul. 
Siennej 1. 81 m. 19; 4) Marynowskieqo Stefana, czlonke 
Okręgowego Komitetu warszawskiego, zamieszkałego 
przy ui. Czerniakowskiej: |. 18%-5) Rozenpesga Kurama. 
zamieszkałego przy. ul- Franciszkanskiej |. 23 (Metina) 
lokal zebrań C. K. Z, M. K.; 6) Reźnika Gusiewa, tech 
nika, zamiezzkałzgo prz: ul Złotej i. 49% 7) Mintza Hi- 


*larego, członka Okręgowego Komitetu warsznwskiego, 


zamieszkałego przy ul. Wielkiej 1. 26; 8 Filnkiera Szu- 
lina, zamieszkalego przy ul Pańskiej | 67 sn. 90; 9) Tar 
nowera izraela, członka Gek ji Qówiatowej Z. M. K 
10} Przysuskiage Abrahawa, dziehiicovego Sekcji CIczn., 
zamieszkałego przy ul, Cegianej; 11) Grünland, Finny, 
członkini Sakreiarjątu, zamiesziataj przy ti. Śliskiej 
i. 33; 12) Marjauk! Judy, zamies'kałego w Sósnowęi, 
przy ul. Modrzejowskiej, 1. 15: 13) Zendera, zarnięsz- 
kałego w Sosnowcu, Stary Rynek 1. 6 t 14) Fürsten- 
Lerge Stanisława, znmieszkalego w Będzinie, przy ul. 
Kołłątaja 1. 38, członka Okręgowego Komitetn w Będzi- 
nie. Wszyścy wyżęj wymienieni <ostail aresztowani 
1 przedstawieni do dyspozycji Sgaziego Ślądczego. 
W zeznaniach swych do xarzuconego Im przestąpstwa 
nie przyznali się, jadnak, na skutek posiadanych ot- 
clążających zarzutów oraz znalezionych podczas rewlzji 
dowodów rzeczowych, jaka to: broszury, odezwy, refe- 
raty, następujący z nich zostali odesłani prze” Sgdzice 
go Śledczego do więzienia w Mokotowie: Lendy Adam, 
Cząplewski Konstanty, Przysuski Abram. Marjanka Ju- 
da, Fürstenberg Stanisław, Tarnower lztael, Flinkler 
Szulim, Asznik Gustaw, Rozenberg Abram, Marynowski 
Stefan. Zwolniono za dekłaracja: Jabłonowskiego Ro- 
mana | Przybyszewskiego Eugenjusza. 


BANDYTYZM. 


Napad bandychi na Telechany w pow. Kosiow= 
akim (Okr, Poleski). W nocy z dnia 25 na 26 ub. m. 
został dokonany zbrojny napad rabunkowy na m. Te- 
lechany. Bandytów było około 40, dobrze uzbrojonych 
w karabiny I rewolwery. Bandyci podzielili się na 
kilkanaście grup i dokoła otoczyli całe miasteczko. 
Jedna z grup wpadła najpierw na poster. P, P. w któ- 
rym znajdowałe się 2-ch postare a to st. poster. Mir- 
kowski Mieczysław i poster. Sżmiglarski Antoni. Resz- 
ta posterunkowych wysłana została przez komerdanta 
posterunku na obławę. Sam zaś komendant poste- 
runku wyszedł w tym czasie na miasto. 

Bandycł obezwiadnili odrazu, wspomniąnych noe 
starunkowych I na znak tego dali strzał w powietrze. W tej 
chwili ze wszystkich stron mlasta dały się słyszeć strzal’ 
i bandyci poczęli rabownć mieszkańców. W czasie 
tym wszedł komendant na postąrur;ek, a widząc co się 
dzieje, wyskoczył oknem ! zdałarźbiedz. co widząc 
jeden z posterunkowych, również wyskoczył oknem, 
iecz tego bandyci złapali i z powrotem osadzili na 
posterunku, , Z M i 

Następnie sprowadzili .kóżta jako zakladnika 
i zażądali od ludności kwoty 5,000 dolarów i 2,000 
rubli w złocie. Kiedy ludność Telechan żadnej kwoty 
nie dale, bandyci zastrzelili na posterunku wójta 
I sprowadzili następnie Jankia Kleklendera. Poniaważ 
żądanej sumy ludność nie dała, bandyci poprzebierani 
w mundury policyjne, Poczęli satni rabować mleszkańe 
ców. W czasię rabunku zastrzellli Surg Gurste: w jej 
własnem mieszkaniu. ponieważ wzbraniała wydać pie- 
niądze. ' 

Około godz. 2e} w nocy, bandyci-po obrabowa* 
niu mieszkańców z Pieniędzy, biżutegjj | materjałów 
manufakturowych, zastrzelili znajdujątych się na po- 
sterunku wspomnianych wyżej 2-ch.posterunkowych 
l Jankla Kleklendra, każąc Im się: pełożyć twarzą do 
ziemi | do tak ieżących strzelali w tył głowy po kelei, 
kładąc wszystkich trupem na miejsci!. 

Strat mieszkańców dotychczas dokładnie ustalić 
nie zdołano. W czasle zarządzonej w dnlu nestępnym 
obławy, do dokonanym naoedzie, przez komendante 
pow. Pinskiego, nadkom. P, P. Jacynę. kmndta' pow. 
Kossowskiego — komisarza Somkowicza | Naczelnika 
Urzędu Śledczego — komisarza Richtera, aresztowano 
21 osobników silnie podejrzanych o dzlai w dokona- 
nym napadzie. Wszystkich odstawłono do Sędziego 
Śledczego w Kossowia, 

W czasie dochodzerń ustalono, że 
szy ma podłoże polilyczne. 
że powyższa banda w czasie rubunku 
rosty powiatu hossowskiego orss i 
kom. Somkuwicza, którzy w dzień wizę u 
jechali z felechan. 
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my najlapszych fabryk od 70,000 do 90.000 mk. ża metr. — Płócienka blale 


Ne 33 
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Korzystna oferta dla wszystkie | WSZ zstkieńi 


Mie zwracając uwagi ua szałejącą drożyznę, postanowiliśmy nadal trzy» 
„mać sie, naszego starego hasla 
DUŻY OBRÓT— MAŁY ZYSK 
Już prawie wszyscy Czytelnicy przekonali się, czy to kupując osobiście 
w naszych składach w Warszawie, czy zamawiając Hstownie i otrzymując 
towary pocztą, że najtańszym Źródłem zakupu towarów bławatnych 
i manufakturawych. jest nasza 


„Warszawska Spółka Manufakturowa” 


dowodem czego świadczą tysiące listów, napływających z gorącemi po- 
dziękowaniami i powtórnemi zamówieniami 


Polecamy po cenach fabrycznych 
Materjał ubraniowy pełnej szerokości, czysto wełniany, na śliczne je- 
sienne ubrania w krateczkę i w paski, najmodniejsze wyróby i kolory, 
jak naprzykład. granatowy, czarhy, szary, popielaty, bronzowy it. p. Cna 
za 1 metr 450,000 mk., wyższegó gatunku po 650,000 mk. za metr. (Na 
ubranie potrzeba 3 matry, na darnski kostjum 3 i pół metra). Do ma- 
terjałów ubraniowych na żądanie klijenta dodajemy pełen „kompiet pod- 
szewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów 
pa 350,000 i 400,000 mk. 
Materjaly na paita fasafnie i zimowe czarne, granatowe, 000 1 1.2050 i meranż. 
najlepszych fabryk Bialskich po 600,000, 850,000, 950,000 ,000 mk. za 
metr. Kupony na spodnie wizytowa czarne tło w białe R po 750,000 
1850,000 za metr, Szewloty damskie najlepszego wyrobu podwójnej szeroko- 
ści we wszystkich kolorach po 175,0001 165.000 za metr. Trykotine jedwebna a 
we wszystkich kolorach, je na caią suknię po 475,000 i 550,000 mk. $ gą 
w 
Spółdzielnia z odp, udz. 


Płótna na bieliznę, pościai 65,000, 75, 000 ! 80,000 za metr. — Madepola- | 
W WARSZAWIE 


FABRYKA: ul. Hipoteczna 3. ' ZARZĄD: Aleja Jerozolimska 9/12. 


Kupujcie tyko zabawki Wytwórni inwalidzkieji Dzieci polskie bawią się neja 
ctiętniej zabawkami wykonanemi rękoma inwalidów wojennych. 


Popitrajcie pracę iawalidów wojennychł 


Kabaret- Restauracja | 


pm MK 


w peski ne ubranka dziecięce, koszułe ltp. od 61,000 do 70,000 mk. za 
metr. „Tyk* na wsypy najltpszego gatunku gwarantowanej jakości nie 
przepuszczające pierzy od 72,000 do 85,000 mk. za inetr. — Oxford pane 
lowy na poszwy do pierzyn i powłoki w kraty i kwiaty po 62, 75, 80,000 mk. 
za metr. Cajgi bazdza trwale w noszeniu i praktyczne po 70,000 i 95,000 mk. 
za metr, podwójnej szerokości po 150 i 190,000 mk. za metr. — Przeście- 
radła blałe rozmiar 2 metry po 125,000, 155,000 i 175,900 mk. za metr, — 
Ręczniki wafiowe i gładkie, bardzo trwaie w praniu od 75,000 do 
160,000 rak. 2A sztukę, 
Dymka biała na kalesony od 82,000 do 95,000 mk. za metr. — Surówka 
biała i kremowa od 60,000 do 75,000 mk. — Koidry watowane własnego 
wyrobu, pokryte satyną na białej, czystej wełnianej wacie, największe 
rozmiary od 1,200,000 do 1,500,000 mk. za sztukę. 

Kosżuie męskie zefirowe (zagr. 0) dzienne, modne desenle z mankie- 
tami i kołnierzykami po 300,000 1 450,000 mk. za sztuką. — Kalesony 
us po 198,000 i 230, 600 mk. ze sztukę. 

BEZ WSZELKIEGO RYZŁYKAI 
iśupujący absolutnia nie ryzykuje, bo jeżali towar się nie spodoba, zamie- 
niariy na inny, lub e racomy pietiądze.—Zamówienia prosimy adresówac: 


| 
| 
| 


Dc Składu Fabryczneg 
WARSZAWSKA SPÓŁKA MANGFAKTUROWA 
WARSZAWA, SASNA 18-20 

Przyjeżdżających do Warszawy prosimy uprzejmie o odwiedzenie naszego 
skiadu i u osobiste przekonania się, Co do gatunku towaru i cen, Wszyscy 
nasi klijenci są zadowoleni, gdyż przykładamy wszelkich starań ku temu, 
wobec czego prosimy zwracać się do naszej firmy z pełnem zaufaniem. 
KQOPERATYWOM I KÓŁKOM ROLNICZYM — DOGODNE WARUNKI. 

CENY WZRASTAJĄ WEDŁUG KURSU ZLOT. POL. 311 
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iiwalitzka Wytwómia Galanterii Drzewnej i Zabawek 


| pw Z A ZOZ) 


Popierajcie przemysi rodzimy 


NOWAŁŚWIAT 4 43. 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


maio cukrzona nieporównana w smaku 


E. WEDEL w Warszawie, Szpitalna By, 


(13) 600 


HURT. HURT. 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż 


SUKNA i KORTÓW 


KRAJOWYCH it ZAGRANICZNYCH 


Bostony garniturowe 1 paltotowe we wszystkich gatunkach 


po cenach fabrycznych poleca 


HANDLOWY 
WARSZAWA, Kapucyńska 13, tei. 181-92. 
UWAGAI Front Ie piętro > UWAGA! 
Dla pp. urzędników państwowych na bardzo dogodnych warunkach. 


DETAL. DETAL. 
242 


NA RATY! 
na bardzo dogodnych warunkach > 
MANUFAKTURA, 309 
KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA, 
BIELIZNA DAMSKA i MĘSKA. 
GOTOWE DAMSKIE i MĘSKIE UBIORY, 
FUTRA, OBUWIE, TRYKOTAŻE. 


WYKONYWAMY WE WŁASNYCH PRACOWNIACH UBIORY MĘ 
SKIE | DAMSKIE Z OBRANEGO MATERJAŁU PODLUG MIARY. 


Rogaliński, Zaremba i S.ka 


WARSZAWĄ, MIODOWA NR. 6 i PODWALE NR. 3 TELEFON NR. 152-20 
| . ODDZIAŁ: POZNAŃ, SZEWSKA 11, TELEFON 50-41. 


UWAGA. WAŻNE DLA PROWINCJI. Urzędnikoam państwowym i k - 
nym całej Rzeczpospolitej Polskiej wydajemy towary na odstaw salsa 


CODZIENNIE 


O restauracji „SRUÓV” | 


Nowy-Świat 58, Telefon 85-70 
Po przyjeździe z urlopu koncertuje 


ulubieniec publiczności. A riur e Q || d 


Kuchnia pod nowym zarządem, Piwnica zaopatrzona w krajo- 
we I zagraniczne trunki. 


Gabinety czynne. 
Z poważaniem 


Zarząd. 


m o ae. 


Skorowidz udresów telegraficznych. 


W ostatnich dniach opuścił. prase SKOROWIDZ 
RDRESÓW TELEGRAFICZNYCH RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ, wydany przez Spółkę Akcyjną Wydawniczą, 
przy poparciu i na podstawia źródeł urzędowych Mie 
nisterstwa Poczt | Telegrafów, Mader pożyteczne to 
wydawnictwo składa sią ż dwóch części, z których 
jedna zawiera alfabetyczny wykaz skróconych adresów 
teleyraficzaych wszystkich firm, zarejestrowanych 
w Państwowych Urzędach pocztowo-telegraficznych 


Początek” 2 po pół- 
o godzinie ^ J "zh Bocy. o ie GĄ 5 
F „DOBROCHÓD 
Program re ARIE PLS Sp. Akce. o 
WIELKI RE RĘCZNEGO 


Kuchnia pierwszorzędna. 


Wyborowe trunki. 
f 305 


Aiu 


Ofiary obowiązku. 


aż. * Paa 


i p przod. Józef Turliński 
post, Zygmunt Pluciński 
post. Jan Krzerzkowaki 
W pogoni za bandytami, którzy dokonali 


napadu na drodze z Dubrowy do Olschówicz 
(Okręg Nowogródzki), ana sm bryczką z po- 


Damskie. męskie i Ea ce, 
SIENKIEWICZA 4; tol 42- 202. 
Firma chrześcijańska. 200 


sterunku w Dubrowie dwuch policjantów pod 
kierunkiem kom. posterunku przod. Turliń- 
skiego: 

W odległości kilometra od granicy so- 
wieckiaj w pobliżu lasu padło kilka strzałów 
karabinowych. Od kul zustał ranny post. Jan 
Krzeczkowski. Dwaj pozostali policjanci zesko- 
czyli z wozu, lecz po chwili rozległy się nowe 
strzały i przod. Józef Turliński wraz z post. 
Zygmuntem Piucińskim padli trupem na miejscu. 
Wówczas nadbiegli bandyci i rannego Krzecz- 
kowskiego dobili koitami karabinów, następnie 


I taiegraficznych Rzeczypospolitaj Połsklej, część drue 
ga zawiera wykaz alfabetyczny wszystkich firm. Sko- 
rowidz zredagowany jest starannie | zastępuje dosko- 
nale księgę adresową. 


Wydawnictwo to pojawiać się bedzie co roku, 
a w odstępach kwartalnych wydane zostaną dodatki. 


Skład główny znajduje się w Spółce scyjnej 
Wydawniczej we Lwowie, ulica Zimorowicza L, 


ziabowali karabin Plucińskiego i oddalili się do 
lasu. Wożnica bryczki ocalał. Bandyci najpraw- 
dopodobniej zdołali zbiec do Rosji Sowieckiej. 


Ś. p. st. póst. ET Witkowski 
post. Śmiglarski Antoni 


Dnia 29.VIII r. b. odbył się w Telecha- 
nach, paw. KoSsowsk kiago pogrzeb 2-ch funk. 
cjonarjuszy P. P., a mianowicie: ś, p. st, post. 


_666 (14) 


Miłkowskiego Mieczysława i poster. Śmiglar- 
skiego Antoniego, zabitych w barbarzyński spo- 
sób przez bandytów. - Pogrzeb naznaczono na 
godzinę 17-tą. Już na dłuższy czas przedtem 


tłumy miejscowej ludności zaległy obszerny. 


dziedziniec przed kapliczką, tfocząc.się do wnę* 
trza. Tu i ówdzie wyrywa się głośne szlocha- 
nie; łzy kręcą się w oczach obecnych. O godz. 
16 i pół przybyli przedstawiciełe władz pań- 
stwowych: Starosta powiatu kossowskiego, Za- 
biełło, komendant miejscowej policji, komisarz 
Somkowicz, komendant powiatu pińskiego, nad- 
komisarz Jacyna, komisarz Wisniewski, aspi- 
rant Kuczyński i podkomisarz Okoński jako re- 
prezentant Komendy Okręgowej P. P. w Brze- 
sciu n.Bugiem. i 

Punktualnie o godzinie 16-ej, przybył pro- 
boszcz parafji telechańskiej. Rozpoczęły się 
modły, poczem trumny wynieśli na barkach 
funkcjonarjusze policyjni. 

Kondukt żałobny ruszył. Otwierał go piu- 
ton policji ustawionej szpalerem; za.karawanem 
postępują władze, poczem tłumy publiczności. 
Smutny pochód zamyka honorowy pluton po- 
licji Droga prowadzi przez miasteczko na 
cmentarz. Na cmentaizu proboszcz odprawił 
mszę żałobną, za duszę tych, co wypełniając 
swój cichy, a szczytny obowiązek, znaleźli przed: 
wczesną śmierć od kul bandyckich; poczem 
w podniosłych słowach przemówił do uczestni- 
ków pogrzebu, stawiając przed ich oczyma har 
niebny czyn popełniony na poległych. 

Oble trumny złożono nad wspólnym gro- 
bem, poczem kapłan wypowiedział ostatnie 
pożegnanie. W imieniu Komendy Okręgowej 
przemówił podkom. Okoński, żegnając poległych 
w imieniu wszystkich funkcjonarjuszów Okre- 
gu XIV P. P., równocześnie wzywając policjan= 
tów zebranych na pogrzebie, aby wytężyli siły 
i energją w kierunku ukrócenia podobnych wy- 
padków. 

Wśród śpiewu żałobnego obydwie trumny 
spuszczono do wspólnego grobu. k 

Jeden zawód łączył bohaterów, na jednym 
posterunku polegli i we wspolnej też mogile 
spoczęli na wieki. Ziemla polska, dla której 
oddałi swe życie, niechaj im lekką bedzie! 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ z 


Z SĄDOWNICTWA. 
Dochodzenia celem wykrycia źródeł nabycia trucizn 
użytych do celów samobójczych i przestępnych. 


Celem utrudnienia stosowania trucizn w ce- 
"ach występnych, zarządził p. Minister Sprawiedli- 
-. wości okólnikiem z dn. 2VIi b. r. Mr. 718/41 N/23, 
aby w wypadkach zabójstwa, usiłowania zabójstwa, 
samobójstwa za pomocą otrucia i wszystkich wy- 
padkach, w których. trucizna służy: do ułatwienia 
dokonania przestępstwa, Urzędy Prokuratorskie, sę- 
dziowie śledczy, sędzłowie pokoju I sędziowie po- 
wiatowi w prowadzonych śiedztwach lub dochodze- 
niach dążyli także do wykrycia osoby lub instytucji, 


zaopatrującej przestępcę lub samobójcę w truciznę.. 


W razle stwiardzenia, że trucizna została wydana przez 
osobę lub instytucję, nieuprawnioną do przetrzymywa- 
nia środków trujących, lub też z pogwałceniem przepi- 
sów obowiązujących, poza wdrożeniem 'postępowania 
karno-sądowego, o ile to jest możliwe ze względów 
ustawowych, należy też w drodze służbowej o powyż- 
szym fakcie zawiadomić Ministerstwo Sprawiedliwości. 


Rozmieszczenie szwirów śledczych w okręgach 
Sądn Okręgowego w Encku i Równem. 


Na mocy art. 23 dekretu z dn. 3-l-1918 r. (Dz. P. 
P. Nr. 1) zarządził Minister Sprawiedilwości w okręgach 
sądów okręgowych w Łucku ł Równem (z tymczasową 
siedzibą w Łucku) dwoma rozporządzeniami z dnia 
5-VII 1923 r. następujące zmia 

Zniesiono istniejące dotychczas w powiatach: 
horohowskim, kamleńkoszyrskim, kowelskim, luboml: 
skim 1 włodzimierskim rewiry śledcze, a mianowicie: 
I-IV rewiry śledcze powiatu kowelskiego, oraz i—IV 
rewiry śledcze powiatu włodzimierskiego. Ustalono na- 
stępujący podział terytorjum powiatów horohowskie- 
go, kamieńkoszyrskiego, kowelskiego, lubemiskiego 
I włodzimierskiego na rewiry śledcze: a) „Rewir śledczy 
powiatu horohowskiego* z siedzibą w Horohowie 
obejmuje wszystkie miasta i gminy powlatu horoho- 
wskiego. b) „Rewir śledczy powiatu kamieńkoszyrskie- 
ga” z siedzibą w Kamleniu Koszyrskim obejmuje wszyste 
kie miasta i gminy powiatu kamień koszyrskiego. 
c) „I rewir Śledczy powiatu kowelskiego" z siedzibą 
w Kowiu obejmuje I rewir policyjny miasta Kowia oraz 
gminy: Maciejów, Nowy Dwór, Stare Koszary i Turzysk. 
d) „ll rewir śledczy powiatu koweiskiego" z siedzibą 
w Kowlu. obejmuje II rewir policyjny mlasta Kowla, 
oraz gminy: Gródek Hołoby, £ubików, Niesuchojeże, 
Powórsk i Wielick. e) „Ill rewir śledczy powiatu kas 
welskiego* z sledzibą w Ratnie obejmuje miasto Ratno, 
o: gminy: Datyń, Górniki, Krymur, Siedliszcze i 4a: 

ocie. 

f) „Rewir śledczy powlatu lubomiskiego", z sle- 
dzibą w Lubomli, obejmuje wszystkie miasta i gminy 
powlatu lubomiskiego. i 

g) „I rewir śledczy powlati! włodzimierskiego, 
z siedzibą we Włodzimierzu, obejmuje iewą stronę 
miasta Włodzimierze, po linji ulicy Kowełskiej, Farnej 
i Katedralnej, całe ulice: Uścilugską, Dużą, Gmentarną. 


nieparzyste) _ ulic: 


Małą Cmentarną, Ułańska, Cugowę, Zarzeczariską, Sa* 
kolską, ,Wodopojną, Dużą Dubwicką, Małą Dubnicką, 
Starostwo i Komendę Pulicji miasta Poryck i Uścilug 
oraz gminy: Chotiaczów, Grzybowicę, Mikulicze i Porycke 
h) „li rewir śledczy powiatu włodzimierskiego" z sia. 
dzibą we Włodzimierzu, obejmuje prawą. stronę miasta 
Włodzimierza po linji ulice Kowelskiej, Farnej i Kates 
dralnej a mianowicie prawą stronę (t. j. Nr.Nr. domów 
Kow:lskiej, Farnej i Katedralnej, 
całe niice: Gnoińską, Kisielińską, Kolejową, Łucką, 
Ostrowiecką, Wasilewską, Popławską, Zamkową i Mie 
kołajewską, oraz gminy: Korytnicę, Olesk i Werbę. 
-Zniesiono nadto li M rewiry śledcze powiatu 
sarneńskiego, oraz IV rewir Śledczy powiatu łuckiego 
i wiączono do właściwości terytorjalnej Ill rewiru śled. 
czego powiatu łuckiego, gminę Medweże. Natomiast 
wyłączone z właściwości terytorjalnej Ill rewiru ślede 
czego powiatu łuckiego, gminę Rożyszcze i włączono 
ją do właściwości terytorjalnej il rewiru śleuczego 
powiatu Łuckiego. Z tego zaś ostatniego rewiru śled- 
czego wyłączono gminę Czarnków i włączono ją do 
właściwości terytorjalnej | rewiru śledczego powiatu 
łuckiego. Pozatem ustalono następujący podział tery= 
torjum powiatu sarneńskiego na rawiry śledcze: 

a) „l rewir śledczy powiatu sarneńskiego' z sie« 
dzibą w Sarnach, obejmujący miasto: Rokitno i Sarny, 
oraz gminy: Kisorycze, Klesowo i Niemowicze, b) „il 
rewir śledczy powiatu sarneńskiego*, z sledzibą w Dą- 
browicy, obejmujący miasto Dąbrowice, oraz gminy: 
Bereźnicę, Dąbrowice I Lublkowicze, c) „Ill rewir ślede . 
czy powiatu sarneńskiego” z siedzibą we Włodzimie» 
rzu, obejmujący mlasto Wiodzimierzec, oraz gmlny: 
Bielskowolę, Horodzice, Rafałówkę i W odzimierzec. 

Qba niniejsze rozporządzenia ogłoszone w D.ien. 
Urząd. Min. Sprawiediiwości z dn. 15-VIl 1923 r. Ne 14 
uzyskały moc obowiązującą z dniem 1 września 1923r, 


OFIARY. 


Na orkiestrę policyjni w Katowicach złożyły 
poszczególne Komendy i Oddziały Pol. Woj. Śl. dobro" 
wolną składkę, a mlanowicle: 


Pow. Komenda Tar. Góry 30.620 mkn. i 18.420 mkp. 
s Cieszyn 200 „ „144.745 „ 
4 Świętochło- 
wice 31.300 „  „ 141.000 „ 
3 Katowice 66871 „ „141000 , 
» Ruda 18805 sę *3LAIU n 
- Lubliniec 8:650% s. s = y 
-= Pszczyna 17.000 „ „ 4840 , 
F Rybni 52.800 „ » 56.500 „ 
= Blelsko — aka OTOT „w 
z Król. Huta 39.245 „  „ 29.525 » 
. P Bleisko — on 10. = 
Kom. Szkoły Świętochł.wice 2.500 „ _ „ 94610 m 
Oddział konny Katowice — | po» 31.750 „ 


»  lnwlgilacyjny Kato- 
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Program Skarbowy Rządu. 


Mowa ministra skarbu na otwarciu Targów Wschodnich. 


Znaczenie zagadnień gospodarczych. 


Przeglądając naszą przeszłość dawną z okre- 
su niepodległości, czy dość bliską z czasów nie- 
woli, czy wreszcie kilka ostatnich lat wskrze- 
szonego bytu państwowego, musiiny zauważyć, 
że nas, jako całość, jako społeczeństwo niegmter- 
nie mało interesują zagadnienia gospodarcze t ściśle 
g tem związane zagadnienia fanansowo-skarbowe, 
O ile dawniej tematy te z racji ustroju - stano- 
wego mogły być ścieśnione do zagadnień inte- 
resujących pozornie tylko jedną warstwę spo- 
łeczeństwa, t. żw. mieszczaństwo, a wreszcie 
w okresie niewoli, gdy sprzęgnięci częściami 
w obce organizmy polityczne pozbawieni byliśrny 
jednej orjentacji gospodarczej. oraz możności 
wpływania na ukształtowanie się odmienne, 
zgodne z interesem całości naszego narodu, 
to o tyle dzisiaj niedocenianie tychże zagad- 
nień przez ogół społeczeństwa jest naprawdę 
zastanawiające I w myśl ogólnych interesów 
państwowych nie może być dalej tolerowane. 


W dzisiejszej strukturze państw nowożyt- 
nych zagadnienia gospodarczo-finansowe wysur 
wają się stale i zawsze na pierwszy plan, one 
są pobudką iub motorem najrozmaitszych związ- 
ków politycznych, kombinacyj dyplomatycznych, 
ubieranych najrozmaitszemi nazwami lub cela- 
mi mającemi z reguły uszczęśliwić modną dzi- 
siaj „ludzkość*, ale w głębi chodzi zawsze 
o zabezpieczenie wiasnego rozwoju gospodar- 
czego, o zdobycie pola do ekspansji gospo- 
darczo-finansowej. Gdy na przypadek sporu 
między stronami lub grupami stron są wyczer- 
pane i to bezskutecznie, wszelkie argumenty 
słowne łub pisemne, wtedy ucieka się do argu- 
mentów bardziej wymownych, skuteczniejszych, 
ale za to ryzykowniejszych, da wymowy i ar- 
gumentów kul karabinowych i armatnich. 

Jeżeli więc do rozwiązania takich zagad- 
nień było potrzeba ofiary krwi i mienia oby- 
wateli, należy przeto bacznie kontrolować ze 
strony czynników obywatelskich, aby lekka- 


myślnie nie szafować pogróżką lub rniaodwrót, 
widzieć dokładnie o jakle cele chodzi jednej 
stronie i jak ma słą bronić druga. 

Mówię o ostateczności, mając na myśli 
przykłady z przeszłości, ale zauważyć muszę. 
że walka ekonomiczna może być bezkrwawa, 
co też częściej zachodzi, może to być okres 
wojny cłowej, czy też wojny handlowej, w któ- 
rej całe państwo bierze udział, ponosząc w kon- 
sekwencji poważne straty lub zyski. Jeżeli więc 
do tych zagadnień potrzeba udziału dzisiaj 
całego społeczeństw a musi to społeczeństwo 
być wychowane i przyzwyczajone interesować się 
sprawami państwowemi a w szczególności go= 
spodarczo finansowemi. 

Nie chcę tutaj poruszać obszerniej tematu 
niespornego powszechnie wiadomego i uzna- 
wanego, że pomyślny. rozwój- ekonomiczny 
gwarantuje państwu i jego obywatelom dobroe 
byt i zamożność a stąd możność zaspokojenia 
i rozwijania potrzeb bardziej idealnych, potrzeb 
duchowo*kulturalnych. 

„Pragnę, jako przedstawiciel rządu, a szczegól- 
nie jako szafarz i egzekutor finansowe] strony 
naszego eparatu państwowego zwrócić uwagę 
naszego społeczeństwa na doniosłość spraw 
przemysłowo finansowych ze stanowiska, nie 
ciasnego egoizmu klasowego lub indywidual- 
nego, lecz ze stanowiska najwyższej idei pań- 
stwowej, w myśl bezwzględnie prawdziwej za- 
sady, dziejami potwierdzonej, że niepodległość 
polityczna gwarantuje i utwierdza niepodległość 
i miezależność ekonomiczną. Z utratą niezależności 
gospodarczo przemysłowej, z nierozwiązaniem 
problemu finansowo-skarbowego w myśl inte- 
resów państwa, musi przyjść stopniowo aż do 
zupełnego zaniku, umniejszenie i ograniczenia 
niezależności i sarnodzielnosci politycznej, 

Interesować się konjunkturą handlową, 
horoskoparni rozwoju przemysłowego, wartością 
naszej waluty i jej stosunku do obcych dewiz, 
badać i zastanawiać się nad gospodarką bud- 
żatową, w jej stronie wydatków skatbowych, 


jakoteż dochodów finansowych i koni»cznej 
zgody i karności między niemi, to nie jest in- 
teres lub przywilej spekulanta lub paska:za, to 
konieczny obowiązek i nakaż moralny dla 
każdego obywatela, w myśl drugiej słusznej 
zasady; że interes państwa jest interesem jego 
obywateli, tak, jak interes jednostki powin en 
pokrywać się interesem państwa. Dobrobyt t po- ` 
myślność państwa zapewnia te sume wartości jego 
obywatelom, Siła, powaga i znaczenie naszego 
państwa na wewnątrz I zewnątrz, gwarantuje 
i zabezpiecza naszym obywatelom poważanie 
znaczenie we wszelkich stosunkach międzyna:= 
rodowych. 


-Naprawa skarbu. 


Dla tego rząd obecny, którego ja w tej 
części zagadnienia jestam przedstawicielem, 
jest świadom zadania tak pojętego, jakie na 
nim spoczywa i gwarantuje w jego Imieniu, że | 
to hasło, że ten sztandar z wypisanym progra- 
mem uporządkowania problemów gospodarczo- 
finansowych, wysoko dzierżyć będzie, sztandaru 
tego z ręki nie wypuści, ani wytrącić go sobie 
nie da. 

Rozwiązanie zagadnienia paprawy skarbu 
Rzeczypospolitej było, jest 1 będcie tym ce- 
mentem, łączącym zespolone stronnictwa, albo- 
wiem nie ambicja jednostek, nie korzyści par- 
tyjne, kazały tym stronnictwam zapomnieć 
o wzajemnych urazach, rzucić w niep:mięć ta 
co nas dźisliło, a wyciągnąć przed oczy i uczy« 
nić programem działania to, co nas łączy, ale 
najwyższy -interas publiczny Najjaśniejszej Rze- 
czypospoliitej- 

Tyle u nas mówiono i pisano o koniecze 
ności sanacji finansów państwowych, tyle sta- 
wiano programów, które miały rozwiązać to 
trudne i skomplikowane zadanie, to dziwić się 
nie można, jeżeli część obywateli z riedowie= 
rzaniem przysłuchuja się tym zapowiedziom. 
Jest jednak pewna różnica duża i to bardzo 
duża tnmiądży sytuacją parlamentarną obecnege 
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rządu, a każdego poprzedniego, albowiem roz- 
porządza zdecydowaną i o ten program opartą 
większością sejmową, więc co też zapowiada, 
wykonanem być musi, A po drugie wiele już 
spraw niezapowiadanych programowo i reklamą 
prasową  nienazwanych „naprawą Rzeczypo- 
spolitej“ już rozpoczął. Pozytywnymi rezulata- 
tami pochłubić się będzie mógł w niedalekiej 
przyszłości, gdy moment ujawnienia przed opi- 
nją publiczną i przed forum ciała ustawodaw= 
czego nadejdzie. 


Program rządu. 


Jednak nasz program realizowany obec- 
nie, różni się pod jednym względem w odnie- 
sleniu do dawnych, a mianowicie w kolejności 
lub następstwie rozwiązania typowych proble- 
mów, składających się na całość zagadnienia 
naprawy skarbu państwa. Stabilizacja kursu 
marki polskiej, zrównoważenie budżetu oraz 
reforma waluty, oto typowe problemy tego 
zagadnienia, które miały być porządkowane 
i rozwiązywane w kolejności takiej lub innej, 
jednak po załatwieniu jednych miało się przy- 
stąpić .do drugich, traktując jako oddzielne 
części, gdy tymczasem życie i praktyka wy- 
każywały organiczną łączność i zmuszają nas 
do ich traktowania równorzędnie i współcześnie. 

Czasu nie mamy wiele do stracenia, wal- 
ka z chorobą, nuriująca nasz organizm państwo= 
wy lub prywatny w dziedzinie finansów, mu- 
siała być podjęta natychmiast, bezzwłocznie, 
w każdej dźledzinie. Szybkość działania, bez- 
względność postępowania, logiczna konsekwen- 
cja przy przeprowadzeniu projektu, oto czyn- 
niki konieczne, aby dać gwarancję powodzenia 
tej akcji. y 


zrównoważenie budżetu. 


Wyłączone jest dla nas przedstawienie 
budżetu niezrównoważonego lub bez podania 
realnego pokrycia wykazanego deficytu z wy- 
łączeniem dotychczasowej praktyki pokrywania 
niedoboru za pomocą maszyny drukarskiej 
banknotów. £iekielnym wynalazkiem dia zdrowia 
naszego pieniądza jest maszyna drukarska, ona 
pomogla przy słabości decydujących ozynników do 
wytworzenia inflacji, która jest trucizną gangre- 
nującą nasz pieniądz, a z nim całe życie gospo- 
daurcze. Tak, jak zdrowy organizm reaguje na 
truciznę niechęcią i odpornością, tak my, jeżeli 
tylko jesteśmy zdrowym organizmem politycz- 
nym, musimy wywołać w całem społeczeństwie 
niechęć, bunt i zakaz moralny stosówania in- 
flacji pieniądza, albowiem pragniemy żyć i roz: 
wijać się, a nadto swoim następcom przekazać 
państwo zdrowe i mocne. W całym kraju po- 
winien podnieść się jeden wielki krzyk i wo- 
łanie: Równowaga budżelu must być osiągnięta, 
bez względu ma wielkość ofiary i poświęceńia, 
oszczędności i skreślenia tak w wydatkach per- 
sonalnych, rzeczowych, jak i inwestycyjnych 
muszą być bezwzględnie stosowane. 


Zmniejszenie wydatków państwowych. 


Nasza polityka kredytówa i subwencyjna 
musi ulec rewizji, nasza polityka dewizowa oraz 
wywozowa musi być zastosowana dö wytwo» 
rzonej sytuacji, redukcja istniejących i zakaz 
tworzenia nowych urzędów muszą być bezwzglę- 
dnie zastosowane. Operacja to bołesna i nie- 
wdzięczna, jednak konieczna i wskazana, a rząd 
i ja w jego składzie, chętnie przystępują do tej 
pracy i liczę na poparcie całego społeczeństwa, 
które przez swoją postawę może skłaniać do 
tego prograrmu te czynniki, ktorym rząd z prze- 
pisów konstytucyjnych jest podległy i podpo- 
rządkowany. Madmierny obieg pieniądza de- 
zorganizuje nam życie gospodarcze, inflacja 
rujnuje nietylko budżet państwowy, lecz także 
budżet gospodarstwa domowego, inflacja spro- 
wadza nieznośną drożyznę, która jest haraczem 
opłacanym przez wszystkich i bez żadnej wy- 
rażnej korzyści, która zakłóca spokój społecz= 
ny i domowy, spędza sen z oczu pracownika 
państwowego lub prywatnega i wzbudza nie- 
pokój o przyszłość. 

W imię tej przyszłości niech nas hart du- 
cha ogarnie, niech w nas powstanie moćne po- 
stanowienia przetrwania na tej obranej drodze, 
bo krótszy jest okres tej koniecznej operacji, 
aniżeli jączenia bezradnego Í oczekiwania nie- 
pewnej I nieodgadnionej przyszłości. 


Podniesienie dochodów skarbowych. 


Złym jednak gospodarzem byłby ten, kto- 
hy nfeogłędnie i jednostronnie zajął swój czas 
i umysł tylko stroną negatywną, a o pozytyw- 
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nej zapomniał 1 brakło mu na to czasu, mam 
na myśli dochody skarbowa. 

Na tę stronę budżetu państwowego będę 
baczną zwracał uwagę, nie ze względu na ko- 
nieczność uzyskania nowych uprawnień w dro- 
dze ustawodawczej, ile na to, czy to, co była 
przeznaczone i wyliczone dła skarbu, jest wno- 
szone w tejże samej wysokości i w określo” 
nym tarminie. W tym kierunku istniały i istnie- 
ja duże braki i uchybienia, pochodzące z nie- 
dostatecznie sprawnej organizacji naszego apa- 
tatu skarbawego, oraz z upadającej moralności 
podatkowej u obywateli. 

Sprawa ta dla mnie przedstawia się pro- 
ściej, albowiem posiadam w moim ręku I świa- 
dom jestem tych środków, które należy zasto- 
sować, aby opornych zmusić, opłesząłych po- 
pędzić, niesumiennych ukarać, a uchylających 
się od obowiązku wyszukać. Korzystam ze 
sposobności, aby powiedzieć: doszła do mojej 
wiadomości, że w obecnym okresie, w którym 
wymierzają obywatelskie komisje pod przewod- 
nictwem urzędników skarbowych podatek prze- 
mysłowy czyli obrotowy, który jest raczej po- 
wszechnym podatkiem konsurncyjnym, komi- 
sje te nie stoją na wysokości zadania, które 
im ustawą powierzono, a urzędnicy nie są dość 
gorliwi i pilni. W przypadkach ujawnionych 
nadużyć nie <ofnę się przed pociągnięciem 
winnych do odpowiedzialności / najsurowszej, 
graniczącej ze zrujnowaniem prywatnej egzy- 
stencji niesurniennej jednostki. Okradanie w tej 
chwile ubogiego skarbu państwa jest zbrodnią, a 
zbrodnię popełnioną na kieszeni i interesie ogółu 
surowo karać trzeba, 


Może po raz pierwszy polski minister 
skarbu ośiiiiela się publicznie ostrzegać i gro- 
zić, ale piagnę, aby między mną, jako pierw- 
szym stróżem I sługą publicznego skarbu, a resz- 
tą obywateli nle było nic niedopowiedzianego 
i nieoczekiwanego, niech nasz stosunek będzie 
szczery I otwarty. 


Stabilizacja kursu marki. 


Po osiągnięciu równowagi budżetowej, 
musi nastąpić stabilizacja kursu marki polskiej, 
a stąd zahamowanie drożyzny i zatrzymanie 
zmieniającycii się szybko cen i dorośniemy do 
momentu reformy waluty, do czasu wprowa- 
dzenia zdrowej waluty, opartej o podkład krusz- 
cu złotego, wypuszczanej -przez polski Bank 
Emisyjny. Ponieważ założeniem mojem . było 
w traktowaniu równorzędnym i współczesnem 
wszystkich trzech typów stadjum naprawy skar- 
bu, dlatego też rząd poczynił staranią w kraju 
i zagranicą nad zapewnieniem sobie podkładu 
pod emisje nowego pieniądza w formie wyso- 

ocennych obcych walut. Szczegóły mogą być 

omawiane w czasie późniejszym, dziś chciat- 
bym tylko podkreślić, że niesumienna walka 
polityczna z obecnym rządem, podsuwa wado- 
mości o sprzedaniu lub zastawienuu Polski kapi- 
tałom obcym, o przyjęciu może ubliżdjącej kontroli 
lub kurateli nad naszymi dochodami, które to wia” 
domości są z gruntu fałszywe i nie omierają się 
na pr | 


Stan finansowy skarbu po reformie. 


Gdy więc tak szczęśliwie potrafimy roz- 
wikłąć i naprawić to, co przez cztery lata zo- 
stało zepsute, gdy operacja, której się podda- 
liśmy, będzie ukończona, to trzeba powiedzieć 
sobie jasno, szczerze I otwarcie, że raj nie bę- 
dzia naszym udziałem na tej ziemi, że wiele 
jeszcze trudności wyniknie wskutek tej kuracji 
organizmu gospodarczegó, że osłabienie będzie 
widoczne i rząd obecny, który jest: świadom 
zadania i skutków możliwych w celu zmniejsze- 
nia następstw i zabezpieczenia ogółu obywate- 
li, poczyni odpowiednie kroki, aby możliwie 
prędko umożliwić nastanie normalnych stosun- 
ków ze złotą monetą obiegową. Wówczas niech 
w społeczeństwie „rozlegnie się jedno wołanie 
1 gorące pragnienie. Pracować ż oszczędzać, aby 
mnożyć szybko majątek narodowy, który przez 
oszczędność prywatną umożliwi utworzenie 
własnego kapitału obrotowego dla własnych 
przedsiębiorstw, które będą cierpiały na jego 
niewątpliwy brak czas dłuższy, albowiem wolne 
kapitały własne prywatne, zainwestowano w okre- 
sie poprzednim, gorącego tworzenia nowych 
potrzebnych i pożytecznych przedsiębiorców. 

Z życzenieniem wytrwania na obranej dro- 


dze i wyrobienia sobie cierpliwości, z. praw- 


dziwem uznaniem dla pracy polskiego prze- 
mysłowca i polskiego robotnika ogłaszam trze- 
cie Targi Wschodnie we Lwowie za otwarte, 
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Organizacje sportu w Polsce, 
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l (Dokończenie), 


U nas trudno jest ująć w ramy Jednego 
związku Sokół, Flakoach i Turnverbandy. Po- 
dobnie z innych powodów wzbraniają się utwo- 
rzyć jedėn Związek Bractwa Kurkowa i Towa- 
rzystwo strzeleckie. 

Presja związków międzynarodowych w tych 
dwuch konkretnych przykładach nie działa, 
gdyż i poza granicami państwa polskiego istnie- 
ją te same trudności. 

Szkoda to niepowetowana. Dowieść jej 
łatwo, wskazując choćby na powstające stąd 
braki w statystyce ruchu sportowego. Wobec 
wyłamania się tych dwuch działów sportu po- 
za ramy związkowe, nie możemy obiiczyć, ile 
młodzieży uprawia w Polsce ćwiczenia fizycz- 
ne = jaki materjal zdrowia i siły posiada spo 
łeczeństwo, 

Częściowo brakom tym zapobiega fakt, 
że Związek Związków Sportowych w Polsce 
uznał za członków nadzwyczajnych Tow. Sokół 
i Związek Strzelecki, Całkowicie poza ramami 
zorganizowanego sportu w Polsce są niemieckie 
kluby wioślarskie, oraz jeden kolarski, żydowskie 
towarzystwa gimnastyczne oraz bractwa kurko- 
we. W ten sposób nia podlegają one żadnej 
kontroli. Sprawiedliwość każe przyznać, że w sto- 
sunku ujęcia towarzystw niemieckich i ży- 
dowskich zawiniły i polskie stowarzyszenia, 
które nie orjentując się dość dobrze w zasa- 
dach międzynarodowej organizacji sportu, za- 
jąły początkowo stanowisko bardzo nieprzychyl- 
ne. Dla informacji dodam tu fakt, że o ile 
ze strony niemieckiej i żydowskiej nigdy 
zasada organizacyjna nie była kwestjonowana, 
ukraińcy w Małopolsce wschodniej stanęli Za- 
sadniczo na innem stanowisku. Ich zdaniem 
nia są oni poddanymi państwa polskiego, a ja- 
ko tacy mogą tworzyć własne związki i zgła- 
szać się wprost do związków międzynarodowych. 

Tyla o związkach sportowych. . 

Oprócz Związku Związków istnieje w każ- 
dem państwia Komitet Olimpijski, istnieje wresz- 
cie Międzynarodowy Komitet Olimpijski. 

Zrzeszenia te postawiły sobie za cel wskrze” 
szenie olimpjad starogreckich. Co cztery lata 
od r. 1896 odbywają się igrzyska olimpijskie 
w różnych stolicach świata. W r. 1896 w Ate- 
nach, 1900 w Paryżu, 1904 w Londynie, 1908 
w Saint Louis, 1912 w Sztokholmie, w 1916 
w Berlinie (nie odbyła się z powodu wojny) 
w 1920 w Fntwerpji, w 1924 ponownie odbe- 
dzie się w Paryżu. 

Podobnie jak w starożytnej Grecji, odby» 
wają się zawody w różnych sportach, konkursy 
w architekturze poezji, malarstwie, rzeźbie i rnu- 


,zyce. Z całego świata zjeżdżają się tłumy wi- 


dzów, przybywają współzawodnicy z 42 państw; 
które są przyjęte do Międzynarodowego Ko" 
„mitetu. 

Związki Sportowe zajmują się organizacją 
sportu. Inne zaś są cele Narodowych Komite- 
tów Olimpijskich. Przygotowują one swój kraj 
do wystąpienia na Olimjadzie, propagują wśró 
sportowej młodzieży ideały olimpijskie, które 
silę zawarły w dewizie: citius, zetułs, fortius. 

Jak ongi igrzyska greckie miały za zada» 
nie zbliżyć do siebie walczące państewka grec- 
kie na polu pracy kulturalnej i fizycznego roz- 
woju, podobnie teraz igrzyska olimpijskie całe- 
go świata mają zbiiżyć do siebie młodzież 
wszystkich ludów. Ideały olimpijskie wychodzą 
daleko poza ramy sportu. Sport, a właściwie 
zdrowa dzielna młodzież, jest tylko tym funda- 
mentem, na którym ma kiedyś stanąć gmach 
ideału piękna i twórczości wszystkich naro- 
dów świata. 

To jednak wychodzi już poza ramy niniej- 
szego artykułu. 


OD ADMINISTRACI, 


Z powodu wzzostu płac zecerskich, 


podrożenia papieru, farby i materjałów 
drukarskich zmuszeni jesteśmy podwyż- 


szyć prenumeratę „Gazety Administracji 
i Policji Państw.", która od dnia 1 wrze- 
śnia r. b. wynosi: - 
Dla urzędów oraz funkc. państwo» 
wych i komunalnych mies. mk. 23.000 
Dla osób prywatnych „ „ 25.000 
Numer pojedyńczy ..  « 6-500 
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_ Klemens po odejściu szczególnego go- 
ścia, nia wiedział którą myślą i czego dotknąć 
się nasamprzód. Leżał przed nim tobół rozwią- 
zany z towarem wszelakim, oczy na siebie 
ściągając niezupełnie. Usiadł. Zadumał się. 
Kędyś, hen, za miastern, w stronie tylko wia- 
domej, lecz w miejscu dlań nieznanem huczały 
armaty. Noc roznosiła huczenie owo nisko 
przy ziemi, rozsyłała je słuchowi czuwającemu 
nietylko, jako dźwięk ponury, lecz, jako słowo 
znaczenia ogromnego. Klemens podjął to sło- 
wo i znaczeniem jego przepoił substancję 
mózgową. Rozgrzmoty armatnich wystrzałów 
wraz ze słowami kapitana Safanowa krzepły pod 
czaszką, jak krople krwi, sączącej się z ludz- 
kich ran. 

Wojna. 

„Rozumiem, jak tak jeden naród patrjo- 
tyczny idzie na drugi naród  patrjotyczny... 
przypomniały się Grudowskiema słowa gościa. 

— To wówczas i ja rozumiem — wówczas 
jest śmierć ludziom dobrej woli, 
no, a tej rozkoszy ludziom odbierać nia wol- 
no, zadługo zazwyczaj na nią czekają, zadługo 
marzą © niej każdym nerwem. każdym mię- 
śnie, by jakiś wykrzyk: Precz z wojną! — 
mógł ich od chęci posmakowania tej rozkoszy 
oderwać — tak to rozumiem! — dorzucił z zado- 
woleniem do myśli twardej i niedojrzałej, jak 
Qwoc zielony mocno jeszcze sokiem z pala 
karmnym i nienasyceniem swojem z całem 
drzewem związany. | rozumiem — nawiązywał 
myśli — także oficera artylerji, któremu codnia, 
może co godzinę, co minutę nawet pekały po- 
ciski nad uśpioną świadomością póły, pókl ta 
nie zerwała się z krzykiem, wszystek głos i wo- 
lg serdeczną nim  zgłuszając. Rozumiem, iż 
wtedy moc wszelka wraża powstała w umyśie 
jego przeciw niemu. Któż dla niego wówczas 
zaistniał? Tylko lęk o życie. Jego życie — to 
znaczy Świat wszystek, przepadający dlań 
w chwili śmierteinego powiek zawarcia i cza- 
rownie bytujący, gdy to powieki oczu nie przy- 
kryły. By wola serdeczna ofiary wzniosła się 
ponad instynkt, by nie dopuściła du rozkażne” 
go głosu świadomości, prowadzącej skrupula- 
imie buchalterjg zysków i strat, na to chyba 
trzeba być Posakiem. Muszę się przyznać, że 
mimo wyrzeczenia się powszedniego, powszech- 
nego zażywania rozkoszy, czuję jak moja chuda 
garść suchotnicza tęskni, Chciałaby uścisnąć re- 
kojeść broni, Ha, haha! Polak ucałuja każdą 
ręką, która mu broń poda, Polak zwróci tę 
broń z pasją bez przykładu przeciw każdemu, 
kto jego woli serdecznej... Cóż, jeśli się 
ośmielą twierdzić, Że i przeciw Polakowi, Po- 
lak, Klemens Grudowski chyba Się nie myli, 
tembardziej, gdy sądzi po sobie. Jeszcze jedna 
wyrzeczenie się na szerokiej drodze do mier- 
ci. Hola] Poco ten gelop wyciągnięty! Zdąży: 
my zawsze. Bez miłości î broni jedzie się zna- 
cznie wolniej i dłużej. Zdaje mi się, że żyją- 
cym o to idzie najbardziej! Ehl Miałem się 
kłasć spać najpóźniej o dziesiątej, a tu już 
druga! 

Klemens wsunął się pod kołdra, skąd nie- 
dawno uciekł wystraszony kapitan Safonow. 
Aż do szarówki, dzień zwiastującej, nie mógł 
zasnąć. Wyobraźnia, mimo, iż głuche huczenie 
armat oddawna ustało, rozciągała jego myśli 
po równinach wielkich, czemś zaledwie uchwy- 
tnem, międzyborskie pola przypominających. 


V. 


Ne stycznia Grudowski obiecał Kosińskiej, 
a obietnicę uroczystem słowem honoru utwier- 
dził, że W pierwszym dniu możności wyjazdu 
do Paryża, wraz z nią tam pojedzie i pomoże 
jej odszukać Witana. Od chwili owego przy- 
rzeczenia, nad życiem Heleny rozpostarł się 
Majczystszy błękit nadziei na horyzoncie wyja: 


wił się jak kwiat wszystkiem sercem wymarzo- 
ny cel dążeń i trudów najcięższych. Trudów 
częstokroć było ponad miarę największego ludz- 
kiego wysiłku. Nieraz przecież trzeba było czy- 
stość serdeczną miłowania odłożyć, albo ze 
wszech stron na głucho ją zaryglować, aby 
móc, po godzinach unicestwienia, znowu dni 
kilka, łub najwyżej tygodni, w łasce dobrej na- 
dziei przeżyć. Wiara w dzień ostatecznego uko- 
jenia, które się zbliżało z każdą chwilą wstecz 
zepchniętą, nakazywała jako udrękę, jednocze- 
śnie. jako konieczność życia codziennego bez- 
względną—upokotzenia duszy i pokalanie ciała 
najsroższe. Materjalnych środków do najuboż- 
szego nawet przetrwania niewiadomego czasu 
rozłąki, nie miała Heiena żadnych. Nazajutrz, 
po obietnicy Klemensa, nia mając grosza przy 
rozśpiewanej radością duszy, wyniosła do zna- 
jomego Żyda-handlarza poduszkę jedną z dwu 
wogółe posiadanych. Otrzymała za „ten wcaie 
nie gęsi puch, a zwyczajne twarde kurza pie- 
rze" dwa i pół rubla. Za połowę tej sumy ku- 
piła. Klemensowi kiika biatych róż—resztę pie- 
między wystarczyło na trzydniowe, Boże się zll- 
tuj, pożywienie, Kolejno za poduszką sprze- 
dawała co dni parę „wspaniałomyśinemu* kup- 
cowi coraz to inne szczegóły swego mienia. 
Wyjechała nawet do składów handlarza bieliż= 
niarka z lustrem, szczerbą pamiętną w rogu 
znaczonem. Po trzech tygodniach zostały w po- 
koju najniezbędniejsze sprzęty potrzeby co- 
dziennej i te, które uświęciło, nietykalnemi je 
czyniąc, szczególnie upamiętnione służenie Se- 
werynowi. 

Marzec zaczął się dla Heleny pod zna- 
kiem nędzy zupełnej. Porała się z nią wykpi- 
waniem głodu, miną pewną, dowcipnem i nader 
przemyślnem zaradzeniem wszelkim brakom. 
Kryła ją, jak mogła, z przed oczu Klemensa. 
Starała się utaić nawet przed sobą, że pozwoli 
się jej zgnębić, że ulegnie. Uległa przecież już 
na czwarty dzień, kiedy gorący pot tysiącem 
maleńkich szpilaczek uderzał do jej głowy, jak- 
by zmęczonej i zamkniętej, kiedy słabła co chwi- 
lę i strach jakowyś spoglądał z zakątków po- 
koju, nocą zmroczonych. Potrzeba wygnała ją 
z domu i wskazała nasainprzód drzwi mieszkań 
dawnych koleżanek z chóru operetki, Wszedzie 
powtarzała to samo zdanie: „Widzisz, mnie tyl- 
ka tak na kita dni, jeśli masz jakie dwa ru- 
bie..." Odpowiadały jej wszystkie przeważnie 
o żalu swym mówiąc i zakłopotaniu serdecz- 
nem, iż zaradzić nie mogą „bo, wiesz, teraz, 
jak ta wojna, to...* Ulzbierała jednakże i prży- 
niosła do domu z różnych, jakby na złość, 
bardzo od siebie odległych ulic, sumę kiiku 
rubli, za które, zdawało sią jej, że Świat cały 
bez targu nabyć może. Majątek istotnie wy- 
starczył na długo: tydzień bowiem okrągły ze- 
pchnęła za siebie, nie troszcząc się wcale o ja- 
kiś środek nadzwyczajny, lub nowy sposób 
teoretyczny, duchowo * myślowy, niezawodnie 
głód zaspakajający. Pustka w kieszeni podmó- 
wiła ją do napisania całego szeregu listow 
z prośbą © pożyczkę pod adresem różnych 
dawnych znajomych mężczyzn, którzy -kiedyś 
obiecywali: bądź to na rekach ją nosić, bądź 
zasypać kwiatami, bądż stworzyć jej życia kró- 
lewskie, urodzie i wdziękom jej należne. Kilka 
listów rozproszonych według, z trudem wysty« 
lizowanego szablonu, zawiodły Helenę zupełnie. 
Pomysity wyczerpały się podobnie, jak siły fi- 
zyczne, Znowu po dniach przymierania głodo= 
wego, rozmyślań i waik wewnętrznych, nieus- 
tannych potępień się i naprzemian usprawie= 
dliwiań, Kosińską targneła rozzacz. Przekonała 
się miarą zimna, jak ciężar żelazny, rzecz wa- 
żąc, iż trzeba sny swoje i drogę marzeń, naj- 
bielszymi kwiatami usłana, zbrukać i pokalać, 
by dnia błogosławionego doczekać. Z namy- 
ślań tedy, poszła zanurzyć się w błocie gęstem 
i lepkiem, dla niej zaś tylko w poziomie ohy- 
dy, która nigdy, przenigdy nie dotknie cuchną: 
cym oddechem swoim niepokalanej istoty jej 
życia. 

Kiemens spotykał się z Heleną bardzo 
rzadko. Traf prawdziwy zezwalał im tylko na 
wymianą spojrzeń, lub słów baz znaczenia 


Oboje zdawali się unikać nawet tych przypad- 
kowych chwil koniecznego obcowania. nastrę* 
czanego przez blizkie sąsiedztwo. Ona, pa- 
miętna jego obietnicy, myślała o nim, jak 
o człowieku prawie że wszechmożnym, lekając 
się ustawicznie, by jakiś szczegół z jej zacho- 
wania nie zraził go, głównie jednak nie wpły- 
nął na zmianę dosłownie życia, dającego przy- 
rzeczenia. Czasu kilka tygodni ostatnich, zmu- 
szona była taić każdy niema! swój krok. Wra- 
cając późno w noc, kilkakroć, by nie zbudzić 
Grudowskiego, zzuwała już na schodach obu- 
wie i w pończochach wchodziła do siebie. Są: 
dziła, że Kiemens nic nie wie o prawdzie jej 
obecnego życia, do którego namówiła ja roz- 
pacz i zmusił głód. On jednakże wiedział 
wszystko. Szczelina w drzwiach zdradzała naj- 
zupełniej tajemnicę Heleny, tak pilnie przez nią 
strzeżoną. Przepatrzył ją i prześwietiił nawskroś 
i do dna. Rozumiał każdy jej czyn, każdy po- 
niekąd ruch. Zdawał sobie najdokładniej spra* 
wę z tego, iż obiecując jej odszukać Seweryna, 
pokierował jej życiem, że wszystko, co się 
w niej dzieją, bierze początek i przyczynę ze 
żródła owej obiatnicy. ' : 

Pewnego wieczoru Klemens, wnioskując 
z przygotowania Heleny, o jaj zamiarach noc- 
nej wycieczki, wtedy właśnie, gdy już była 
ubrana do wyjścia, zastukał do jej drzwi. Zmie* 
szała się tak bardzo, że nie mogła odrazu od- 
powiedzieć i zezwolić sąsiadowi wejść do po- 
koju. Dopiero, gdy posłyszała kroki odchodzą- 
cego, wybiegła za nim i poprosiła go do siebie. 

— Wychodzi pani, nie będę przeszka- 
dzał! — udał Kiemens wahanie, stając w progu. 

— Nie, niel Niach pan wejdzie, naprawdę 
nic pilnego, mogę się spóźnić... 

— Nie chciałbym, żeby z mojej winy... 
Mnie również nie przywiodło tu nic pilnego, 
napewno tysiąc razy mniej ważnego i pilnego, 
niż to, co panią zmusza do wyjścia z domu. 
Najzwyklejsza chęć odwiedzenia sąsiadki. 

— Jeśli tak, to... Niech pan patrzy: Zdej- 
muję kapelusz, pałto i zostaję w domu. 

-= Diaczego? 

— Chcę panu dowieść, że niema dla mnie 
nie ważniejszego i przyjemniejszego nad pańską 
wizytę. Wierzy pan? 

— Gotów jestem uwierzyć! 

— Niechże więc pan siada i opowie, co 
pana skłoniło do tej dobrej myśli odwiedzenia 
mnie? i 

— Najpierw chęć miłego spędzenia wie- 
czoru, pozatem namówienia pani do... — Kle- 
mens przerwał i zarzucił wzrok, jak sieć na twarz 
Heleny. 

— Do? — spytala. 

— Do łaskawego I dobrowolnego oddania 
się.pod moją opiekę, jeśli pani woli, do za” 
warcia ze maą umowy. obarczającej zarówno 
mnie, jak i panią ciężkimi obowiązkami. 

— Mianowicie? 

-— Zaraz, zaraz! Przedewszystiiem kilka 
słów koniaczaego wstępu. Indywłduum, które 
ma zaszczyt z panią rozmawiać, obciążone jest 
pewnym, zupełnie poważnym majątkiem. Po» 
nieważ suma moich potrzeb, tak małych i ogra- 
niczonych, jak przestrzeń mego pokoju, nie jet, 
i, przypuszczam, nie będzie w stanie poważnie 
zagrozić sumie posładanych, przez obecnie te 
słowa mówiącego, pieniędzy, przeto it. d. It. deso 

— Gdybym coś mogła zrozumieć! — wes= 
tchnęła żartobliwie Helana, 

— Dobrze! Idę do celu prosto i krokiem 
wielkim. Jeśli przypadkowo, iub z musu pro-= 
stej drogi nadepnę na delikatną roślinę, czy 
kwiat uczuć pani: jej ambicji, miłości własnej, 
dumy, lub.. 

— | tó jest ta prosta droga? 

— Najzupełniej! Otóż, jeśli nadepnę, zgóry 
proszę, aby mi winę darowano. Czy zgoda? 

— No zgoda! Trudno! 

— Chcę pani zaproponować pożyczkę. 

— Tak? A czy może mi pan powiedzieć, 
skąd przyszła panu myśl tej propozycji? 

— Mogę! Zwyczaj ie: z chęci zrobienia 
sobie pewnej przyjemności. Niech pani nie za- 
pomina o obietnicy darowania mi wszelkiej 
meżśźliwej winy. (G. d. n.). 


HR 38 


STANSŁAW CZOSNOWSKI. 


Muzeum Narodowe w Rapperswil. 


-—; 0: 
(Dokończenie). 


Nowopowstałą instytucją kierował sam 
założyciel, przy pomocy dyrekcji, do której 
weszli: Józef lgnacy Kraszewski, Agaton Giller, 
Stefan Buszczyński.: Henryk Bukowski: I Wła- 
dysław Tarnówski. 

Zbiory rapparswilskie do dziś dnia nie są 
całkowicie uporządhowane i skatałogowane, 
lacz opierając się na danych.z 1 stycznia 1910 
roku ogólną liczbę przedmiotów określić moźna 
na 124,147. Zawiereją ons pamiątki, numize 
maty, rzeźby, obrazy, miniatury, ryciny, foto- 
grafe, nuty, mapy, książki, ulotna pisma, rę- 
kopisy i Ł d, Wśród pamiątek specjalnie dro- 
gich każdemu Polakowi wymienić należy Serce 
Kościuszki, ofiarowane Polsce w 1895 r. przez 
rodziny Zeltnerów i Morosiniehn. Dła umieszcze- 
nia tej reukwji zarząd Muzeum urządził specjal- 
ne maużcleum w jednej z odnowionych baszt 
zam: owych. 

Księgozbiór, liczący, wraz z archiwum, 
76,333 druki, «5,668 rękopisów, autografów 
i dyglomów, 1,30. map | t. d., zawiera bojats 
i bardzo cenne materjały, dotyczące emigracji 
polskiej po powstaniu 1834 r, mianowicie 20 
tomów archiwum delegacji polskiej w Paryżu, 
archiwum pism emigracyjnych, 266 tek doku: 
mentów einigracyjnych i 81 tek różnych pa: 
p'erów z iej epoki. 

(W bibjotece tej znajduje się również 
rocznik Leonarda Chadźki, mianowicie 118 tor 
tomów kopji dokumentów dotyczących życia 
wybitnych naszych działaczy, oraz papierów ro" 
dzimnych. Cennem jest archiwum 1863 r. po- 
większone przez zbiory: Ś. p. Artura Wałyń: 
skiego, axta dotyczące rzezi galicyjskiej i t. p. 

Póki żył Władysław Plater byt tel placów- 
ki, dzieki nieustannej jego ofiarności, był za- 
berpieczony. Po śmierci jednak Platera w 188% r, 
okazało się, że urmławana idea pochłoneła 
niemal cełuowicie jego majątek, a choć rodzi- 
na zrzękła się wszelkich pretensji do spadku, 
Muzeum znalazło się w groźnem położeniu. 
Na czele nowego zzrządu stanął Józef Gałę- 
zowski, którego ofiarności należy zawdzięczać, 
że Muzeum przetrwało okres krytyczny. Ener- 
gja tego zasłużonego człowieka przyczyniła się 
nie malo do zawiązania specjalnego towarzy= 
stwa, które swemi składxami podtrzymywało 
byt instytucji Następnie zarząd przekształcił 
się w Radę Muzeum. składającą się z 15 człon= 
ków pód przewodnictwem. prezesa Gałęzow* 
skiego. Wysiłki tych zacnych ludzi nie pozo. 
stały bezowocnymi, paparło je czynnie cala 
społeczeństwo polskie, dzięki czemu z biegiem 
czasu dookoła Muzeum zgrupowało się 9 fun- 
dacji różnych osób na ogólną sumę 793,033 fr. 
szwajcarskich. Lwią część tej sumy stanowi 
fundusz stypendjalny Krystyna Ostrowskiego 
w wysokości około 420,000 fr. szw. i fundusz 
anonimowy wynoszący 270,197 fr. Dochód 
z funduszów stypendjainych obracany był na 
zasiłek ala Polaków studjujących po różnych 
uniwersytetach. W 1909 —- 10 r. wyniósł on 
18,100 fr, któremi zasilono 52 stypendystów. 

Po ukończeniu studjów i przejś.iu do sa» 
modzielnego zarobkowania stypendyści ci stop- 
niowo spłacali zaciągnięte pożyczki. T-wo Mue 
zeum l! zyło w 1910 r. 289 członków, a zbiory 
w r. 1909 zwiedziło 3864 osoby, w tem 2526 
cudroziemców. Jest to liczba b. niewielka, 
zwłaszcza, jeśli się zważy, że rady pedagogicz- 
ne szkół początkowych w Szwajcarji zaleciły 
nauczycielom, by z uczniami zwiedzali Muzeum. 
Na marginesie poniekąd niniejszego artykułu 
zaznaczę, źe naprzeciw Rapperswilu, po drugiej 
stronie jeziora Ziirichskiego, u stóp góry Hohe 
Etzel z: ajduje się kościołek św. Melnrada (z cus 
downym obrazem Matki Boskiej), a opodal 
mieszkał w 1845 r. Andrzej Towiański i tu 
układał swoja pisma, datując je „z góry Ezel“ 
(patrz art. H. Mościckiego w „Tyg, Illustr" 
z 1909 r.). 

Na początku 1911 r. cichy byt Muzeum 
Narodowego w Rapperswilu niespodzianie za- 
kłucony został wlelką burzą. Do kraju przedo- 
stawać się zaczęły wieści o złej gospodarce 
zarządu, niedbalstwie opieki, niszczeniu zbio- 
rów Ft. p, Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż), 
Stefan Żeromski, Wacław Karczewski (biblio- 
te<arz księgozbioru rapperswilskiego). dr. So- 
kclnieki i inni, zabrali głos w tej sprawie, czę- 
ściowo podtrzymująt konkretne zarzuty, posta- 
wione zarządowi, częściowo stwierdzajac ogól- 
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nie, że Muzeum jest źle prowadzone i należy 
jak najśpieszniej otoczyć je troskliwą i umie- 
jętną opieką, gdyż inaczej zbiorom grozi za 
głada. Sptawa nabrała oibrzymiego rozgłosu, 
szeroko była omawiana na łamach prasy pol- 
skiej i na głowę ówczesnego kustosza sędzi- 
wego Włodzimierza Rosenwerth-Rużyckiego po- 
sypał Się grad oskarżeń, wśród których były 
i takie, że strzelał do elzewirów, zepsuł maszy* 
nę do rachowania wynalazku Baranowskiego, 
zniszczył akwarelę Gierymskiego, oraz cenny 
zbiór wycinków z gazet Franeuskich, dotyczą 
cych Polski, wreszcie, że umieszczał w zbio” 
rach bezwartościowe falsyfikaty, podając je za 
cenne pamiątki. 

Sprawa była postawiona bardzo ostro, 
ton polemiki był namiętny i krzywdzący, a w re- 
zuitacie specjalna komisja wyłoniona dla zba* 
dania słuszności zarzutów nie potwierdziła ich 
w całej pełni, a w „Orzeczeniu w sprawie Mu- 
zeum Narodowego w Rapperswilu" stwierdziła 
wprawdzie, że w Muzeum panuje chaos, po- 
mięszanie dzieł sztuki i przedmiotów muzeal- 
nych z przedmiotami mającemi tylko wartość 
pamiątkową, dalej wadliwe kierownictwo, brak 
fachowej wiedzy | umiejętności, obaliła jednak 
wiele śmiesznych i krzywdzących Rużyckiego 
zarzutów. Prezes CGałęzowski wydał staremu 


„kustoszowi Świadectwo nieszlakowanej uczci- 


wości i dobrej woli. Przy dalszem badaniu 
wyszła natomiast na jaw tranzakcja między 
dwoma oskarżyciślami, bibljotekarzem Karczew- 
skim i zbieraczem dr. Sokolnickim, dotycząca 
sprzedaży 30 pak dubletów Sokolnickiemu za 
sumę 500 fr. szwajcarskich. © * * | 

Dodatnią stroną tej niesłychanie przykrej 
sprawy, było zainteresowanie opłnji fiublicznej 
losem tej placówki, oraz powstanie nowego 
„Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Narodowegó 
w Rapperswilu,” zainicjowane przez Żeromskiego. 

„Daiszemu sanowaniu stosunków panują- 
cych w Muzeum położył kres wybuch wojny. 
Wprawdzie Szwajcarja bezpośrednio nie była 
objęta ogólnym pożarem, jednak koimunikacja 
z krajem stała Się utrudnioną, zresztą na plan 
pierwszy wysunęły ślę juź odrazu zagadnienia 
dotyczące bytu państwowego. W okresie więc 
wielkiej wojny Muzeum wegetowało. Z chwilą 
odzyskania przez Polskę niepodległości powsta- 
ły warunki, ód których założyciel Muzeum uza- 
leżniał przeniesienia zbiorów do Ojczyzny. 
W sierpniu 1919 r na zebraniu Rady muzeal- 
nej zapadła uchwała wszczęcia starań o prze- 
niesienie Muzeum do kraju, a 19 stycznia 1920 
r. członkowie tej Rady posłowie na Sejm Usta- 
wodawczy dr. Leonard Tarnawskl i Jakób Boj- 
ko, w wykonaniu powziętej uchwały, poruszyli 
sprawę sprowadzenia zabytków da Polski. Wnio* 
sek polecał rządowi porozumienie się co do 
tego z prezesem Rady, dr. Zygmuntem Las» 
kowskim, profesorem Uniwersytetu w Genewie, 
nawiązanie rokowań z rządem federacji szwaj- 
carskiej, wreszcie ustanowłenie tymczasowego 
zarządu Muzeum i funduszów stypendjalnych 
z obowiązkiem zdania rachunków. 

Wniosek odesłano do Komisji Spraw Za- 

ranicznych, gdzie zalegał z górą półtora raku 

(był to rok inwazji bolszewickiej) i dopiero 30 
lipca 1921 r. Komisja przygotowała zeń spra- 
wozdanie, które przedłożyła pełnej izbie 21 paź- 
dziernika. Sejm wysłuchał referenta p. Tar- 
nawskiego, uchwalił wniosek wraz z rezolucja- 
mi, które wyrażają w imieniu Ojczyzny wdzię- 
czność i cześć narodu twórcom i pracownikom 
Muzeum oraz podziąkę wolnemu narodowi 
szwajcarskiemu za gościnę. 

Rezolucje wzywają dalej rząd do zabez- 
pieczenia na własność państwa Muzeum i wszyst- 
kich. funduszów przy niem, do przyjęcia na etat 
personelu i przewiezienia do Kraju zarówno 
zbiorów, jak i serca Kościuszki, które powinno 
być umieszczone na Wawelu, Wreszcie rezo- 
lucje żądają przedłożenia Sejmowi projektu zu. 
żyikowania praw najmu zamku Rapperswilskie- 
go, przysługujących Muzeum jeszcze do 30 
czerwca 1970 r. uii 

Od powzięcia tych uchwał przez Sejm 
upływa już drugi rok, a sprawa nie ruszyła 
z martwego punktu. Jeden z wnioskodawców, 
członek Rady Muzealnej, b, poseł, a obecny 
wicemarszałek _ Senatu Bojko, zapytany O to 
w jakiem stadjum znajduje się ta sprawa, od- 
rzekł, iż żadne kroki, ani choćby postanowie- 
nia rządu, niz są mu wiadome, 

Wiemy, że muzea krajowe uskarżają się 
na brak odpowiednich pomieszczeń, rozumiemy 
więc, że przeniesienie zbiorów rapperswiiskich 
nastąpić może dopiero wówczas, gdy w kraju 
zapewni się im odpowiednie urządzenie. Zda- 
jemy. subie również spiawą z tego, że obecny 
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stan naszej monety znacznie utrudnia wykona- 
nie uchwały sejmowoj. Pomimo tó jednak 
pragnęlibyśmy uchwałę tę ocalić od pogrążenia 
w morzu niepamięci i zwrócić na nią uwa- 
gę sfer miarodajnych. Zanim zbiory te będą 
mogły znależć się w kraju, musi być opraco- 
wany plan stopniowego ich sprowadzania, oraz 
w myśli uchwalonej rezolucji, przedłożony Sej- 
mowi projekt zużytkowania praw najmu zamku, 


TEATR WIELKI: „Halka” cpera Moniuszki. 


TEATR POLSKI: „Legenda o garbusku" sztu- 
ka w 6 obrazach J. M. Timara. 


Są dzieła sceniczne tak zrośnięte z duszą 
narodową, że stają się łącznikiem między po" 
koleniami. Mówią one tym samym językiem 
do dziadów i wnuków, i zawsze jednako na 
ich serca reagują. Powstały one z głębin twór: 
czych już po za jednostką ieżących, wyrosły 
z ugorów, na których duch narodowy swe ziar- 
na zasiewa, wiecznie są młode, świeże, żywe 
i chciwe miłości i ukochania wszystkich warstw 
w narodzie. Do takich utworów należy „Hał 
ka". Już parę pierwszych taktów z uwertury 
chwyta nas za serce. Słyszeliśmy je dawno, 
jeszcze w dzieciństwie, a potem wiele, wiele 
razy, a jednak zawsze wyprowadzają nas 2 twar- 
dej skorupy codziennego bytu i odrazu unoszą 
w świat dąleki czystego bytowania i płyniemy 
po falach melodji, zasłuchani w skargi miłości, 
owej tajemnej mocy, tworzącej życie i Śrnierć 
niosącej. i 

Przedstawienie „Halki“ w operza warszaw- 
skiej, prowadzone przez dyrektora Młynarskie- 
go,..a śpiewane przez.L.ewicką i Giruszczyńskie- 
go, jest wprost arcydziełem. Z wycyzelowania 
szczegółów orkiestrowych i chóralnych, z pie- 
tyzmu, z jakim od początku do końca Młynar- 
ski „Fłalką” dyryguje, odrazu widać, że jesito 
ulubiona jego opera, że łączy on się swą mu- 
zyczną duszą z duchem w niej zaklętym, nabie- 
ra przez to jakiejś dziwnej mocy i wydobywa 
z podległych jago pałeczce elementów orkie- 
stry, chórów, tancerzy i śpiewaków najwyższy 
wysiłek artystyczny. 5 

Nigdy z takiem życiem nie tańczono ma- 
zura w Í akcie, jak w rytm nadany i trzymany 
przez dyrektora, a początkowy chór aktu trze» 
ciego zlewał różnorodność głosów w jeden 
barwny akord, który d.gał raz mocno, to znów 
w najcichszych pianissimach, jak gdyby z jede 
nego wydobyty instrumentu, 


Ponad, wszystkie instrumenta muzyczne, 
jak król nad nimi, panuje głos ludzki, Śpiew. 
lm więcej się nad nim zastanawiać, tem staje 
on sią bardziej zagadkowym, tem trudniej wła- 
ściwości jego sobie wyiłomiaczyć., Siła głosu 
jest tak potężna, iź jeden śpiewak potrafi wy: 
trzymać całą orkiestrę grającą fortissimo, mo- 
że również zejść do prawie szeptanych przycie 
szeń, które jednak rozchodzą się po całej saii, 
trącając o każde ucho. i wszystko to rodzi się 
w maleńkim, żywym instrumencie, krtani ludz- 
kiej, gdzie natura rozpięła swe cudowne struny 
głosowe. 

Śpiew Lewickiej jest wprost fenomenalny. 
Każdy ton wzięty przez nią podobny jest do 
rysunku Leonarda da Vinci, gdzie każda przez 
niego harysowaqa głowa posi:da owal, którego 
ująć nie można linją geometryczną, bo ogniska 
tej elipsysowalu spoczywają w uczuciowej du- 
szy artysty.: 


Podobnie ze śpiewem Lewickiej, tony jej 
są przedziwne, jeszcześmy ich mia usłyszeli, u 
uczucie, które je wywołało, już w mas działa, 
porusza serce i czyni z nas iesonatory inelo- 
dji. które sią legły w sercu narodu i sercu 
muzyka. 

Czytałem gdzieś w starych księgach, że 
zmysły nasze tworzyły się jakby przez skon- 
densowanie pewnych żywiołów, czy własciwości, 
istniejących ws wszechświecie. Istniała. więc 
przed nami muzyka sfer wszechświata i gna 
to skrystalizowała się w rnaleńki organizem 
znajdujący się w naszym uchu, zapomocą 
którego rozróżniainy wszelkie tony muzyczne 
i icn inteęrwałe i który nas osirzega o icn zgod- 
ności lub walce. Organ ten jest w łączności 
z krtanią, z ową fuitą naszego systemu oddy- 
chania i Systemu krwionośnego, pizez którą 
wpada powietrze, co utrzymuje nas przy życiu 
i łączy z atmosferą ziemie 
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Stworzeni na „obraz i podobieństwo" mā- 
my też możność tworzenia ze swej strony 
w. dziedzinie  sziuki i przez. wprowadzenie 
w „drganie; strun. giosowych i słupa powietrzą. 
z nimi związanego, stwarzamy ton=-który nas 
łączy z muzyką wszechświata i o tajemnicach 
życia najgłębiej. opowiada. 
-= — Matura nie znosi równości i niewiele jed- 
nostek w wyjątkowy głos uposarza. Do tych 
obdarzonych. -należy -Lewicka i Gruszczyński, 
Oni to pod kisrunkiem Młynarskiego, zasłucha* 
nego i rozkochanego w muzyce Moniuszki, 
muzyce istotnie polskiej, doprowadzają operę 
„Hałkę* do takiej doskonałości artystycznej, 
że staje się ona jakby jakimś cudowneim zja- 
wiskiem tonów płynnych, czysto mlzyczny 
obraz tworzących, w, którym ksztalty zewnętrzne 
śpiewaków. i; sceny znikają, a poązogiaje roz- 
.drgana i rozśpiewana sfera, podobna do tej, 
którą drga wszechświat, kiedy w nim toną 
rozrzewnione uczucia ludzkie. 

„Legenda o Qiarbusku" doskonale grana 
przez zespół teatru poiskiegó jesť trochę po 
wierzchownem dotykaniem bardzo poważnych 
tematów. Wygląda to wszysiko z początku na 
pewien prymitywizm, iecz wkrótce przekony- 
wujerny się, że mamy do czynienia z tego ror 
dzaju twórczością, co swego czasu uprawiał 
w Paryżu Rousseau, ów malarz z przedmieścia, 
który po wysłużeniu lat służby na rogatkach 
paryskich, wziął sig do malowania obrazów. 
Te dwa pierwiastki złego i dobrego, jako zu- 
pełnie równorzędne elementy, walczące o czło” 
wieka, te pierwszę ujęcia stosunku człowieka 
do wszechświata, spotykane już w najpierwot- 
niejszych kulturach, dzisiaj nam nie wystarcza- 
ja do tłomaczenia nawet w formie artystycznej 
bytu, a do tego zmierza ta sztuka w Ssześclu 
obrazach. 

Nie przekonuje nas również zwycięstwo 
dobra, którego jedynym skutkiem jest zdro” 
wy,-bez garbu, prosty potomek, «+ 

Franciszek Siedlecki, 
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Noc i burza.. ʻA przecież nawet za dnia 
tak ponury jest ten wąwóz Cyteronu, przez 
który, groźnie hucząc, toruje sobie drogę Kikio- 
bor da naszej rodzimej Skiady. Ścieżka wije 
się wężowato pośród drzew i skał; nawet za 
dnia należy pilnle baczyć, aby się nie poetknąć 
i nię runąć do strumienla. Dobrze, że choć 
błyskawice częste oświetlają drogę. 

Noc t'burza... Biedna Neera. Po co za- 
brnęła na zagon Cyterdński — o tem wie tylko 
ona i jeszcze ktoś. 

Tak czekała na pełnię księżyca; a tu nad 
ciągnęły chmury ze szczytów biało-śnieżnych 
i otuliły górę całą podwójną mgłą tumanu I no- 
cy. Straszny jest ten wąwóż, lecz jeszcze 
straszniejsze jest to, co ma przed sobą. 

Tam daleko, słabo pełgają światełka Skia- 
dy. Trzy tylko światełka. Jedno, to nłegasną- 
ca iampa Prytanejonu, latarni dla wędrowców. 
O drugiem się nie mówi: ta =- dom na roz: 
staju. Trzecie zapaliłą staruszka Mrzesifila; 
jakkolwiek jest późno i noc jest burziiwa — 
. nie zawrze ona okiennicy i nie legnia spać, 
póki nie wróci córka. l 

— Tu jestem, mateczko, tu jestem. Mi- 
nęłam już okropny wąwóz, pozostał tylko skra- 
wek ostatni, po równej drodze, O, tak, droga 
jest równa; lecz woiałabym bodaj dziesięć ta- 
kich ścieżynek i dziesięć takich wąwozów, 

Jest to droga grobowców: uaprawo i na- 
lewo leżą w ogromnych sarkofagach kamien- 
mych dziadowie, pradziadowie, tyle pókoleń 
zgasłych mieszkańców Skiady. Drodzy, drodzy 
przodkowie; miłośnie strzegli niegdyś gminy 
żyjących! I sama Neera znajdowała nieraz po- 
cieche i radę u grobu ojca swego. Lecz te- 
TaZ 

i trzebaź było, by ta wyprawa synów Pan- 
diona wypadła jednocześnie ze świętam Gene- 
zjów. Mężczyżni z chwałą walczyli pod mura- 
mi Troi eleuzyńskiej, żony ich i siostry Z drże- 
njem serc oczekiwały wieści o swoich Wojach; 
nie czas było myśleć o niebLoszczykach. 

ło to się gniewają; dobrzy stali się zły- 
mi, a źli — jeszcze złośliwszymni. Nie zjednani 
darami, nie znajdują spokoju w swych grobach. 
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Zerwaną została: umowa między światem zmar- 
łych i gminą, żyjących. l 
Noc i słotą... tak, ich ło jest noc. Napra- 
wo, nałewo, wszędy widzi ich Meera, Zwieszają 
się .z czarnych topoli, nędzne strzępy. ciał bla- 
łych=zwiseszają się, zrywają i lecą dalej. I wy- 
cie słychać w przestrzeni, lecz to nia wiche rwyje. 
— Hekato potężną, -zlituj sięl,.. gl 
„.  Nię słyszy.. Sama.ona mknie na przedzie 
w tej czarnej. chmurze, pędzącej z Cyteronu 
w. dolinę, i dzikię szczekanie jej suk zlewa się 
z wyciem potoku, z wyciem wichury. i z tem 


trzeciem, najstraszniejszeim ze wszystkiego, © 


bogowie! bogowie, co się ze mną stanie. 
„Widma naokół. Co raz ich więcej, coraz 
więcej. Cóż to za szczęk, co za zgrzytanię. 


„To powoli, powoli zsuwają się ciężkie pokrywy 


z ogromnych sarkofagów kamiennych; zsuwają 
je z wewnątrz ręce niewidzialne, lecz silna. 
Niewidzialne? Neera- widzi ję wyraźnie, Rece, 
głowy, ciała... złe, potworne, straszne, 

«- Mateczko, mąteczkol. tu jestem. 

Byle tylko ten koniec przejść — tam już 

łatwiej będzie. Lecz ten grobowiec straszliw” 
szy jest nad wszystkie... tu próchnieją staroda* 
wne kości Skelebrydy ~- truclcielki. - Olbrzymi 
sarkofag biały słabo widnieje wśrócł mgły; czyż- 
by i w nim się co poruszyło, czyżby nie. spróch= 
niałą jeszczę stara zbrodniąrka z czasów- prar 
dziadowskich?. O chwała bogom, pokrywa zdaje 
się, nie jęst zsunięta i niema nikogo. Prędzej 
ja minąć, prędzej. 
Błyskawica. — O niel zsunięta jest, zsunię” 
tal | ktoś się tu przyczaił, z za węgła wyglą: 
da: dwa ogaiki zięlone tak świecą przez czarną 
oponę rozpuszczonego warkocza, tak święcą 
przez oponę nocy. To- onal ta najgorszą za 
złośliwych, Skelebrydą -~ trucicielkal « Wypełzła, 
wpiła się zielonęmi swemi oczyma, (lciękać. 
Precz, preczl Do widm z powrotem, do wą- 
wozu, do Cytęronul 

57 Raal: 
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Odbywał się „symposion“ u młodego Ary- 
stofonta, syna demarchy Skiady, na cześć jego 
zwycięstwa w biegu podczas Nemezjów. 

Trofeum zwycięskie odgrywało wybitną 
rolę w tej uroczystości, gdyż był to wielki gli 
niany krater z wyobrażeniem Nemezydy, nale- 
wo koguta na kolumnie (symbol zapąsów) na- 
prawo biegnących młodziańców I z napisem 
„jaz Nemezjów-w Ranswicie* ugóry. Krater 
ów nie po Taz trzeci, lecz piąty, czy szósty 
był napełniony winem i ach w tych okolicz- 
nościach „Puhar krzywdy* dawał o sobie znać 
chwilami, ‘lecz do poważnych starć nie do- 
chodziło. Obecność Nemezysy tłumiła namięt- 
ności: surowa bogini swym „łokciem“ naprzód 
wysuniętymt przypominała obecnym o ważne), 
w życiu zasadzie: „przestrzegaj miary". 

Właśnie pewne drobne nieporozumierie 
szczęśliwie zostało zażegnane przez towarzy- 
szów. „Tryoniko, graj hymn. pokoju", zawołał 
Firystofont do flecistki. Popłyneły przeciągłe, 
uroczyste dźwięki starego hymnu na cześć Ireny, 
Młodzież zaczęła je nucić. 

— Odkąd jest ona — Tryoniką — zapytał 
Arystofonta Lamprokies. 

Lamprokles był, według spartaiiskiego wy” 
rażenia „aitesen* Frystofonta; stosunki ich były 
takie, jakie u innych często, przechodząc 
w zbytnią namiętność, wywoływały zgorszenie 
starców I Karę prawa. Lecz między nimi wszyst- 
ko było czyste. Dla Lamprokla Pirystofont był 
wzorem szlachetności i dzielności, więc starał 
się naśladować go we wszystkiem; z drugiej 
strony i Prystofont, czując na sobla wzrok 
młodszego wielbiciela, unikał: wszystkiego, co 
go mogło w jego oczach pomniejszyć. Rodzice 
obu, widząc zacny kierunek tej ścisłej przy- 
jaźni, nie tylko nie ograniczali jej, lecz we 
wszelki sposób Jej sprzyjali. Uczta na cześć 
zwycięstwa Frystofonta, była pierwszą, na któ- 
rej obecny byl- Lamprokles. „Pubam Krzywdy* 
żaden się z nich nie dotknął | 


— Odkąd jest ona Tryoniką? powtórzył 


Frystofont, Od naszego sławnego zwycięstwa 


z królem Egeuszeni przy Tryi t. j. od miesiąca. 


- Poprzednio była. Metladuzą i pod tem 
imieniem grywała na ucztach  Metionidów 
w Atenach; stąd też po ich upadku wólała po- 
rzucić to miasto | przenieść się do nas, 

Matka zaś rodzona zwała jå ionobulą, 
z czego możesz wnioskować, że urodziła się 
za panowania niezapomnianego syna Fpolina. 
Lat ci obliczać jednak nie radzę, gdyż ona 
tego nie lubi. 

— A gdzie mieszka? 

Arystofont ze śmiechem machnął ręką. 
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| — Nawet nie wiedząc o tem, trafisz do 
niej: dom hetery na rozstaju. 

"- Potem, widząc, że jego młody przyjaciel 
nie spuszcza oczu z flecistki, dodał: 

— Przed inną bym cię ostrzegał, lecz 
Tryonika dobrą jest niewiastą i nie nauczy cię 
niczego złego. 

Rozmowę przerwały okrzyki- ucztujących: 

—_Kottab, Kottab. 

— Zaraz, goście drodzy, odpowiedział 
Hrystofont. Kottab z kieliszkami Msantiasie 
przynieś, co nalaży. 

Stary sługa postawił na podłodze dużą 
miskę, pełną wody i przyniósł kilka srebrnych 
kieliszków: bez podstawek. Kieliszki ostrożnie 
puścił wpław na powierzchnię wady. 

-— No, teraz po kolęi. Zaczynaj Kratyppie, 

Kratypp wziął kubek do rąk, lęcz pow” 
stać nie niał odwagi. 

— Mojej bogdance- Pomóż o Afrodytol 

Zręcznie i dźwięcznie wyplusnął z kubka 
resztę wina. Płyn wpadł do jednego z kielisz* 
ków. Kottabu i spewodował jego zatonięcie, 
przyczem kieliszek brzęknął a dno miski. 

-— Winszujemy, Kratyppie. Zupełaa wza: 
jemność. Szczęścia obojgu. 

Na ciebie kolej, Filkamenie. l 

— Mojej bogdance. Dopomóż, Afrodyto. 

-— Nie trafiłeś. No, teraz ty, Lizaniaszu. 

Także chybiłeś. 

= rystofoncie, ty. 

Wszyscy oczekiwali czegoś osobliwega 
od ulubieńca Pallady i nie omylili się w swych 
oczekiwaniach. Reszta wina wyrzucona z kub- 
ka, podzieliła się w powiełrzu na trzy strugi; 
każda z nich wpadła w oddzielny z tizech po 
zostałych kieliszków i zatopila je. 

Lamprokles radośnie klasnął w dłonie. 

re Wszystkie na dnie, Krantlasie, ustaw 
je na nowa ~- polecił przewodniczący sympo- 
sium, Antydoros, nalewając sobis kubek siód: 
my. M teraz, szczęśliwy, imiona. A 

— imiona, imiopa — żądali pozostali 

— Ciebie, Arystofoncie, nie pytam: samł 
widzieliśmy. "A ty, Kratyppie, racz odpowie- 
dzieć: kto jest twą bogdanka. 

Też niema co pytać: * palnął Diemo= 
nik, plącząc się przy kazdem słowie. Kratyppoā 
jek narzecżonym :mej siostry =~ Demofili. 

— Szczęścia Demofill = wykrzyknęli mio* 
dzieńcy. 

— Omyliliście się właśnie — odpowiedział 
Kratypnos. — Nie Demofili, lecz Neerze. 

—= Co! — wykrzyknąt Demonikos, Który 
otrzeźwiał w okamgnieniu. = Srniesz hańbić 
moją siostręl - 

Ale przekrzyczał go Perymedos, który abe 
cesowu chwycił Kratyppa za ramiona. 

-» Jąk śmiesz hańbić moją narzeczoną! 

= jaka ona tam. twoja narzeczona! 

— Narzeczona według praw cajej Hellady 

— Moja też podług praw całej Hellady. 

=- Młamieszi Wie Cyteron o mojej mi- 
łości. i 
— A o mojej dowie się pewna topola na 
drodze w tej stronie. 

Starll się. Drudzy rzucili się, aby Ich roz= 
brajać. 

Trjonika śledziła bacznie to wszystko. Nie 
uszło jej uwagi, że gdy Kratyppos wymienił 
Neerę, to nietylko Demonikos i Perymedos, 
lecz r Alkamen wraz z Lizaniasem gniewnie 
zerwali się ze swych miejsc, Pokiwała głową 
zę smutkiem. p lg 

— Łaćcie, motylki, lećcie do ognia. Wszys* 
cy tam będziecie, gdzie teraz Neantes.. Żal 
mi nieboraka, chciał i on przyjść tutat i prze- 
padł, jak kamień w wodę... Oj, mlodzi, młodzi. 


HL. 


W domu na rezstajů płoną! zwykły ogień, 
Z głównej świetlicy. słychać było wesały smisch, 
pieśni i trelę fletu. 

' ` A w sieni staruszka Kiitagara zrządziła ną 
pięknego efeba jasrrowłosego. 

— Za młodyś, za młodyś, poczekaj! Mie- 
ko na wargach Ci nie obeschie. a tak ci już 
pilno!... Masz jeszcze czas, postrzeleńcze” 

=" Srebrna Sówka błysnęła w ręku efebą 
i przeszła do chętnej ręki Klitagory. | 

' -— Zwymyślała mnie pani, -— no niech 
będzie. idż | 

— Nie, poproś jej tutaj. 

— Poptoś, a jakże, a goście? 

Druga sówka powędrowała śladem. pierw- 
szej. Staruszka ódeszła. Fiet umilki Pa 
chwili Trjonika wyszła do efeba. Pozńawszy 
ga, roześmiała się swym zwykłym, pustym 
śmiechem. À "= (Crd n.).” 
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Swnpłowae aliiavitón pret dna Eniro | | 


„Urząd Emigracyjay rozpeczął z dniem 1 sierpnia r. b. stęrzplowanie i kwalifikowanie affi- 
davitów od emigrantów następujących kategorji: : 
| od żon, jadących do mężów i naodwrót, 
| od dzieci. jadących do rodziców, 
od rodziców, jadących do dzieci, 
od braci, jadących do sióstr i naodwrót. 
PFFIDAVITY należy przesyłać do biura B. A. L. Warszawa, Marszałkowska 116, lub do 
| jednego z niżej podanych biur, celern przedłożenia (lrzędowi Emigracyjnemu do ostempło- 
i wania, załączając SSE” na której należy wypisać swój adres, jakoteż adres starostwa, 
w którem emigrant już złożył lub zamierza złożyć podanie e paszport zagraniczny: ýs z 
| EMIGRANCI, którzy w najbliższym czasie nie złożą swych affidavitów do ostemplowa- POCZĄTER PRZEDSTAWIEK: W dnie s 
nia, nie będą mogli utrzymać paszportów zagranicznych, a zatem i wyjechać do; Ameryki wszędnie 0 godz, 6 wiecz., w niedziele 


w ciągu roku 1923/1924. i święta o godz. 4-0] i 6-6]. 301 
Szczegółowych informacji udziela bezpłatnie cia ea WA M 


Bułtycho- Amerykańska Linja | CZZ= 


CENTRALA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116 

LUB BIURA PROWINCJONALNE: | 
KOWEL, Łucka 126, PIŃSK, Albrechtowska 65, 
KRAKÓW; Lubicz 3, RÓWNE, zgłaszać stę: Kowel, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 139, STANISŁAWÓW, Sapieżyńska 10, 


LUBLIN; Zamojska 33, TARNOPOL, Gołuchowskiego 19. 
-EWÓW, Na Błonie 2, WILNO, Sadowa 7. 


LYNN GARSZAGSKI 

St. Mroczkowski ==— ul ORDWAACKA 

Największa OlioGISKOGA 
Impreza Stolicy. 


AUGUSTÓW, Rynek 16, 
BIAŁYSTOK, Lipowa 17, 
"BRZEŚG-LI(. 3 Maja 23, 
„.BARANOWICZE, Wileńska 10, 
CZYŻEW, Mazowiecka, 


GRODNO, Zamkowa 2, Adres telegr.: „BALTICLINE". 159 Ń WARSZAWA „dra > 
zem m | G.BOROWYJKI 
R EA. | BMR TABLE A 
VY LJ AL BIELAŃSKA 5 ` ' 
J | 
7 Nowy Świst 48, -tolet. 25200, REY RPA BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ ul 
TWARCIE psz | w i : a ; . 
» a c ć RÓW ONE i | Inauguracja sezonu. : Grnigranci l Reemigranci!! 
F 
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OPERETKA 


„BAJADERu u 


Z prymadonną 


p. Lucyną Messalówną 


OMIJAJMY PORTY NIEMIECKIE! 


Takie rozstrzygnięcie sprawy jest naj- . 
bardziej celowem, z punktu widzenia prawi" 
dłowej opieki nad emigrantami. 


NATURALNYM PORTEM POLSKI 


KRÓLOQA F 


| W. ROLACH GŁÓWNYCH: 
K. Niewiarowska. 
| J. Sokołowska, J. Redo. 
[1 
| | 


Początsk 8,30 w. JSC s Tan 
Kasa czynną przez cały dzień, „246 p ? w roli głównej. e JEST GDANSK. 170 
| , zB 263 a 
; j : skiego Józefa, Pańska 93 2132 Zgubiono tymcz. dowód osobisły, Zgubiono dowód osobisty Urbach 
DOWODY ZAGUBIONE: Zgubiono dowód osobisty | prawo _zaśwładczęnia obywatelstwa | dekret- Dawida, Nalewki 49 6 29 2100 


l. 
Zgubiono dowód osobisty Darma- 
na Jakóba, Hawelipie. 60 2112 
Zgubiono weksel na mk. 800.000. 
wyst. przez M  Lichtenberga, pr AIX 
1923 r. Żgiosić za nagrodą. Parman. 
Nowolipie 60 ; 2113 
Zgubiono dowód osobisty Teperma- 
na Aronas Miła 50 2114 
Zgubionda dowód osobisty Nusyna 
Rosenbluma, Pawia 60 2115 
Zgubiono tymczasowy dowód oso: 
bisty Berka Koena, Nawiniarska-4 2416 
Zgubiono dowód osobisty „Józeży 
Kajtei, Szara; 4—49 
Zgubiano dowód osobisty Chaima 
Skały. Śsto Jerska 36 2118 
Śkradziona tymczasowy dowód oso- 
histy Murewca Adiyla, Pawia are 
Zgubiono paszport zagran. Finkiel- 
steina Jankia, Dzielna 80 2121 
Zgubiono dowód osob, Nisenbauma 
Moszka, Zakroczymska 15 | 2122 
Zgubiono dowód osobisty i pozwo* 
lenie na budowle Fórnalaka Karola, Pl. 
Kaz. Wielk. 6—19 2123 
Skradziono legitymacje rowerową 
Huszcza Józefa, Wolska 26 2124 
Zgubiono tymczasowy dowód _0S0- 
bisty Dropiewskiej Zofji, Mostowa modo 


Zaubiono tymczasowy dowód asob. 
Betwala Bera, Stawki 63 ` 2126 

Zgubiono tymczasowy dowód: osob. 
Zacharskiego Józefa, Wspólna Ar 


Zgubiono dowód osobisty Basm- 
2128. 


rittera Dawida, Chłodna 17 


Zgubiono dowód osobisty Kowal- - 


kowskiej Agnieszki, Piwna 15—36 2129 
Zgubiono dowód osobisty Wyręb- 
kowskiej Jnlji, Piwna 15—2 2130 
Zgubiono książką wojskową Aker- 
mana Chaskla, Chiodna 17 | 2131 
Zgubiono dowód osobisty Tumiń- 


l azdy furgonem Brzezińskiego Aleksar= 
Tady nika 25 , 2133 


dra, Tam 
Zgubiono dowód osobisty Wiktorjł 
Bany, Polna 32 2134 
Zgublono dowód osobisty Ulanow= 
skięgo Stanisława, Czerniakowska 129 


, Zgubiono tymczasowy dowód aso- 
bisty i książkę wojskową Bajgelmana 
tejzora, Pawia 22 2136 

Zgubiono tymczasowy dowód oso" 
bisty. Marji Urbanek, Złota 50 2137 
Zgubiono książkę wojskowa i kartę 
demobiliz. Judy" Tchorka;  fauranow= 
ska 42—15 2138 
Zgubiono tymczasowy dowód 'oSo- 
bisty Krupy Franciszke. Hoża 45 _ 2439 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Michałowskiego Hieksandita, No- 
wogrodzka 23 2140 
Zgubiono dowód osobisty Kamlń- 
skiej Wacławy, Mała 3 2141 


Il. 

Zgubiono książkę emeryt, Wojta: 
iewskiej Michaliny, Kielce y 2071 
Skradziono tymczas. dowód osob, 
i książkę wojskową Bekiera Manela, 
Stare Miasto 22 2072 
Skradziono paszpórt zagraniczny 

Lfiienstein Pauiiny, $enatorskb 26 
Zgubiono dowód osobisty Jana Ge- 
baner. Elektoralna 31 T kę, 
gublono dowód osoblsty Czarkow- 
skiego Ajzyka, Pawia 62 x 2075 
Zgubiono tymezas. dowód osobisty 
Karoliny. Kulpa, Wspólna 65 2076 
. Zgubiono książkę wójskową Sztat= 
mana Hia, Nadarzyn, pow. Błonie 2078 
- Zgubiono dowód osobisty wydany: 
przez Poselswo Ukraińskie Emiljl Ko- 
walćzuk, Chmielna 31 $ 
zgubiono dowód osobisty Gafbrona 
Rafała Berka, Muranowska 13 208] 
Zgubiono książkę wojskową Gel- 
brona: Rafała Berka, Muranowska 13 


emerytainy Joczowej Rozalji, Koszyko- 
wą 0 2083 

Zgubiono dowód osobisty Szymo* 
na Geszaft, PI- Grzybowski 16 2084 

Zgubłońo dowód osobisty Henocha 
Rozensztroch, Twarda 12 2085 

Skradziono tymczasowy dowód oso- 
bisty, kolejowy dowód tożsamościi in- 
na dokumenty Zulińskiego Wacława, 
Kobielska 15 2086 


Zgubiona dowód osobisty Heleny 
2087 


Berent, Św. Wincentego 45 
. Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty 1 kartę edróczenia Eisenbercja 
Dawida, Targowa 64 2088 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Siedleckiej Stanisławy, Powązkow- 
ska 8 : 2089 
Zgubione dowód osobisty Szyidkro- 
tą Hersza, Miła 20—47 i z020 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty, rosyjską książkę. kasy oszczęd- 
ności Szyllnga Edwarda, 11 aja 7 


Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
i książkę wojskową Szyi Szterna, Gę- 
sla 83 209. 


Zgubłono tymczasowy dowód oso- 
Listy Atty Nachy Fajarman, Karmelic= 
ką 29 . 2093 

Zgubiono tymczasowe zaświadcze- 
nie demobilizacji Sorgenszieina Eljasza, 
Karmelicka 27 2094 

. Zgubiona dowód osobisty Pawe Sa- 
lomona. Moniuszki 11 2095 

Zgubiono kartę pobytu, kslążkę 
wojskową i kartę dęmobllizacyjną tży- 
kowskiega Bolesława, Baryczków 11 

2096 

Zgubiono dowód osobisty Małkow- 
skiej Zofji, Stalowa 67 209 

Zgubiono dowód osobisty Grzywa: 
czewskiago Stanisława Jana, Ludna 16 

: 2098 

Zgubione paszport zagraniczny Nr. 
1587-26768-22 Żylberberg Frajdli, Staw- 
ki 49 : 2099 


21 
Zgubiono dowód osabisty i patent 
handiowy V kategorji Barbary Welmer 
Żytnia 47 210 
„Zgubiono dowód. osobisty Kołpa 
Wojciecha, Żytnia 40 2102 
Zgubiono paszport zagran. Pized- 
miejskiego Natana, Ś-to  Jęrska 28 
2103 


Zaublona tymczasowy dowód ošo.: 


bisty Frauciszki Tobiała, Żórawia 21 
2104 

Zgubiono dowód osobisty Dracha 
Moszko Arona, Grzybowska 53—112 
2105 

Skradziono tymczasowy dowód Oso- 
bisty Ławrynowicza Wincentego, Czer- 
niakowska 148 06 
Zgubiano tymczasowy dawód oso- 
bisty Zofji Gapryszewskiej, Browarna 8 
2167 


Zgubiono tymczasowe zwolnienie 
Nagawskiego Konstantego. Helenów 
pow. Wazszawski 2108 

Zgubiono książkę wojskową Szuleń- 
skiego Bronisława, Krochmalna 17 2109 

Zgubiano kartę zwolnienia Stefana 
Kępki, Powązkowska 8 2110 

Zgubiono dowód osobisty Dąbrow- 
skiego rranciszka, Kościelna 6 2111 


. Hi 
Zgubiono tymczasowy dowód 0SQ- 


"bisty Sokołowskiego Jana, gm. Biędów 


paw. tirójec 
Zgubłono dowód osob. Diny Wajn- 
szteln, Królewska 29-a 2035 
Skradziono legitymację kolejową, 
książkę wcjskową i świadectwo Kursów 
Gimn. Sport. Stanaszka Józafa, Or- 
ia 11—19' 2036 
Skradzięno paszport zagran, Rubin- 
sztein Dwojry, Dzielna 36—31 2037 
Zgubiono karie demobilize Szwarca 
Kapła, Nadarzyn pow. Błonie 2032 
Zgubiena kartę zwolnienia i reje- 
stracji Woźniaka Stanisława, Wolska 195 
1223 


672 (20) 


Zgubiońo tymczas, dowód osobisty 
Hanusza Feliksa. Freta 19 2040 
Ząubiono dowód osobisty Barto- 
szewskiego Waclawa, Puławska 104 2041 
Zgubiono dowód osobisty Kesten- 


bauma Berka, Smocza i 2042 
Zgubione dowód osobisty Zeni Fisz. 
Pińsk 2043 


Zgubiono tymcz. dowód osobisty 
Laji Szteinberg, Kupiecka 16 2044 

Zgubiono dowód osabisty krajowy 
Łazarza Rutsteina. Zwrócić za sowitą 
nagrodą Rutstsin. Marszaikowska 140, 
tel. 33-10 2 

Zgubiono karte zwoinienia Madze. 
a skiego Stanisława, Czerniakowska 


Zgubiono dowód osobisty Suchonia 
Władysława, Okopowa 53 2047 
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Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
Szyfry Rubinsteina, Złota 65—1 2048 
Skradziono tymczas. dowód osub., 
ksiąźkę wojskową | pozwolenie na broń 
Wełsberga Szmula, Niska 59 2049 
_ Zgubiono kartę demobiliz. 190! r. 
Zyłberberga Nusyna. Nowolipki 45 2050 
Zgubione dowód osob. Halany Cio" 
lek. Ogrodowa 61 : 2051 
« Zgubiono dowód osobisty Rapepor: 
ta Jenkiela. N..Powązkowska 28 2052 
. Zgubiono kartę odroczenia Szatza 
Abrama, Twarda 13 "2053 
Zgubiono dowód osobisty Górczyń- 
skiej Władysiawy, Towarowa 32 2054 
Zgubiono dowód osopisty I kartę 
zwolnienia Kamińskiego Stanisława, Pio- 
tra Skargi 77 
Zgubiono dowód osobisty Kowai- 


skiego Stanislawa, wieś Gałachy pow. 
Warszawa 2056 
Zqubłono dowód osobisty na imię 
Regirer Zelmąn, Polna 64 2037 
Zgubiono. dowód osobisty na imię 
Regirer Pessa, Polna 64 2038 
Zgubione dowód osob. Piewczyń: 
skiej Marji Elżb.ety, Leszczyńska 8—16 
2059 


Zgubłone dowód asob. Plewczyń= 
skiej Marji Emiij. Leszczyńska p 


20 
Zgubiono dowód osobisty Eleono- 
ry Lindenfeld, Poznańska 3 2061 

Zgubiono. tymczasowe zaświadcze- 
nie dentobillzaćji t putku art. pol. Fe- 
liksa Patatyna, Nowomiejska 3 2062 

Zgubiona tysnczasowy dow. asobl- 


Na 38 


Marszalkow” 
2063 
Zgubiono tymczasowy dowód osob. 

l książkę wojskową Rafala Śruby, Że” 
lazna 48—16 2064 
Zgubiono paszport zagraniczny An. 

ny Kurak, Freta 53 2063 
Zgubiono numer dorożkarski 1599 
Gnorowskiego Piotra, Skaryszewska 3 


Łapińskiej Konstancji, 
aka 62 


2066 
Zgubiono dowód osob. Cypy Tauby 
Kulik, Karmelicka 6 7 

Zgubiono dowód osobisty Zofji Wi- 
kło, Jagięllońska 19 2063 

Zgubiono książkę wojsk. Jądrzejczy” 
ka Antoniego, Chmieina 83 2069 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
blsty I książkę wojskową Jakubowskie« 
go Franciszka, Ogrodowa 58 


sty wydany przez Konsulat w Beriinle, 


Ukazał się i jest do nabycia 
Nr. 37 tygodnika 


„NA POSTERUNKU“ 


wydawanego przez 
„GAZETĘ ADMINISTR. I POLICJI PAŃSTw.* 
dla niższych funkcjonarjuszów Policji 

i zawiera: 


O obowiązkach Polaka (Mowa Prezydenta Rze 
czypospolitej). — Prezydent Rzplitej w Lubelsz- 
czyżnie, — l.. Nowacki: Najazd szwecki.—Polska 
w liczbach. — Handel Polski z zagranicą, — Wł, 
Skrobecki: Przywłaszczenie, kradzież, oszu- 
stwo.—J, Jakubiec: Daktyloskopja: praktyczna.— 
Z teki kryminalisty, = Przegląd ustaw i rozpo- 
rządzeń.—Odpowiedzi w snrawach służbowych — 
Z tygodnia. — Sprawy policji. — L. Zieiiński: 
Wieczna wojta (powieść). 
PRENUMERATA WYNOS; MIESIĘCZNIE 16000 Mk. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 4500 Mk, 


| NA RATY! Firma nasza byla pierwszą, która w czusuch wojennych dawała I daje. ohecnie NA RATY! 


Żadna Inna firma nie jest w możności wykonać obstalunku pierwszorzędnej roboty podiug 
ostatnich modeli z najlepszych materjałów PO CENACH TAK NIZKICH, jak przyjmuje nasza firma 


PRACOWNIA NA MIEJSCU. 
Wielki wybór ubiorów męskich, okryć damskich ! palt, towary manufakturówe na metry 
na warunkach najdogodniejszych. Z tej okazji korzystać mogą też miesżkańcy zamiejscnwi, 


Firma „Oszczędność*, Nowogrodzka 4, sklep. Tel. 228-42. 


UWAGA: URZĘDNIKOM PAŃSFWOWYM I MIEJSKIM SPECJALNY RABAT. 306 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE | 


META“ 
Wróblewski, Lissowski i S-ka 


Warszawa, ul. Podchorążych 57, 
tel. 107-21 i 220-25. ' 
POSIADAJĄ NA SKLADZIE: 
bedzki do Bensyny | olel mineralnych, zbiorniki, ko- | | JEST WSKUTEK SWEJ POCZYTNOŚCI 
tiy, kubły, miski, naczynia mieczarskie i wszelkie %: -~ — — WE WSZYSTKICH SFERACH — — — 
roby z blachy żelaznej, cynowanej i cynkowanej dla NAJLEPSZEM MIEJSCEM OGŁOSZEŃ 
celów technicznych, sanitarnych i gospodarczych. DLA FIRM HANDLOWO.-PRZEMYSŁO- 
PRZYJMUJEMY DO NAPRAWY: | . W 


| pa WIEKSZY DZIENNIK PROWINCJO- 
! ANALNY. NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO 
W WIELKIEM WOJEWÓDZTWIE LUBEL- 
SKIEM i NA PRZYLEGŁYCH KRESACH 


„EXPRESS LUBELSKI” 


wyduwany w wielkim, stołecznym roznierza, roda- 
gowany Żywo i interesująco, znający Świetnie zor- 
——=— ganizowaną służbę iniormacyjną — —— 


. a . = . . . . a . . . . 


Adres wydawnictwa: LUB LIN „EXPRESS LUBELSKI” 


LOKOMOBILE, AUTOMOBILE, MASZYNY 
UL. KOŚCIUSZKI Ne 8, SKRZYNKA POCZT. M i17. 


ROLNICZE, TRAKTORY, KOTŁY. 262 


3| FABRYKA LAMP? | „| 


BANK POWSZECHNY W PIOTRKOWIE 


ADRES TELEGR. „TRUSTBANK*, TELEFON 35-32, 33-19. 


UL. NOWOLIPIE 78, TELEFON 6-12 -pF 
Załatwia wszelkie czynności w zakres honkowości wchodzące. 


W WARSZAWIE. . 291 


pae] 
= 5 m 
Ż są| BRONZÓW I WYROBÓW METALOWYCH | EF > | SP. AKC. 
[za] JE l ai Z ODDZIAŁ W WARSZAWIE. 
2 Ez | 34 INSTYTUCJA CENTRALNA W PIOTRKOWIE. 308 
A NE i A m ODDZIAŁY: WARSZAWA, BEŁCHATÓW (PIOTRK.) 
© 3 m mé 
Ea 


GRAND PRIX ROK ZAŁOŻENIA 1875.. GRAND PRIX 


PARYZ 1900 r. TURYN 1911 r. 
TOW. AKC. ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 


BORMANN, SZWEDE i S-ka 


WARSZAWA, UL. SREBRNA Na 16. 

Telef. Dziełu Handlowego 7-22. Telef. Dzialu Technicznego 20-63 
Sprzedaży 20.86. iż „ Warsztatów 278-28 
Adres felagraficzny. Bormanszwede Warszawa, 
KOMPLETNA BUDOWA I REMONT: cukrowni, gorzelni, syropiarni, fabryk 
drożdży, krochmalni. suszarni, fabryk chemicznych I suchej destylacji. 
WSZELKIE APARATY I kotły dla PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. 

KOTŁY PAROWE hydraulicznie nitowane, wszelkich racjonalnych systemów, 
na wysokie | niskie ciśnienie, 307 


Fabryka pasów skórzanych transmisyjnych 


Z: PREIBISZ S Re 


dawn. W. PREIBISZ, GOGÓLSKI i S-ka 
S-ka z ogr. odp. 

Warszawa, Szkolna 6, 
wznawla pa dłuższej przerwie, spowodowanej wojną, fakrykację swoich wyrobów. 
Stala na składzie: gotowe pasy wyciągane na mokro na specjalnych 

maszynach motorowych. 

Adres telegr: „Pasy Warszawa“. Telefon 104-61. 232 

AER 


ama E a 
TEO O O S REMI » iq" NO EO OJDOOĘCO RJ 
CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-clo szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 4000, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 5300 — drabne mk. 3000 — na 
ostatniej stronicy mk. 4000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska i adresu mk. 50.000— o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 30,000 (trzykrotnie): == 


Ogłoszenia firm zagranicznych o 100% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Fdmlnistracja nie odpowieda. — Ceny powyższe SĄ ustalone jako netio, Wszelkie 
ustępstwa $q wykłuczone. 


anamo | RIOT OD OC RL CCC. OZ ZE TC ZZA ZZZZZZÓO n 
REDAKCJA 1ADMINISTR: WARSZAWA, —DŁUGA 38. TEOR AEE or T 
M. BORZĘCKI H. CEDERBAUM, Dr- CELICHOWSKI, } 23000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES.POCZTOWĄ 
REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 | Z DSBICKI, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL. W. HO- KONTO CZEKOWE P, K. O. Mr 30r%, 
TELEFON 55-73. J. KUCZYŃSKI, K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MO: | CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 6500 MAREK. 
DRZEJEWSKI, S. URBANOWICZ. |. ADMINISTR. OTWARTA UD 108.—2PP. TEL. 511-23. 
ESE EEEE. PAE RRE RA MOSEA e: mia! aae 


SZOWSKI, Z. HUEBNER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI, 
REDAKTOR E GRABOWIECKI Drukarnia Palicyjta. Dluga 33, 


T E EEEE EEE A T oa a — p E E 


Mara e ES CZA RO E R DOZĄ 
| PRZEDPŁATA: 25000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTW, i KOMUNALNYCH 


